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Jedn ość narodu, zorganizow anego w pań­

stwo, musi w ystępow ać nazewnątrz. Państwu 
też tylko służy prawo prowadzenia polityki za­
granicznej. JeżeJ; naród niema w łasnego pań­
stwa i jeżeli chodzi dop iero  o  stworzenie go, 
a lbo je g o  zawiązków, w ów czas m oga być z p o ­
wodu rćżnic> zdań rozmaite kierunki w SDufe- 
czenstwie. W  czasie w ojny obecn ej, do tak­
tycznego utworzenia się Państwa Polskiego, 
m ogły istnie* w społeczeństw ie poisKiem różne 
orjentacje, z rozmaitych w ych odzące założeń, 
d o  jednego jednak dążące celu. Z chwilą je d ­
nak, kiedy Państwo Polskie istnieje— powinna 
byc tylko |edna polityka zagraniczna, prowa- 
ozona przez rząd polski. M ogą być rozm aite 
opinje w pcglądach na politykę zagraniczną, 
ale sama polityka m oże być tylko jedna. 
W szelka prywatna polityka zagraniczna, czy to 
partji politycznych, czy te / o sób  pojedyn czych , 
powinna być wykluczona.

Każda partja, która nazewnątrz własną 
prowaazi polityKę, przeciwdziałając polityce rzą­
du— jest czynnik*em antypaństwow ym . O czy ­
w iście, nie wyklucza to  krytyki polityki rządo­
w ej w  ciałach praw odaw czych, w p rasie, na 
zebraniach.

Tyle co  d o  spraw zagranicznych.
V/ zakresie spraw wewnętrznych, partje. 

sto jące  na gruncie państw ow ym , z natury rze­
cz ; m ogą i pow inny m ieć większą sw ob od ę  
rządów, niż w dziedzinie spraw zagranicznych; 
ale i tu także jest pewna prawica, pew ne m i­
nim um solidarności narodow o-państw ow ej, bez 
k tórego żadne państwo utrzymać się nie m oże.

PrzedewsizystKiem, wszystkie partje poli­
tyczne. w interesie ca łości, pow inny zrozum ieć, 
że  decyzje, dotyczące  całości, w najróżnorod­
niejszych dziedzinach należeć muszą do  cieł 
rep .ezentacyjnych , w których cały naród ma 
sw ych przedstawicieli, Żadna dyktatura Klasowa 
nie powinna być dopuszczona albo tolerowana, 
czy to  warstw w yższych, czy niższych. Jeżeli 
lakaś warstwa społeczna jest zorganizowana, 
jeżeli nie ma dostępu  do  ciał prawodawczych, 
w ów czas m oże  ona oczyw iście w alczyć jak- 
najenergiczniej, poza temi ciałami nawet, o  uzy­
skanie sw ego przedstawicielstwa. Z cnwilą je d ­

nak, kiedy w szyscy obyw atele są uwzględnieni 
w  reprezentacji n arodow ej— żadna partja nie 
powinna schodzić z drogi legalnej i za p om ocą  
gwałtów narzucać swą w olę instytucjom , upraw­
nionym  przez konstytucję d o  decydowania
0 sprawach, będących  przedm iotem  sporu.

Żadne państwo nie będzie m ogło  istnieć, 
jeżeli nie parlamenty, czy sejm y, w warunkach 
normalnych, lecz inne żyw :oły poza nimi stoją­
ce , a lbo nawet one," pod  naciskiem  teroru, 
w tej czy innej form ie— decydow ać będą o  naj­
ważniejszych sprawach.

Żadnej partji, stojącej na gruncie obyw a­
telstwa i państw ow ym , nie w olno dezorganizo­
w ać państwa.

W  interesie wszystkich leży, aby uecyzje 
odbyw ały się normalnie, w warunkach przewi­
dzianych przez prawo konstytucyjne, '

Jest też rzeczą w vsuce szkodliwą dezorga­
nizowanie m aszyny państwowej, aibo narażanie 
je j na n iebezpieczeństw o dla ce lów  chwilowych
1 frakcyjnych. ’ f

W g anicach wyżej wskazanych, partje mają 
bardzo szerokie pole  działania i są pożyteczne,
2  chwilą kiedy je  pizekiaczają, stają się dla 
narodu zorganizow anego w państw o szkodliw y­
mi i spotkać się pow inny z energicznym  prze­
ciwdziałaniem państwu, które pow ołane jest 
przedew szystkiem  do obron y  całości.

Każda partja, każdy obyw atel m ieć m ogą 
ideały najróżnoiodniejsze, zaw sze jednak dzia­
łać powinny w ten spusub, aby nie podrywać 
podstaw  bytu narodu « państwa.

Każda partja polityczna ma dwa ce le : 1) 
osiąąnięcie realizacji pew nych postulatów  pro­
gram ow ych i 2) odpow iednie > wyrabianie poli­
tyczne obywateli, a przedew szystkiem  człon­
ków własnej organizacji, potrzebne dla uzdol­
nienia ich d o  życia publicznego.

Dla tego  też, p .opaganda i agitacja partji 
politycznych powinny być taK prow adzone, aby, 
dążąc do  uzyskania pewnych zdobyczy  socjal- 
n o -p o lity czn ych — nie w prow adzać w błąd sze­
rokich kół społeczeństw a przez dem agogiczne 
manewry, które fałszują rzeczywiste przedsta­
wienie rzeczy.

(OoKOńczeniej
Tym czasem  często  tak bywa: że przyw ód­

cy partyjni nie ma,ą odwagi pow iedzieć m asom , 
którymi kierują, prawdy, aby nie stracić na nią 
wpływu; a 'bo też nie maja odw agi, z tego sa­
m ego względu przeciwstawić s>ę im P ostępo- 

,wanie takie ma fatalne skutki dla społeczeń ­
stwa. Przyw ódcom  partyjnym, na krótką dzia 
łającym m etę, m oże on o przynieść chwilowe 
k oizyści, partji jednak i społeczeństw u,'taktyka 
taka n ieobliczone przynosi szkody.

Zaobserw ow ać można że czasami partje 
uprawiaia politykę dem agogiczną, wprowadza­
ją c m asy w błąd. , Doprow adza to d o  tego, że 
wytwarza się w społeczeństw ie zupełnie fałszy­
wa atm osfera, że partje te obałum ucają sw ych 
członków  i roDią c o  innego niż istotnie m ysią, 
aż nie przyjdzie jakaś katastrofa zewnętrzna, 
która stw orzy now e warunki polityczne, now ą 
sytuację, przy której m ożna w ycofać się „z  ho­
norem " z iawniej zajm ow anego stanowiska. 
Chociaż partje : polityczne są zorganizow ane 
dem okratycznie, to jednak faktycznie, w ogrom ­
nej większości . w ypadków , są * on e rządzone 
arbitralnie przez swych przyw ódców , z p ow odu  
m ałego w yiobisnia  partyjnego członków  partji. 
R obert Mk nels, w znakom itej sw ej pracy fran­
cuskiej i n iem ieckiej o  partjach politycznycn, 
w ykezał to  d ow cd n !e, na pcdstaw ie osob istych  
spostrzeżeń z życia partji: socjalistycznych nie­
m ieckich i włoskich, których był członkiem . To 
sam o, w znacznym stopniu, dotyczy i innych 
partji politycznycn.

U jem ne strony życia ■ partji politycznych, 
które m im o w szystko są koniecznością  — nve 
dadzą się u s jn ąć ze p om ocą  żadnych środrców 
zewnętrznycn. ;

Tylko wykształcenie politycznych szerokich 
m as narodu, ich w yrobienie praktyczne w orga 
nacn samorządu, w  różnego rodzaju stowarzy­
szeniach i w życiu politycznym  — m oże usunąć 
ujem ne strony partji politycznych, albo je  przy­
najmniej znacznie zm niejszyć.

O m ów ienie ; sprawy politycznego wykształ- 
cenią szerokich warstw narodu nie wchodzi 
w zakres tego ąrtykjłu. D o sprawy tej w rócę 
jeszcze .

T. ZYLBER. Z W A L C Z A N I E  P I J A Ń S T W A . ’
Alkoholizm  w tych krajach był,nader rozwi­

nięty, p o  całym  szeregu nieudatnych prób , róż­
nych stowarzyszeń, na których czele stał pastor 
W izeigren z miasta Goteburga. zatrzymano się 
na następującym  projekcie. Tworzy się specja l­
ne towarzystw o akcyjne, które otrzym uje w y­
łączne prawo sprzedaży alkoholu. Towarzystwo 
to  jednak m oże przynosić tylko 5 proc. zysku, 
naawyzKa doch odu  idzie na cele  og ó ln o -sp o - 
łeczne. W sam ej organizacji sprzedaży zw róco­
no uwagę na to, by sprzedający nie byli zainte­
resowani w sprzedaży napojow  w yskokow ych, 
otrzymują oni zatem stałą, pensję za swą pra­
cę , a nadto o o c n ó j  ze sprzedaży wszelkich 
potraw i n apojów  n ie  z a w i e r a j ą c y c h  a l k o ­
h o l u .  W  praktyce, system  ten dał iaknajlspsze 
rezultaty, po  kilkunastu latach przecięciuwa 
iiość wódki na jean ego m ieszkańca spadła 
z 2.9 do 14.3 kwart rocznie. System  gote- 
burski rozwinął się W Szwecji, Norwegji i Fin*

lanaji W płynął w znacznym stopniu na zwal­
czenie alkoholizm u.

W ypada nam również zaznaczyć, że oprócz 
Lig i stowarzyszeń antyalkoholicznych, działają­
cych na terytorjum ■ danego kraju ' lub miast 
prowincji, istnieje szeree związków  m iędzyna­
rodow ych , które postawiły s o b i ; jako cel zwal­
czanie pijaństwa i krzewienie idei trzeźwości.

Najbardziej rozpow szechnionym  z pośród  
tych związków jest t. zw. Zakon Dobrych Braci 
K ościcła  zorganizowany na podob ień stw o loż 
m asońskich. Powstał on w r. 1851 w stanie 
N ow ego Jorku, a potem  rozpow szechnił się 
i w  innych stanach flm ervki, skąd przeniósł 
sw oją  działalność do  Europy. Związek ten p o ­
siada największą liczbę zw olenników , ogólna 
cyfra w początkach b ieżącego stulecia wynosiła 
przeszło 1 ! pół miliona członKow, przeważnie 
w flnglji, Szwajcarji, N iem czech, Szwecji, Nor- 
wegji i Dani: Od członków  wvmaga sie nie

(D ok oń czen ie ).
tylko całkow itego powstrzymania się od  uży­
wania trunków wyskoKOwych, lecz nie w olno 
irri zajm ow ać się pędzeniem  wódki sprzedawać 
,ęczm ienid brow zrom , ani też w ynnjm ować 
w sw ych dom ach  pom ieszczeń na traktjernie 
lub m iejsca wyszynku:

Związek Niebieskiej1 W stęgi (Blue R ibbor 
f lr m j)  stawia sob ie  wyższe zadania: zobow ią­
zuje on  swych członków  tylko d o  nieużywani? 
alkoholu, uważając że, póki państwo toleruje wy­
rób n apcjow  alkoholow ych należy uważać to za 
zło konieczne, 2 którym  wszelka walka byłaby 
bezskuteczna. . f> i

Związek N iebieskiego Krzyża (La Crob. Bieue) 
dzieli swych czronków na dwie k etegorje— sym ­
patyków, od  których wymaga powstrzym ania 
się o d  użycia alkoholu w ciągu stosunKowo 
krótkiego czasu, i na czionk ów . rzeczywistych, 
którzy po przebyciu pierw szego okresu — sym ­
patyka — zobowiązują się do  abstynencji n t
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dłuższy okres jed n ego  roku. D o związku należą 
również i „przyjaciele", którzy, aczkolwiek sam 1 
m ogą używać napojów  aikoholow cyh, jednak 
zobow iązują się dopom agać związkowi innemi 
śro Ikami.

Związek ten pow stał w Genewie w r. 1877, 
rozwinąi się głów nie w Szwajcarji, Francji, Belgji 
i N iem czach. Związek ten, począw szy od  roku 
1883, wydaje sw ój organ „Calendrier de la Croix 
Bleue* w językach francuskim i niem ieckim .

W  końcu , jako rezultat m iędzynarodow ego 
kongresu antyalkohclicznego. od b y teg o  w Zury­
chu w r. 1887, pow stał tam m iędzynarodow y 
związek dla zwalczania alkoholizmu, który pro­
wadzi statystyki pijaństwa w e wszystkich kra­
jach, urządza kongresy, wydaje pism o m iędzy­
narodow e, pośw ięcon e  krzewieniu idei trzeź­
w ości „Internationale M onatsschrift zur Bekam p- 
fung der Trinksitten".

Z pow yższego wynika jak wiele zrobiły już 
w spółczesn e społeczeństw a dla zwalczania alko­
holizmu i jak potężne osiągnięto wyniki na tej 
drodze. Państwa, jakc władza ustawodawcza 
nie pozostają  bynajm niej w tyle za społeczen - 
stwem  w zwalczaniu tego  strasznego zła so ­
cjalnego, jakiem  jest alkoholizm. W e wszystkich 
prawie państwach kulturalnych istnieją przepisy, 
utrudniające i ograniczające spożycie  alkoholu. 
W ydano w tej mierze specjalne zakazy, robi 
się trudności przy wydawaniu kon cesji na m iej­
sca wyszynku i t. p. Stany Z jed n oczon e  A m e­

ryki Północnej posunęły się tak daleko, że w o ­
góle zakazały użycia alkoholu.

Pozosta je nam do om ów ienia, co  w tej 
mierze u nas uczyniono. O d szeregu lat na 
terenie Polski działają rozliczne stowarzyszenia 
i ligi antyalkoholiczne, które zapom ocą  o d ­
czytów . wvkładów, w ystaw i pokazów  film ow ych 
krzewią ideę trzeźwości, wskazując na zgubne 
skutki a lk oh olu .‘ W  ostatnich latach nie słychać 
by towarzystwa te miały wykazywać zbyt wiel­
ką działalność. W płynęiy na to  ciężkie warunki, 
w jakich obecn ie  żyjem y, brak nam p o  prostu 
sił, by sprostać wszelkim zadaniom , które spa­
dają na barki społeczeństw a. .Wielką p om o­
cą w zwalczaniu alkoholizm ux- jest tak rozp o­
w szechniony w śród naszej m łodzieży ruch skau- 
towski, skautowi nie w oin o używąć alkoholu.

Lecz i nasze prawodawstwo zrozum iało całą 
w agę walki z alkoholizm em . Sejm ow a ustawa 
z dnia 23 kwietnia 1920 roku o  ogmr.iczeniach 
w sprzedaży napojów  alkoholow ych (Dziennik 
Gslaw z roku 1920 Na 37, poz 210) w prow a­
dza szereg ce low ych  przepisów , m ających zz 
zadanie zm niejszenie spożycia  alkoholu. Art. 4 
w spom rianej ustawy stanowi, że gminy wiejskie 
i m iejskie władne |są w obręb ie  swych granic 
uchwalić całkow ity zakaz sprzedaży n aoo jów  
a jkoholow ych .‘Art. 5 i 6 ograniczają ilość m iejsc 
wyszynku d o  jed n ego  na 2500 m ieszkańców  
i określają, że  m iejsca sprzedaży alkoholu nie 
m ogą się m ieścić w pobliżu k ościo łów , szkół, 
sądów , warsztatów fabrycznych i d w orców  k o ­

le jow ych  — przestrzeń ta w ynosi od  50 d o  ICO 
m etrów . W reszcie art. 7 zabrania sprzedaży 

i i podawania napojów  alkoholow ych nieletnim 
d o  lat 18, uczniom  szkół niższych i średricn , 
w bufetazn k o le jow ych , koszarach, fabryKach; 
w e wszystkich m iejscow ościach  w czasie p o ­
boru rekruta i m obilizacji, a nadto w niedziele 
i dni świąteczne już od  godz. 3 p o  poł. dnia 

i przedśw iątecznego.
O bow iązujący u nas kodeks karny w art, 

f28J karze aresztem  lub grzywną w innego uka­
zania się w m iejscu publicznem  w stanie o czy ­
w iście nietrzeźwym, zagrażającym  bezpieczeń­
stwu, spok o jow i lub porządkowi.

Jeśli zaś d o  tych p -zep isów  dodam y suro- 
, w e sankcje karne za potajem ne pędzenie w ód ­
ki i kary na szynkarzy, nie stosu jących  się d o  
obow iązujących  przepisów , to m ożem y skon ­
statować, że Polska nie ostatnie zajm uje m !ej- 
sce  w śród państw w zwalczaniu zła, p łynącego 
7, użycia alkoholu.

Niestety! dopók: państwa będą uważały 
alkohol jako źród ło d och od ów  dla skarbu, 
w szystkie ustawy bedą tylko półśrodkam i, kto- 

>re nigdy nie doprow adzą do  celu. N iedawno 
m ów ion o o  carskiej Rosji, źe ma pąany budżet— 
d o ch ó d  z m onopolu  w ódczanego w ynosił w Rosji 

• przed wojną setki m iljonów  ,rubli. Państwo 
polsk ie nie ma zamiaru iść tą drogą i przede- 
wszystkiem . m ejąc na myśli zarcw ie swych o b y ­
wateli, innych źródeł d och od ów  szukać będzie 
ograniczając m ożliwie spożycie  alkoholu.

D-» L O C A R E . Praca w laboratorjum policyjno-techriicznern.
Ślady n óg  (stóp ) sa względnie rzadicie 

w miastach i przestępcy pozostaw iają je  w w y­
jątkow ych  w ypadkach. Natomiast, przy prze­
stępstw ach p o  wsiach w polu, ślady stóp  są 
niezmiernie ważnym czynnikiem  przy badaniu. 
Ślady te zależne są od  terenu. W  tym w ypad­
ku należy zwracać uwagę na odcisk  p oszcze ­
gólnych części buta: na obcas, w ielkość i for­
m ę śladu i t. p.

Z odciskam i, pozostawionem u przez n oaę 
bosą , postępu je się w ten sam sposób , Jak 
z odciskam i rąk. Rzadko natom iast ma się do 
czynienia z odciskam i zębów .

O d c !ski jedrak , uczynione przez paznog- 
cie, m ogą  być niezmiernie w ainem i przyczyn­
kami dla śledztwa i trzeba z nich korzystać.

3adanie zawartości tego , co  znajduje sie 
p o d  p ?zroqc 'am i (a trzeba w iedzieć, iż tylko 
bardzo starannie czyszczon e paznogcie pozba ­
w ione są wszelkiej warstwy substancji ubocz­
nych), daje często  niezmiernie ważne wyniki. 
Naprzykład— zabójca p o  dokonaniu zbrodni, 
usuwając z rąk ślady krwi ofiary, najczęściej 
ślady te długo nosi za paznogciam i; toż sam o 
d otyczy  i innych pierwiastków, np. pod  paznog­
ciami m ożna niekiedy znaleźć cząstki z odzieży 
ofiary lub specyficzn y  pył, jaki ofiara miała na 
uoraniu. Dalej, tą m etodą m ożna stwierdzić, że 
ręce zbrodniarza posiłkow ały się danemu narzę­
dziami lub przedm iotam i, jak np. za paznogcia­
mi m ogą  być ślady używanego przy zbrodni 
sznura, tkanin i t. p.

N .e bez znaczenia jest badanie kurzu i na­
leciałości na ubraniu przestępcy. Na podstaw ie 
zebrania kurzu z ubrania i zbadania tych nale­
ciałości m ożna częstokroć w yw nioskow ać, gdzie 
przestępca przebywał, a dalej, c o  czynił. Tak 
jak ustalone są na ciele ludzkim t. zw. d e for­
m acje zaw odow e, tak sam o m ożem v zaoo- 
sarw ow ać kurz i naleciałości zaw odow e na 
ubraniu ludzi. Zebrany kurz z ubrania kowala 
lub ślusarza zqoła inny jest, niżll naleciałości na 
ubraniu np. aptekarza, lub malarza.

M etoda badania kurzu daje w kryminali­
styce  bardzo pom yślne rezultaty. O to  nD. rr.a- 
Jac do  czynienia z fałszerzem  m etalow ych pie­
niędzy i badając kurz z je g o  ubrania m ożem y, 
d o jść  d o  n iezbitego przekonania, i e  przestępca 
m ający pozornie jakieś określone zajęcie, ob ok  
te g o  zajm ował się podrabianiem  pieniędzy. 
W  tym. wypadku da się dokładnie stw .erdzić, 
jakiem ! metalami posługiwał się fałszerz i ustaiić 
tożsam ość ich z pieniędzm i fałszyw em l.

Inny w ypadek: W  m iejscu, gdzie spełniona 
jest zbrodnia, zabójca pozostawia jakąś część 
ubiania. Biorąc ow a częśc  ubrania i kładąc 
w odpow iedni w oreczek , za p om ocą  dłuższego 
trzepania woreczka otrzym ujem y pew ną doz°- 
kurzu p och od zą ceg o  z ubrania przestępcy. Jeśli 
za p om ocą  m ikroskopu stwierdzimy np., że kurz 
zawiera wiele małych naleciałości drzewnych, 
m ożem y stąd w yw n.oskow ać, iż przestępca jest 
stolarzem  albo drwalem Gay op rócz  teq o  znaj­
dziem y w kurzu części KJeju stoi irskiego, w ów ­

czas już prawie napew no będziem y mieli do 
czynienia tu ze stolarzem . ~ Taka wskazówka 
częstok roć przyczynia się d o  wykrycia przestępcy.

Scherlok H olm es wykrywa przestępcę, ba­
dając śiady błota. M etoda ta nie jest jednak 
tylko wym ysłem  pisarza angielsk jegc.lecz  prakty­
kuje się z dużym pow odzeniem . O to  np. p o ­
pełniona jest kradzież w pewnym  młynie. P o ­
szkodow any oskarża jed n ego  ze swych sąsia­
dów, którem u organy bezpieczeństw a każą wy­
kazać jeg o  ab'bi. D rogą zoacam a obuw ia dom nie­
m anego przestępcy stwierdzamy dw ie warstwy 
błota, a m iędzy nimi cienką warstwę substancji 
m ącznej. Jest to niezbity dow ód , że oskarźo ly 
był w młynie i że podane przez n iego alibi 
jest fałszywe.

Inny przykład: Z łodziej ukrył skradzione 
pieniądze m etalow e, wrzuciwszy je  d o  potoku. 
Przy badaniu sprawy konstatujem y na je g o  , 
obuw iu m iędzy dwiem a warstwami błota, war­
stw ę piasku rzecznego. Tą drogą stwierdzam y 
m iejsce , gdzie ukryte są pieniądze. ;
i Kurz, znajdujący się w  ubraniu danego 

osobnika, jest również ciekaw y i z tego  w zg^ - 
du, źe pozwala na sk o n s ta to w a n i w szystkiego, 
czem  ów  osobn ik  trudnił się w  czasie n osze­
nia takiego ubrania. O czyw iście  m ow a tu o  czyn­
nościach zaw odow ych  lub specjalnycn, p ozosta ­
w iających pew ne ślady. Z całą pew nością  m oż­
na tu znaleźć np. śladu krwi, o  ile takow e 
istnieją, bez względu nato, że zabójca  barazo 
starannie zm ył wszelkie krwawe plamy. Naj­
drobniejszy pyłek m oże nietriedy b yć kluczem 
dla rozwiązania zagadki. ■ >

O ło  przykład- Znaleziono człow ieka zabite­
g o , w polu, z nożem  utkwionym  w sercu. Ci, 
którzy odnaleźli ofiarę m ordu nieopatrznie za­
tarli ślady, które m ogłyby  wskazać kierunek, 
w  jakim oddalił sie zabójca, W szelkie d ocn o- 
dzenia drogą przesłuchiwania okolicznych m iesz­
kańców  nie dały żadnego rezultatu. W  kilku dni 
'p o  ow ym  wypadku, w laboratorjum  policyjnym  
zbadano ubranie zam ordow anego i skonstato­
wano na m arynarce jeg o  drobniutki pył rośliny, 
trafiającej się d ość rzadko w ow ej oKolicy. Dro 
gą badania dalej ubrań, o s ó b  podejrzanych 
stwierdzona w jedr.ym  wypadku o b e cn o ś ć  m- 
kiego sam ego pyłku. Stąd Dowstał wniosek, 
że w  czasie popełniania zabójstwa, pyłek ten, 
w idoczny tylko p od  m ikroskopem , został P.rzT" 
niesiony wiatrem i ślady jeg o  znalazły się ■' 
nocześnie na ubraniach i ofiary i zabóicy . Za­
bójca  wzięty w ogień  pytań przyznał się d o  p o ­
pełnionej zorodni.

W innym znów  wypadku, ofiara zabójstwa 
została m ocn o cięta uderzeniem  szabli. Czyniąc 
szczegółow e doch odzen ie  w m iejscow ym  garni­
zonie, organy śledcze na zbadanych szudH' h 
me odnalazły nigdzie śladu krwi. Po oględzi­
nach szabel w laboratorjum  policyjnym  skon­
statow ano,źe jedna z szabel była dokładnys w ycie­
rana otrawę. Dalsze doch odzen ie  stwierdziło, że 
szabla la jest właśnie w łasnością zabójcy , który 

iW ten sposób  chciał z szabli zetrzeć ślady krwi.

(Dokończ.)

Przestępcy na m iejscu Dopełnionej kradz-eźy 
pozostaw iają  częste śiad> używ anego przez nich 
oświetlenia, które to  siady m ogą być przyczyn­
kiem  d o  wykrycia złoczyńcy. Najłatwiej stosun­
k ow o badać ślady św iecy. Z łoczyńca najczęściej, 
by m ieć sb!e rece w olne, stawia św iecę na 
stole lub stołku i to w ten sp o só b , że przyle­
pia ją  stearyną, której ki!,ca kropli strząsa ze 
św iecy. Badając ślad 1 odcisk  przylepienia na 
św iecy znalezionej u dom niem anego przestępcy 
m ocna z łatw ością stwierdzić, czy  dana św ieca  
była używana p-zy dokonanym  przertępstw ie.

C o się tyczy siadów  odciśn iętych  na ubra­
niu— to posiadają on e równ eż du^ą wagę przy 
dochodzeniu . D otknięcie d o  ubrania twardych 
przedm iotów  pozostaw ia w idoczne ślady; nie­
kiedy m ożna stwierdzić nawet czy przestępca 
miał na rąkach • rękawiczki wełni ;ne, czy skó­
rzane. Toż sam o śiady dotknięcia ubrama zło­
czyńcy d o  innych przed niotów , pozostaw iają 
na tych przedm iotach charakterystyczne odcisk i. 
Był w ypadek, że ślady, jakie pozostaw iło upra­
nie złoczyńcy na płycie marmurowej lekko za­
kuł tonej, po  zbadaniu ich cech  doprow adziły c o  
odnalezienia zabójcy  drogą badania ubrań o só b  
podejrzanych o  zabójstw o. W innym znów  wy­
padku złodziej przeskakując rr.ur upadł na k o - 
ana pozostaw iając na drodze ślady materjału, 

z jakiego uszyte były spodnie. Ślad wskazywał, 
źe na kolanach przestępcy bvły dwa różne ga­
tunki sukna. Tą drogą odnaleziono przestępcę.

□życie  przez przestępcę narzędzi p ozosta ­
wia najbardziej w idoczne siady. O dciskając je  
w oskiem  i pow iększając fotograficzn ie otrzym u­
jem y dokładny obraz wszelkich śladów , jakie 
pozostaw iło posiłkow anie się narzędziem . Ba­
danie tego  rodzaju śladów  pozwala częstok roć 
stwierdzić kradzież z sym ulowaniem  włamania.

Działalność laboratorjum  nie ogranicza się 
li tylko do  analizy śladów  pozostaw ionych  
w m iejscu przestępstw a. Jedną z ważnych rów ­
nież prac jest tu badanie ręKopi§ów. Dziedzina 
ta dop iero  ostatnimi czasy w eszła na tory ba ­
dan ścisłych, dając rezultaty niezmiernie d o ­
n iosłe. Dziś już z całą pew nością  da się ustaiić, 
czy  dany tekst lub napis jest oryginalny, czy 
też jest falsyfikatem , podrobien iem . Toż sam o 
dotyczy wszelkich rękopisów  pisanych u m ów io­
nymi znakami luo słowami W reszcie, w labora- 
torjach bada się charakterystyczne pozory  pism a 
ustala się pew ne cech y  i rodzaje. C ałość padań 
w tej dziedzinie należy a o  og ó ln eg o  działa 
t. zw. grafom etrji.

Organizacje policyjne pow inny d a iv ć  d o  
tego , ażeby w szeliae przestępstwa, w których 
nastręczają się trudności w odnalezieniu pi za­
stępcy  i badaniu g e re zy  p-zestępstw a, posiłko­
wały się d iogą  ustalenia i konstatowania nie­
zbitych d ow od ów  przez badanie laboratoryjne. 
Jest rzeczą niewątpliwą, fa  w ów czas było  by 
znacznie mniej przestępstw niekaranych I że 
przestępcy w obaw ie, że wszelka zbrodnia z o ­
stanie wykryta, w wielu razach cofnęliby się 
przed popełnieniem  nowej zbrodni.
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D o najczęściej używanych środków  p om oc- 
n 'czych  przy prowadzeniu doch odzeń  należą 
bezsprzecznie listy goń cze  1 pisem ne poszuki- 
wanta za zbiegłym i przestępcam i. W  myśl kar­
dynalnego postulatu kryminaiistyki-przestrzega- 
nia ce low ości przy przedsiębraniu wszelkich p o ­
licyjnych czynności nie ulega żadnej w ątpliw oś­
ci, ; e należyte redagowanie w yżej w ym ien:o- 
nych pism inwigilacyjnych (w yw iadow czych) 
posiada dla śledztwa nie tylko wielkie, lecz czę 
stokroć decydu jące znaczenie i że zewzględu na 
prawidłowe funkcjonow anie aparatu p o 'icy jn ego  
nie m o r e n y  Pozostać obojętn i na to , czy  i o  ile 
p sm a  te spełniają sw oje  zadania.

Sprawa ta jest dzisiaj tem  aktualniejszą, 
że chociaż organizowanie policji u nas w Polsce 
zostało już dokonane w najogólniejszych  za­
rysach, to  jednak spraw ność jej kuleje m eco 
z pow odu  braku odpow iedn iego wyszkolenia 
i praktyki, zwłaszcza pod  w zględem  nalażyteao 
załatwianiu pisem nej strony służby policyjnej, 
to  znaczy pod  względem  redagowania ko- 
niecznycn i ściśle związanych z policyjnym  
pościgiem  pism i listów gończych.

Probierzem wewnętrznej wartości każdego 
p o śc ig o w e g o  pisma Jest je g o  harm onijne i ce lo ­
w e współdziałanie z innemi środkam i, użytemi 
w edług w skazów ek najnow szych wyników wiedzy 
kryminalnej przy prowadzeniu dochodzeń , czyii 
innemi słow y, treściw e a m ożliw ie w yczerpujące 
przedstawienie i podkreślenie tych jedynie m o­
m entów  przestępstw a, jakie są decydu jące JIu 
rozświetlenia sprawy i wykrycia przestępcy.

Treść i form a pism a inw igllacyjnego za­
leżną jest w .ęc od  rodzaju zadania jakie ma do 
spełnienia i d latego też różn ice zachodzące p o ­
m iędzy niemi są wynikiem różnorodności zadań. 
Inaczej w yglądać bedą listy gończe, niż pisane 
doniesienia w sprawie mniej ważnych prze­
stępstw  kryminalnych, jak rów nież odm iennie 
przedstawiać Się będzie doniesienie o  dokcna- 
aem  przestępstw ie w wypadku, gdy sprawca 
Jest znany, niż g d y  sprawca czynu pozosta je 
nieznany.

To sam o pow iedzieć m ożna 1 o  teg o  rodzaju 
pism ach jak zawiadom ienia o  zaginionych o s o ­
bach, o  zna'ezionych zwłokach o s ó b  nieznanych 
i t. d. W  jednych  bow iem  pism ach, głów ny na­
cisk p o łoży  się na najdokładniejszym  rysopisie 
poszukiw anego, w innych, na sp osob ie  dokon a­
nia przestępstwa, w reszcie w innych znowu na 
wykczeniu i op isie  rzeczy skradzionych lub 
znalezionych, zależnie od  tego , c o  w danym  
wypadku m oże prowadzić najskuteczniej i naj­
prędzej do  wykrycia przestępcy.

Jest jednak ogóln ie przyjętą zasadą, że

HENRYK CCDEPBAUM. 26)

Przegląd polskiego ruchu re­
wolucyjnego po powstaniu 

1852 roku.
(Dalszy clag).

Ściśle rzecz biorąc, ruch pow stały w r. 1899 
w śród studentów  warszawskich wyższych zakła­
dów naukow ych nie miał charakteru narodo­
w eg o , a odezw y naw ołujące do  urządzenia ma- 
nifestacyj, deklarowały solidarność pom iędzy 
studentami warszawskimi a studentami uniwer­
sytetów  w Cesarstwie.

Nie są on e natom iast pozoaw ion e charakte­
ru politycznego bardzo w ybitnego. W  odezw ie, 
wvdanej przez studentów  ooli jchn ki, „m ło ­
dzież polsna, urodzona w niewoli, okuta w p o ­
w iciu", wezwana jest do  zapoczątkow anej przez 
m łodzież rosyjska walki z rządem despotycznym  
i caratem, znienawidzonym  w rogiem  wspólnym  
zarów no Polaków, jdk i Rosjan.

S tr o n n ic tw o  n a r o d o w o -d e m o k r a ty c z n e .
W  roku 1897 ukazała się w e Lw ow ie b ro ­

szura, która zaledwie, w e wrześniu 1898 r. d o ­
stała się dc rąk żandarmerji i co w jednym  
tylko egzemplarzu, pod  tytułem „Program  stron­
nictwa dem okratyczno-narodow ego, w  zaborze 
rosyjsk im ". W  przedm ow ie, niew iadom y autor 
m ów i, że stronnictwo dem okratyczno-narodow e, 
p o  raz pierwszy pubkcznie w ystępujące pod tą 
nazwa 1 poraź pierwszy ujawniające sw ój p ro­
gram praktyczny, istnieje i działa, już daw no,

każde pism o inwigilacyjne składać się imusi 
z następujących części, a mianowicie:

1) Z dokładnego opisu przestępnego czynu;
2) Z dokładnego rysopisu  przestępcy wraz 

z jeg o  perscnalnem i datami;
3) Z dokładnego wyliczenia 5 opisu  przed­

m iotów  skradzionych oraz przedm iotów  p ozo ­
stawionych na m iejscu czynu;

4) Z nadm ienienia, jakie przedsięwzięto p o ­
licyjne kroki w tej sprawie i k og o  zaw iadom io­
no o  pizestępstw ie.

Pizystąpim y obecn ie  do  szczegó łow ego  
om ów ienia  każdego punKtu z osobn a  Odnośnie 
do  punktu 1-go należy bezw arunkowo podać 
w doniesieniu: dzień i godzinę pooełnienia czy­
nu, m iejscow ość oraz gdzie czyn został spełn io­
ny np. w lesie, na polu, na drodze, we ow orze, 
w mieszkaniu i t. d., następnie w śród jakich 
okoliczności np. podczas jazdy, w nocy , p od ­
czas burzy, przy księżycu i t. p., jeśli zaś roz- 
cnodzi sie o kradzież, to  czy dokonano je j 
z zam kniętego czy otw artego m iejsca, z włam a­
niem lub bez, ze strychu, piwnicy, z sieni i t. d. 
dalej imię i nazwisko poszkodow anych , ilość 
spraw ców , rodzaj u brojenia tychże (karabin, 
rewolwer, nóż, siekiera i t. d.) śc.słe dane o  za­
chow aniu sie spraw ców  i sp o so b ie  dokonania 
przestępstwa t. j. w jaki sp o só b  wtargnęli np. 
d o  mieszkania, czy używali gróźb lub podstępu, 
czy używali broni i jak, w którym kierunku 
zbiegli i t. d.

Że takie szczegó łow e w iadom ości o  samem 
przestępstw ie są z punktu widzenia krymina­
listyki niesłychanie ważne dla wykrycia prze- 
stęDcy wynika to z tej psychicznej przesłanki, 
że każdy człow iek spełniając jakiś czyn wyciska 
na nim m im ow oli t. j. całkiem  bezw iednie sw e 
indywidualne znamię, które . staje się tem  wi­
d oczn ie jsze  i silniejsze im częściej się go  
powtarza. Poiów nując kilka przestępstw , d o ­
konanych przez teg o  sam ego osobnika stwier­
dzić m usim y, iż pom iędzy temi przestępstw a­
mi zachodzi częstok roć tak widoczna analogji, 
że gdyby nawet te czyny spełn ione zostały 
w  zupełnie różnych m iejscow ościach , ta na 
pierwszy rzut oka m ożna poznać, iż dokonał ich 
ten sam sprawca. W ykorzystując ata celów  
kryminalistyki tę ok o liczn ość, stw orzono u nas 
w Polsce na w zór państw zachodnich, przy 
centrali kryminalnej w  W arszawie ogóln y  rejestr 
wszystkich .przestępstw  dokonanych w całej 
R zeczypospolitej, który ma służyć d o  przepro­
wadzenia analogji , pom iędzy  przestępstwam i 
a tem  sam em  d o  odszukania spraw cy na p od ­
stawie pewnych cech  analogicznych zachodzą­
cych  pom iędzy przestępstw em , przy którem  
sprawca pozosta je  nieznany a przestępstw em

norowanem  już w rejestrze przestępstw , przy 
którem  natom iast sprawca jest już znany. >

! Ten atoli środek w krym inalistyce m oże 
niieu zastosow anie w tym  wypadku, gdy d on !e- 
sienia organów  bezpieczeństw a publicznego będą 
wyczerpujące i op isu jące najskrupulatniej spo­
sob y  popełnienia przestępstw . W  przeciwnym  
razie zrezygnow ać będziem y musieli z korzy­
stania z tego  środka p o m o cn c z e g o  przy wy­
krywaniu przestępców , jakim jest analizowanie 
sp osob u  popełnienia czynu w ystępnego.

C o się tyczy punktu 2, tj. podania dokła­
dnego rysopisu przestępcy, to każde poszu­
kiwawcze pism o pow inno zawierać:

im iona, nazwiska i m iejsce pochodzenia 
przestępców , ich wiek, m ożliw ie najdokładniej­
sze rysopisy a w ięc: w ysok ość, postaw at kolor 
w łosów , porost w łosów , brcda (kolor i form a), 
twarz, skronie, kości Doiiczkcwe, cera, c z o ło ’ 
oczy brwi, nos, usta, zęby, broda, ręce, nogi, 
chód  i t. d.

Specjalnie wielką wagę przywiązywać na­
leży d o  szczególnych  zneków  cielesnych jak 
np. tatuowań, brodaw ek, plam na twarzy, oczach  
i t. p., oraz d o  fizycznych u łom ności, a w ięc 
np. brak ktorego z członków  (palca, ręki, oka, 
nogi), zezow ate oczy , garn, złam anie reki i t. d.

W  ścisłym związku z op isem  oaoby , p o zo ­
staje op is  ubrania spraw ców , nadto op is  Drzed- 
rm otów  jakie przestępcy posiaaali ze soDą ne 
miejscu czynu, nD. konie, w óz, latarnie i t. p.

W iadom o jest bow iem , że d o  wykrycia 
zbiegłego przestępcy przyczyni się pism o wy 
w iaaow cze skutecznie w tedy tylko, gdy poda 
d o  w iadom ości zainteresowanych organów  bez- 
pieczeństwŁ publicznego jaknajwiększą ilość 
danych tyczących się przestępcy, w edle który ch 

■można go  najłatwiej poznać i scnw vtać. Przy­
znać zas trzeba, źe d o  takich danych należą 
w pierwszym  rzędzie dokładne rysopisy prze­
stępców , na podstaw ie których redaguje się 
listy goń cze  i „G azetę Ś leaczą" rozsyłaną d o  
wszystkich urzędów policyjnych  w R zeczypo­
spolitej.

W  G azecie tej i listach gończych  zam iesz­
cza . się krótkie a w yczerpu jące doniesienia 
o  popełn ionym  czynie z Dodaniem jaknajdo- 
k ładniejszego rysopisu zb iegłego ' przestępcy 
z je g o  datami personalnem i, na podstaw ie k lo - 
rycn to  w iadom ości, wszystkie w ładze bezpie­
czeństwa w Polsce poszukują przestępcy.

Sam o się przez s:ą rozum ie, że poszuki­
wania te będą tem  skuteczniejsze, im rysopisy 
przestępców  w „G azecie Ś ledcze j" i listach goń ­
czych  będą dokładniejsze i prawdziwsze, co  zaś 
zależne jest tylko od  rzetelności f wartości
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licząc członków  swych na setki i tysiące pola­
ków , ożyw ionych jedną myślą i związanych 
m iędzy sobą, n it jakąś określoną organizacją, 
lecz w spólnością  poryw ającej wszystkich idei. 
N astępnie, w ychodząc _ z założenia, 1 ż.e naród 
polski, poczuw ający się zaw sze, pom im o roz­
dzielności politycznei d c jedn ości i w spólności 
interesów , był zawsze sam odzielny, na grun­
cie postępu kulturalnego, autor doch odzi d o  
wniosku, że naród ten powinien być uznany za 
zasługujący na niezależny byt polityczny. Dla 
takiego narodu jedyną m ożliwą form ą poli­
tyczną, jest tyiko n iepodległość.

O siągnięcie tej n iepodległości 1 zdobycie  
dla narodu polskiego, należnego mu m iejsca, 
wśród innych nbrodów , -tanow ią też głów ne 
zadania stronnictwa i d latego w szystko c o  
zbliża g o  J o  tego celu uznaje o n o  za d obre , 
w szystko zaś c o  go  ° d  n iego oddala, za złe.

Przy urzeczywistnianiu tych sw oich zam ie­
rzeń, stronnictw o opiera się głównie na siłach 
narodow ych , ośw iecając i rozwijając niższe war­
stwy narodu i broniąc praw ich m oralnych 
i materjalnych. R ów nocześn, e stronnictw o dąży 
d o  przetworzenia społeczeństw a w organizację 
wolnych obywateli, zdolnych d o  sam odzielnego 
rozwiązywania spraw, dotyczących  żyw otnych 
ich interesów, stad nazwa partji: „dem okratyczno- 

, narodow ą".
W  dalszym  ciągu w sk"-an e zostały głów ne 

zadania stronnictwa, którycn w ykonanie uważa 
on o  za konieczne dla dopięcia  swych ce lów .

Zadanie te są następujące;
1) starać się o  zaznajom ienie najszerszego 

ogółu  polsk iego z naukami politycznem i;
2) uświadamiać lud o  znaczeniu samorządu

.gm innego i tvm sp osob em  dążyć d o  zabezpie­
czenia należnych gm inie wiejskiej praw. a w ich 
liczbie praw języka polsk iego, w urzędzie gmin* 

>nym. sądzie gminnym i ,w  szkole ludowej; 
w  tym sam ym  duchu ł w myśl progrem u stron­
nictwa oddziaływ ać pow inny na już istniejące i n o  
gą ce  pow stać w przyszłości instytucje i oi ganizacje 
społeczne, J a gdypy okazała się n iem ożliw ość 
działania legalnego, to  aziałac nielegalnie;

3 ) nie opierając się w działalności publicz­
nej na stanowisku wyznania rzym sko-katolic­
k iego, tem  nie m niej bronić z całą eneraj? praw

,i interesów  teg o  wyznania, gdy grozić mu bę- 
;d z ie  niebezpieczeństw o;

4) agitow ać przeciw ko rządow ym  szkołom  
ludow ym , m ającym  na celu nie ośw iatę, lecz 
rusyfikację i dem oralizującym  politycznie, ucie-

- kając s,ę do  nauczania ta jem nego i rozszerza­
nia zakazanych wydawnictw  ludowych;

5) starać się o  zwolnienie prasy polskiej 
od  wszelkich ograniczeń, dla dopięcia  zaś tego  
celu w ydawać i w edle m ożności jak .najwięcej 
kolpoi tow ać utwory literatury nielegalnej;

6) walczyć ze szkodliwym  w pływ em  szkói 
.średnich  rządow vcb i starać się o  zaprow adze­
nie tajem nej edukacji w duchu narodow ym , 
głów ną uwagę zwracając na naukę języka pol­
sk iego , historji i literatury polskiej;

) rozwijać um ysłow o i ekonom icznie klasy 
’ pracujące i nadawać rozw ojow i tem u na’eżyty 

kierunek; . , ; .
i 8) zbie-ać iaknaj w ięcej składek na za­

spok ojen ie  tych potrzeb narodow ych, o  które 
nie troszczy się rząd rosyjski.

 __________  (D. c. n.).
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poszczególnych  pism w yw iadow czych jakie otrzy­
muje centrala kryminalna.

Jeśli natom iast rysopisy przestępców  nie 
rnogą być ustalone i podane przez organa bez­
pieczeństw a publicznego, to  w  takim wypadku 
szczególn  ej podkreślić należy inne okoliczności, 
mianowicie: sp osób  spełnienia czynu, opis skra- 
dz.onych przedm iotów  i t, d. Odnośnie do  skra­
dzionych lub znalezionych przedm iotów  p o d ­
czas d okoiiywanych rewizji wypada nadm ienić, 
źe dokładne wyliczenie tych i opisanie jest 
z tegu pow odu ważne, iż w razie, gdy inne 
Jrodki i sp osob y  odszukania przestępcy zaw io­
dą, jest on  częstokroć jedynym  środkiem  m o­
gącym  pom ódz w śledztwie. Na podstaw ie d o ­
kładnych w iadom ości o  skradzionych rzeczach, 
m ożna będzie stw orzyć tak w centrali jak też 
i w w ażniejszych urzędach śledczych  ogólny 
rejestr rzeczy skradzionych, który posłuży do  
rozpoznania odnalezionych u paserów  i prze­
s tęp ców  rzeczy, poch odzących  z czynu prze­
s tępn ego, a tem  sam em  d o  ujęcia przestępcy 
i oddania go  w ręce spraw iedliwości. Przy 
od iieży , bieliźnie i t. p„ należy w tym celu p o ­
dać: gatunek, rodzaj, m onogram y, zaś przy pa­
pierach wartościow ych, op rócz  dokładnego ich 
oznaczenia także serję i nurner.

W reszcie każde pism o w yw iadow cze za­
wierać musi notatkę, c c  w sprawie d och od ze ­
nia przedsięw zięto i d o  jakich władz rozesłano 
doniesienie,

Tak pow inno w yglądać w najogólniejszych 
żarysach keżde pism o inwigilicyjne, o  ile ma 
spełn ić sw e zadanie.

Sądzę, że przykładow o i w krótkości przy­
toczon e  przypadki, w  jakich ścisłe redagowanie 
pism  policyjnych odgryw a rolę wystarczą w zu­
pełności na to , by  przekonać o  konieczności 
jaknajintesywniejszych starań ze strony orga­
nów  bezpieczeństw a publicznego, celem  nale­
żytego i sum iennego uKładania inwigilacyjnych 
p ism . Jeszcze  raz powtarzam , iż częstokroć 
przestępstw o m oże być wykryte, a przestępca 
ujęty tylko w tedy, gdy doniesienie policyjne 
podkreśli te m om enty, jak ie właśnie przy tem  
przestępstw ie jedyn ie są decydu jące dla dal­
szego  prow adzenia sprawy. Pisząc niedosta­
teczne i niew ystarczające doniesienia, m ożna 
być z góry przeświadczonym  o  bezce low ości 
pracy. Dla zobrazowania należycie zredago­
w anego doniesienia, posłużyć m oże następują­
cy  przykład doniesienia w sprawie rabunku:

Dnia 5 października 1919 roku, o  qodz. 10 
w ieczorem , wracał kup;ec M ojsie G oldberg w to ­
warzystwie sw ego 15-Ietniego syna Abrahama 
i w oźnicy Józefa  Kubika z jarmarku w Łuczy-

Sposirzeźecia potirfónlkn.
— o----

Policja gór Harcu.
Naiłret w przepełnionych i gwarnych N iem ­

czech  znalazł się kąt ba, kilkudziesięciom ilowy, 
którem u w ojna kilkuletnia, uważała za stosow ne 
nie składać sw ojej c o  prawda wcale niepożąda­
nej wizyty.

W ielkie ani nawet m niejsze armie „sw o ie " 
lub wraże, nie przechodziły tam tędy, bo nawet 
żadnego nie m iałyby w tem  celu. P ocóż  się 
bow iem  piąć po kilknnaście mil bez przerwy, 
p od  górę, z narażeniem p odeszew  i z w yw ie­
szonym  językiem , jeżeli u podnóża  tych gór 
w szędzie są koleje  żelazne norm alne, zębate, 
linowe i rozm aite inne tanie i szybkie?

Pasm o gór Harcu, obejm u jące  sw oim  łańcu­
chem kilka państw i państewek, pozosta je  we 
władaniu p c l ‘cji m iejscow ej. Jest to ciekawe 
właśnie z pow odu  że policji górskiej dostarcza 
aż kilka królestw, księstw i „w olnych  państw" 
(Freiherrschafl). W szystko to  nie przeszkadza, 
te  organizacja policyjna ty ch 'm ie jsc  je s t je d n o -  
j ta stoi p o  za policjam i danych krajów czy 
kraików i posiada sw ego  przez o g ó ł obierane­
g o  zwie.zcnnika.

Jednak policjant Harcu jest o s o b o , która 
w  c t l !c;:u policjanta państw ow ego lub kom unal­
n ego  nie rożni go  niczem  o d  przeciętnego górala. 
Policjant Harcu, za lada przewinienie pójdzie rak 
sam o d o  aresztu w iejskiego, i zapłaci karę za 
przekroczenie ustawy lub przepisu. Policjant 
w pikelhanbie, po  za tem m e ch ce  w iedzieć czy 
ktoś jest pohejantem  górski.n lub nie. On znac 
nie ch ce  tej organizacji i niem a jej wcale w y­
m ienionej w sw oich  ustawach.

Błądząc po górach spotykałem  ob ie  D e­
licje i dorozu m ieć sie nie m ogłem  podstaw  
istnienia ich ob ok  siebie.

cach d o  dom u w Milanówku. G dy znajdowali 
się już na skraju lasu, p o łożon eg o  m iędzy 
Mirkowem a Pieczykostam i (w edle załączonego 
planu), w yskoczy ło  z lasu 8 m ężczyzn, usbrojc- 
nych w karabiny, którzy po zatrzymaniu i o to ­
czeniu wozu, grożąc strzelaniem,' zrewidowali 
jadących i obrabowali z posiadanej gotów ki
1 różnych precjozów ; następnie zbiegli w  kie­
runku G rochow a. 6  bandytów  m iało maski na 
twarzy i ubrani byli w długie czarne płaszcze 
oraz filcow e kapelusze; dwaj zaś bandyci byli 
bez m asek i c o  do tych, dzięki księżycow ej 
n ocy , zdołał kupiec G oldperg zauważyć ich ry­
sopisy. O tóż jeden z nich liczyć m ógł ok o ło  
30 lat, miał ciemny wąs p o  angielsku podstrzy- 
żony, gruDy głos, nos oili, przez lewy policzek 
co ś  w rodzaju blizny, dalej czapkę futrzaną na 
głow ie, długie palto zim ow e, jasne i w ysokie 
buty. Drugi napastnik liczyć m ógł ok o ło  50 lat, 
był przysadkowaty, o  niskim czole , zezujący 
silnie na lew e o k o , z wystająceini kościam i 
policzkow em i, n os  silnie zadarty w górę, go io - 
ny, podczas ćhodu pochylał się naprzód. Ubra­
ny był w kurtkę w ojskow ą jasną, na głow ie 
miał m aciejów kę bez orzełka.

Zrabow ano kupcow i G olJbergow i 250,00C 
mk. w  banknotach tysiąc m arkowych, nadto 
jeden  złoty zegarek m ęski o  podw ójn ych  ko­
pertach z wyrytym, m onogram em  „M . G .“ ,
2 pierścionki złote , z których jeden  miał 3 bry­
lanty, drugi 1 brylant dwukaratowy. O gólna 
w artość p ierścionków  i zegarka 120,000 miarek. 
O dpow iednie doniesienie zrobiono do  Sądu P o­
koju  w G rochów ie, nadto zaw iadom iono tele­
fonicznie w szystkie posterunki w kierunku Gro­
chow a. Kom endant Posterunku w M.

Lsletfi <0 Niemczech.
Panoszyli się żandarmi pruscy w wioskach 

m azow ieckich, podczas historycznej okupacji. 
Bywały tam ;swary pom iędzy babami a ryce­
rzami armji „zw ycięsk iej", o  lada prosiaka, 
o  gęś i serek.

L osy  są zmienne. ' Dziś są okupow ane 
N iem cy. Znam tereny, świeże zajęte przez 
armję ententy; znam te miasta niem ieckie, 
czerw one jak gęby  dorobkiew iczów . Miałem 
sp osob n ość  poznać ludy tam tejsze i przyglą­
dać się obycza jow ości rubotników  z Ruhi, 
E ssen ,' oraz olbrzym ich 'kopalń  i hut westfal­
skich. Czytam w doniesieniach telegraficznych, 
:ż państwa sprzym ierzone, dla utrzymania ładu 
w najzuchwalszej połaci Niem iec, wysłały dzie­
sięć bataljonów  piechoty.

W  N iem czech, Darę kufelków piwa w doprą 
chwilę utrafionych, zwykle rozwiązuje p odob n e  
i jeszcze inne zagadnienia.

W  Runkerthal jest rzeka, która nagle urywa 
się i Jako spieniony w odospad  o  kilkadziesiąt 
piętr poniżej, tw orzy r o w e  koryto. ! O prócz 
rzeki napowietrznej, jest tam jeszcze bardzo 
schludna piwiarnia d o  której zaprosiłem  szutz- 
mana z pobliskiego Goslaru oraz SDotkanego 
nad w odą  policjanta-górala.

W daliśm y się w rozm ow ę D oprow adzoną  
w następującym  porządku: '

Ja. Chciałbym się nareszcie dow iedzieć 
czem u policja górska niema tej powagi 'c o  
wasza, Dłękitna?

Szucm an: Widzi pan, to  pochodzi stąd, 
że policjanta państw ow ego mianuje dyręktor 
z m ałego m iasteczka, tamtą zas policję  — sam 
panujący. ,

M ój drugi towarzysz jest jak sie dow iaduję 
szwagrem  szucm ana i wcale niema zamiaru 
sprzeczać się z nim o  pow agę i przywileje.

— Rafke dobrze pow ied j.a ł — mruknął — 
Policjant rządowy ma odziez, buty, mieszkanie 
w szystko bezpłatnie, do teg c  pensje za którą 
m oże  sob ie  kupić piwa. C o ma policjant jaśnie 
ośw iecon ego  księcia na # W em ig eiod e , lub co  
ma taki jak o to  ja, osob iśc ie  zam ianowany 
i ręką monarsza cesarza i kióla < Wilhelma 
dotknięty? 1 Nic me mamy oprócz  tej klamry 
u pasa i łba je len ieg o  na kapeluszu. Panowie 
m nożą tej tak zwanei własnej policji huK,w czem  
niema nic dziw nego b o  to ich nic nie kosztuje.

— Chodź sob ie  ze sw oją klamrą i z je le ­
niem , b o  to ładnie wygląda i zam ożność państwa 
przedstawia,

A jak proszę parta, po  piętnastu latach 
służby poszedłem  d o  sekretarza Dańskiegc żeby

Podczas zwiedzania owych obszarów, za­
stanawiała mnie poprostu stanowczość i pew­
ność s:eDie mieszkańców kraju, zewsząd bu- 
cnającego dymem i i ogniem. Jest to kraina 
literalnie usiana miastami, z których każde 
liczy OKoło Dół miljona mieszkańców. Panuje 
tam tak wielkie przepełnienie, iż na budowę 
nowych miast już oddawna zbrakło miejsca. 
Niema tam wiosek w naszem zrozumieniu, 
wieś bowiem wymaga pól, łąk, lasów i t. p. 
W  Nadrenji przemysłowej zabrakło już miejsca 
na ścieżki i rowy.

Armjei zjednoczone posłała do strzeżenia 
nowych terenów okupowanych tylko dziesięć 
bataljonów żołnierzy. * !

, Kto widział miasta, o  których m ow a, prze­
pełnione policją - pieszą i kor.ną, przystrojoną 
w uniform y stołeczne, ten zrozum ie, iż d o  rzą­
dzenia zagłębiem  Ruhry ententa przeznacza nie 
fizyczne, lecz m oralne siły sw oich oddziałów .

Czytelnik z pewnością przypomina sonie 
moje relacje z życia i zwyczajów policji na 
przestrzeni dzis-eiszej ' okupacji niemieckiej *). 
Mówiłem pomiędzy innemi o zjeździe i obozo­
waniu policji niemieckiej w Dusseldorfie, o pa­
radach konnych w Akwizgranie i ordynkacn 
prawie wojennych w Dortmundzie, o popisach 
policji w Essen i t. d

W zm iankowałem  ledwie c kilku miastacb- 
olbrzym ach. gdy istnieją ich tam dziesiątki. 
Eloerfela i Barmen, każde półm iijono':/e , są 
zrośnięte ulicą, ciągnącą się na o  kim. Hagen. 
S oest, Gelsenkirchen, Krefeld Paderborn i w. 
in. dają miarę rozwoju przem ysłow ego dzielnicy.

kcDOtnik zaś posiada wszystkie narowy 
pijanego marynarza, czyli że nie życzyłbym ni­
komu zadrzeć z nim, gdy jest nawet w dobrym 
humorze. Robotnik z hut i kopalni westfal­
skich bywał wszędzie i zaznawał wszystkiego. 
Pracował w Klondyke i Kaiifornji, parę razy 
zaciągał się do służby okrętowej, rąbał lasy 
w Kanadzie i stacza! walki w Południowej Am e­
ryce, jako żołnierz najmita. Rząd niemiecki chciał 
utrzymać ład pomiędzy hałastrą, zgromadzoną 
z całego świata. Z tego powodu, w ogromnych 
miastach dzisiejszej ckuoacji. utrzymj wał legjo- 
ny policjantów podzielonych ne kompanje, 
2 k a .a o ira m i, sztandarami z pompą wojenną, 
muzyką i — silną pięścią.

Dzisiejsze bataljony ententy mają w każ­
dym razie nie łatwe zadanie pod względem 
policyjnym. Że mu podołają, o to m ożem y 
być spokojni.

* )  „Spostrzsżen ia podróżnika".

i— ■ i — ;/*ć

mi pozw olił b ioń  trzymać, to  wie pan, c o  ml 
• odpow iedział? ,

— P c c o  ci bron potrzebna? Z ebyć strze­
lał d o  zw 'erzvny królewskiej? A jeżeli ci się

: to c o  pow iedziałem  nie podoba, zdeirmj sw oją 
i klamrą t łeb  jelenia. Jest taKich stu c o  na to 
łapczywie czekają.

C óż miałem robić"’ Z ostać w górach cy - 
■ wilnym, żeby  mnie dziatwa za nic nie miała, 
to  już wolę być policjantem  królewskim .

Paleczkc policjanta.
M ów ion o mi, iż policja holenderska przed 

ćw .erć  wiekiem używała pałeczek, wyrabianych 
z d rzew a ,j iko oznaki władzy. Powiadam „m ó ­
w ion o  rrn , ponieważ na te pałeczki jaKoś nie 
zwróciłem  uwagi.

Pew negc dnia, królowe Wilhelmina, w ów ­
czas jeszcze  podiotek , iaąc ulicą w  Am sterda 
mie, w towarzystw ie dam y dw orskiej, zauwa­

ż y ła  policjanta, którzy końcem  pałeczki, zu 
pełnie wypadkiem  silniej niż potrzeba dotknął 
ramienia urwisa ulicznego.

Chłopak byt sprytny. Zauważył swoją kre- 
low ą, skrzywił się więc i dla wyzyskania je j 
vrspćltczucia„ chwycił się za ramię, udając, źe 
g o  to boli.

Nazajut-z młodziutka monarchini p o  p o - 
iwrouie do  Hagi, poprosiła d o  siebie ministra 
spraw wewnętrznych i wym ogła na nim w pro­
wadzenie w pałeczkach policyjnych pew n ego
ulepszenia.

— Narzędzie t o — miała rzec, c o  pow tórzy­
ły dzienniki— ma służyć do  wskazywania, nie zaś 

:d o  zadawania przykrości obyw atelofr..
O d tej pory, zamiast drewnianych, policja 

holenderska otrzym ała pałeczki wyrabiane 
z k e k a .

Fr. Reinste-hi.
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Ustawa 7  dnia 4 lutego 1321 roku 
o unormowaniu stanu prawno d ohtycz- 
nego na ziemiach, przyłączonych do 
obszaru Rzeczypospolitej na podstawie 
umowy c preliminaryjnym pokoju i rc* 
zejmie podpisanej w  Rydze d. 12 paź- 
dz.ernika 192C r.

Art. 1. Z iem ie w schodnie, przynależne do  
obszasu R zeczypospolitej, zgodrie  z urnową
0 preliminaryjnym pokoju  i rozejm ie z R osyj­
ską Federacyjna Socjalistyczną Republika Rad
1 Ukraińską Socjalistyczna Repuoliką Rad. p o d ­
pisaną w Rydze dnia 12 października . 1S20 r., 
podlegają  całkow icie władzy organów  cent-al- 
nych R zeczypospolitej to  jest: Sejm u, n acze l­
nika Państwa i M?nistrów .

Alt.  2. Na ziem ie w art. 1 wskazane, roz­
ciąga sią dz-ałanie tym czasow ej ustawy o  or­
ganizacji władz administracyjnych drugiej iiiS.ari- 
cji z cnia 2 s.e-pnia 1919 r. (Dz. Praw 1919,, 
13 65, poz. 395).

Art. 3. Ustawą niniejszą, V' myśł ustąpu 3 
art. 1 pow ołanej pov/yżej ustawy, tworzy sie na 
ziemiach, w art. 1 wskazanych, następujące 
w ojew ództw a: 1) w ojew ództw o wołyńskie z sie­
dzibą w Łucku, 2) w ojew ództw o polesk ie z sie­
dzibą w Pińsku, 3) w ojew ództw o now ogrodzkie 
z siedzibą w H ow oyródku. Natomiast powiaty 
grodzieński, w ołkow yski i Diałowieski, z wyjąt­
kiem  gmin Płowce, W ierzchow iec, Dmitrowicze, 
i D w o t :e , które wracają d o  powiatu brzeskie­
go , przyłącza sią do istniejącego już wed'.e p o ­
wyżej cytow anej ustawy w ojew ództw a biało­
stock iego .

Rozgraniczenie w ojew ództw a nowogrodz- 
kiego od  przyszłego w ojew ództw a w ileńskiego 
nastąpi w osob n e j ustawie.

Podział na poszczególn e  w ojew ództw a u w i-' 
doczn ion y jest w załączniku.

Art. 4. D otychczasow e ustawy i rozporzą­
dzenia, ooow iązu jące w chwili wejścia w  życie 
ustawy niniejszej na ziemiach, w art. 1 okreś­
lonych, pozostają nadal w m ocy  z zastrzeże­
niem, wyrazonem  w art. 5 i 6.

Art. 5. Upoważnia sią radą ministrów do 
zniesienia wszelkich w yjątkow ych ustaw i roz­
porządzeń jakiegokolw iek pochodzenia, w yda­
nych na niekorzyść, czy  dla przywileju jakiej­
kolwiek n a ro d o w o ść , czy wyznania.

Upoważnienie niniejsze rozciąga sią rów ­
nież na pow iaty: białostocki, bielski i sokólski.

Upoważnia s !q  radą ministrów a o  unieważ' 
nienia w s z e lk ic h  zarządzeń i rozporządzeń ja* 
Kiegokolwiek pochodzenia, wydanych dla przy* 
wileju poszczególn ych  o só b , lub grup ich, i do 
unieważnienia um ów, zawartych przez władze, 
które działały na ziemiach, w  art. 1 określo­
nych, jeśli um ow y te oparte są na takim przy­
wileju lub jeśli przez nie w edle uznania rządu 
interesy skarou Taństwa, lub ludności, zostały 
pokrzyw dzone. Tak sam o rada ministrów upo 
ważm ona jest do  wydania zarządzeń, zmierza 
jących  d o  upoiządkow ania stosunków , wypły 
w ającycn  z unieważnionych zarządzeń i um ów

Art. 6. Upoważnia sią rade m inistrów do  
rozciąg iącia na ziem ie, wskazane w art. 1, m o­
cy  poszczególnych  dekretów , ustaw i rozporzą­
dzeń, obow iązujących na całym obszarze Rze­
czypospolite j, luh przyległych d o  tych ziem 
dzielnicach, w chwili wejścia w życie ustawy ni­
niejszej, tudzież, w związku z dokonaniem  tego, 
d o  w p-ow adzenia niezbędnych zmian d o  ustaw 
i rozporządzeń dotychczasow ych, obow iązują­
cych  na ziemiach tych w myśl art. 4 ustawy 
niniejszej, oraz do  stanowienia właściwych prze­
pisów  przechodnich i w ykonaw czych. R ozciąg­
nięte w tej droaze dekrety, ustawy i rozporzą­
dzenia, obow iązujące na obszarze R zeczypos­
politej, oraz poczyn ione zmiany w ustawach 
i rozporządzeniach, oDowiązujących na ziemiach 
tych dotychczasow o, zyskują tam m oc ob ow ią ­
zującą o d  cnwili, oznaczonej uchwałą rady mi­
nistrów, og łoszon ą  w Dzienniku Ustaw Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Art. 7. Ustawa z dnia 31 lipca 1919 roku 
(Dz, Ust. 33 66, poz. 400) w sp-aw ie wydawa­
nia Dziennika Ustaw R zeczypospolitej Polskiej,

obow iązuje na obszarze ziem , wym ienionych 
w art. 1, od  dnia ogłoszenia niniejszej ustawy.

Art. 8. O sobn e ustawy zabezpieczą lud­
ności prawo sw obod n ego  rozwoju życia kultu­
ralnego, ośw iatow ego i religijnego w je j jązyku 
ojczystym .

Art. 9. Rada ministrów rozciągnie na no­
woutworzoną w ojew ództw a działanie ordynacji 
w yborczej do  Sejm u U staw odaw czego ze zmia­
nami, które obowiązywały w ! okręgu bielskim 
i białostockim , określi okręgi w yborcze i liczbę 
posłów , odpow iadającą zasado.n tej ordynacji, 
i przeprowadzi w ybory uzupełniające z tych okrę­
gów p osłów  do  Sejm u U staw odaw czego w cią­
gu 120 dni od  chwili w ejścia w życie ustawy 
niniejszej. W razie rozwiązania do  tego  czasu 
Sejm u U staw odaw czego, w ybory w tych okrę­
gach będą dokonane łącznie z wyboram i w ca­
łej R zeczypospolitej.

Art. 10. Ustawa niniejsza w chodzi w ży­
cie z dniem jej ogłoszenia, a wykonanie jej 
powierza się prezydentow i m inistrów i p oszcze ­
gólnym  ministrom, każdem u w jeg o  właściwym 
zakresie.

Marszałek: P-ąmpcsy.risM 
' Prezydent ministrów: Witos,

ZAŁĄCZN IK  
do ustawy z dnia 4 lu iego  1921 r. 
o unormowaniu startu prawno-poii- 
tyczneąo na ziemiach,, przyłączonych 
uo obszaru Rzeczypospolitej na pod 
stawie urnowy o  prelim ina-yjnym p o  
koju i ro re jm it, podpisane’ w Pydze 

dnia 12 października 1920 r.

WoJewóHłetwu
n o w o y ro d zk ir ,
Baranowicza
Duniłowlcze
Dzisna
L ida
Nieśw ież
Nowogródek
Slonim
Stołpce
Wilejka
W olożyn

Województwo
poleskie:

Brześć Litewski
Drohiczyn
Kamień Kuszyrski
Kobryń
Kosów
Luniniec
Sarny
Pińsk
prużany

W o je ic u l-lin o
wołyńskie:
Dubno
lio roch ów
K ow e l
K rzem ien ie*
Lubom ia
Ł uck
O stróg
Równo
W łodzim ierz

Wołyński.

i Ustawa z dnia 25 lutego 1921 roku 
' o zmianie w  i*stawach o uposażeniu 
(Dz. Ust. Nr. 65 z 1920 r., poz, ^29, 43C, 
431 i 4361 postanowień, dotyczących 
podziału miejscowości na klasy dla 
oznaczania dodatku droiyźnienego,

A rt  1 . ' W art. 5 ustawy z dnia 13 lipca 
1920 r. o  uposażeniu urzędników i niższych 
funkcjonarjuszów  państw ow ych (Dz. U st  Ne 65, 
poz. 429) w ustępie przedostatnim  skreśla się 
słowa: „z tem  jednak zastrzeżeniami* że kwot. 
dodatku drożyźnianego dla m ie jscow ości, zali­
czonej do  klasy najniższej nie m oże się różnić 
od  odpow iedniej kw oty dla m iejscow ości, zali­
czonej d o  klasy najwyższej, w ięcej aniżeli 
o  4°;0“ . ,

Art. 2. W  art. 5 ustawy z dnia 13 lipca 
1920 r. o  uposażeniu pracowników  kolei pań­
stw ow ych (Dz. Ust. Na o5, poz. 430) w ustępie 
przedostatnim  skreśla sie słowa: „z tem  jednak 
zastrzeżeniem, że kwota dodatku drożyźnianegc 
dla m iejscow ości zaliczonej do klasy najniższej, 
nie m oże się różnić od  odpow iedniej kwoty 
dla m iejscow ości, zaliczonej do  klasy najwyż­
szej, w ięcej aniżeli 40°/.'*.

A it. 3. W  art. 5 ustawy z dnia 13 lipca 
1920 r. o  uposażeniu wyższych i niższych fufik- 
cjon arjuszów  policji państwowei (Dz. Ust. Na 65, 
poz. 431) w ustępie przedostatnim  skreśla się 
słowa: „z tem  zastrzeżeniem, e kweta dodatku 
arożyźnianego • dla m iejscow ości, zaliczonej do  
klasy najwyższej, w ięcei a.iiżel. o  4 0 % “ . 1

Art. 4 W .ertykule 10 ustawy z dnia 13 
lipca 1920 r. c  uposażeniu sędziów  i prokura­
torów  (wym iar spraw iedliw ość) Rz czypospon-
taj °o lsk iej (Dz. Ust. Ns 65, poz. 436) w ust. 10 
skreśla się słowa: „z zastrzeżeniem jednak, że 
kwota dodatku drożyźn iarego d 'a m iejscow ości, 
zaliczonej do  klasy najniższej, nie m oże się 
różnić od  kw oty dodatku d^ożyźnlanegę dla 
m ie jscow ości, zaliczonej do klasy najwyższej, 
o  w ięcej aniżeli o  4 0 % “ .

Art. 5. W ykonanie niniejszej ustawy p o ­
wierza się Prezydentowi Ministrów w porozu ­

mieniu z Ministrem Skarbu oraz Ministrem Kolei 
Żelaznych, Spraw W ewnętrznych, Sprawiedli­
w ości, Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, a 3 iłe chodzi o  b. dzielnicę prjską  — 
Ministrowi b. Dzielnicy PrusKiej.

" Art. 6. Ustawa niniejsza w chodzi w życie 
z dniem je j ogłoszenia.

Marszałek:
Trąmpcz yński

Prezydent Ministrów:
Witos

Minister Skarbu: ,
Steczkowski

Minister Kolei Żelaznych.
f Jasiński

Minister Spraw W ewnętrznych:
L. Skulsk,

Minister Sprawiedliwości: .
St. Nowudivorski

Minister Wyznan Religijnych 
i O świecenia Publicznego 

- Rataj
Minister b. Dzielnicy Pruskiej

< . w z. Pluciński.

Rozporządzenie ministra skarbu i ml- 
* nlstra b. dzielnicy pruskiej z dnia 31-go 

grudnia 1920 r., o ograniczeniu obro­
tów dewizami i walutami zagranicznemu

W  wykonaniu ustawy z dnia 9 lipca 1920 r. (Dz. 
Ust. Na 56 poz. 347, z roku i920j zarządza sią co na­
stępuje

flrt. 1. Zakup dla celów  od  sprzedaży walut za­
granicznych i dewiz, jako to  banknotów 1 wszelkich 
w ogóh  papierowych znaków płatniczych, czeków, prze­
kazów, weksli, akredytyw i w szelk iego rodzaju p o zo ­
stałości rachunkowych w walutach zagranicznych, uoz- 
w o lony  iest wyłącznie instytucjom finansowym, działa­
jących bądź na m ocy własnych statutów, bądź też na 
rfiocy udzielonych przez Rząd koncesji. ' JJT '

ftrt. 2. Sorzedaż walut zagranicznych I dewiz 
osobom  i firm om  prywatnym dozw olona jest wyłącznie 
bankom akcyjnym, których siedziba zarządu znajduje 
się w granicach Państwa Polsk iego , oraz innym ‘nsty- 
tucjo.n finansowym, k tóre uzyskają odpow iedn ie upo­
ważnienie m inisterstwa skarbu Iz ustrzeżeniem  wska- 
zanom w art. 18), , Instytucje te otrzym ują nazwę Dan­
ków dew izowych, i

flrt. 3 Instytucjom  finansowym, nie posiadają­
cym praw banków dew izowych, o  ile poddadzą się cał­
kowicie przep isom  n in ie jszego rozporządzen ia, wolno 
sprzedawać nabyte przez nie waluty zagraniczne i d e ­
wizy wyłącznie bankom dewizowym , oraz pom iędzy 
sobą. Instytucje te - otrzym ują nazwę kom isjonerów 
dewizowych,,

flr t  4. Osobom  I firm om  prywatnym wolno na­
bywać potrzebne im sumy w walutach zagranicznych, 
jedyn ie  w bankach dewizowych: posiadane zaś przez 
ne waluty zagraniczne 1 dewizy m ogą bvć odstępow a­
ne tylko bankom dewizowym , lub kom isjonercm  de­
wizowym, nie zaś innym osobom  lub firmom pry­
watnym.

flrt. 5. Bankom dewizowym  wolno dokonywać 
sprzedaży walut zagranicznych i dewiz osobom  i fir­
mom prywatnym, wyłączm e dla celów  następujących:

a) na pokrycie zobowiązań zagranicznych, wyni­
kających z lega ln ego  przywozu towarów ;

b) na uskutecznienie zaliczek na zapłatę, za le­
galn ie sprowadzone towary;

c) na pokrycie kosztów ekspedycji i transportów 
towarów*

d) na spłatę długów zagranicznych, powstałych 
Z przyczyn gospodarczo uzasacnionych;

e) na zapłatę prem ji asekuracyjnych zagranicą, 
o  He wynikają on e z legalnych umów asekuracyjnych:

f) na koszta podróży do wysokości 1.000 fr szw. 
lub równowartości w innych walutach, jednorazow o na 
osobę, za specjalną adnotacją nc paszporcie zagra­
nicznym;

g ) na koszta utrzymania osób zagranicą, o  ile 
pobyt ich tam jest usprawiedliw iony, do wysokości
1.500 fr. szw., lub równowartości w innych walutach, 
m iesięcznie na rodzinę:

h) na utizym anie zagranicą biur przeosiębiorsiw  
krajowych, o  ile działalność ich tam jest uzasadniona 
z punktu widzema interesów  narodowo-gospoda^czycn,

i) na wszelkie inne ce ie  gospodarczo uzasadnio­
ne, o  ile zachodzi konieczność dokonania zapłaty za­
granicą i suma nie przewyższę. 500 fr. szw. lub równo­
wartości w innych waiutach. Dia sum wyższych wyma­
gane jest uzyskanie uprzedn iego zezw o ’ enia minister­
stwa skarbu lub organów  przezeń oznaczonych. '

flrt. 6. Nabywca waluty, w razie niezużytkowa- 
nia jej na cel pierwotnie oznaczony, obowiązany jest 
zwrócić ją  bankowi dewizowemu, w którym zosta>a na­
byta, lub Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkow ej oo  kur­
sie nabycia; jeś ii jednak kurs fen jest wyższy od kursu 
dnia, w któ*ym  waluta została zwróconą — po kursie 
tegcż  dnia.

R^t. 7 Banki dew izow e i kom isjonerzy dew izew ’ 
obowiązani są pod kontrolą m inisterstwa skarbu lub 
orgunow przez nie wyznaczonych prowadzić rejustry

✓
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dokonanycn tranzakcji walutami zagranicznem i i dewi­
zami, według wzorów  ustalonych przez m inisterstwo 
skarbu. W lejestracb tych wir.ny być w yszczególn ione 
suma nabytej, W2gl?dnie sprzedanej waluty obcej, oso­
ba uL 4irma, od Której waluta zastała nabyta, w zg lę­
dnie której została sprzedana, nazwisko odbiorcy za­
granicznego, cel sprzedaży oraz dc wody, uzasadniające 

'galnnść (art. 5) tranzakcji. Przedstaw ione przez na- 
by»/cę dowody, winny być przez bank dewizowy opa­
trzone stemplem , stw ierdzającym  sprzedaż waluty na 
podstaw ie tychże dowodów,

Art. 8. Nabywca sum w walutach zagranicznych 
obow iązany jest na każde żądanie m inisterstwa sk»rbu 
lub jego  organow przedstawić dla kontroli wszystkie 
dowody, na zasadzie których sumy powyższe zostały 
przez niagc w oanku dewizowym uzyskane,

Art. 9. Nabywca waluty uzyskuje przez sam fakt 
nabycia prawe wywozu te jże  sumy zagranicą, za odpo- 
wiedmem zaświadczeniem , wydanem przez bank dew i­
zowy, k tóry sprzeaaży w danym V'ypadku dokonai. Za­
św iadczenia takie winny być dodatkowo w izowane 
przez Polską Krajowa Kasę Pożyczkow ą lub jeden z jej 
oddziałów, /adnotacje banków dewizowych na paszpor 
tach zagranicznych (art. 3 f.) upoważniają do wywozu 
waluty bez osobn ego  zaświadczenia i nie wymagają 
dodatkow ego w izowania przez Polską Kra jową Kasę 
Pożyczkową.

Rit. 10. W ywóz walut zagranicznych i dsiwiz, nie- 
bochndzących z kupna w bankach dewizowych, dozw o­
lony iest bez uzyskiwania specja lnego pozw olen ia do 
wysokości 130 fr. szw. lub równowaności w innych wa- 
luuach. Dla wywozu sum do wysokości 1.000 fr. szw., 
łub równowarto ;ci w innych walutach, wymagane jest 
zezw o len ie  Poiskiej Kra jow ej Kasy Pożyczkow ej lub 
jed n ego  z iej oddziałów. Zezw olen ia  takie udzielane 
będą za okazaniem  paszportu zagranicznego.

Pozw oleń na wywóz sum wyższych udziela mini­
sterstw o skarbu, iub organy przez nie wyznaczone

firt. 1], W ywóz m aiek polskich W getow iżn ie, 
w czekach lub przekazach dozw olony jest bez specja l­
n ego  pozw olen ia do wysokości 3.UÓC marek polskich 
jednorazow o lub 10.000 marek m iesięcznie. Pozw oleń  
na wywóz marek polskich do kwety 50.000 mk. poi. 
udziela Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa i jej oddziały.

Pozw oleń  na wywoź sum wyższych udziela m ini­
sterstwo skarbu, lub wyznaczone przez nie organy.

Dia wywozu weksli, wystawionych w walucie pol- 
■■kiej, niezbędnem jes t uzyskanie pozw olen ia min. skar­
bu lub wyznaczonych przez nie organów.

Art. 12. W ywóz zagranicę papierów procentowych 
i dywidendowych oraz sprzedaż ich i zastaw osobom  
I firm om , mającym sieazibą zagranicą, wymaga zezw o­
lenia m inisterstwa skarbu, lub ' ‘■yznaczonych przez nie 
organów. Zezwolen ie takie m eże być udzielone również 
generalnie, odnośnie do pew nego gatunku papierów, 
względnie pewnej instytucji.

firt. 13. Sprzedaż za granicę wypłat na Polskę, 
dozw olona jest tylko bankom dewizowvm , które o b o ­
w iązane są o dokonarru każdej takiej tranzakcji zaw ia­
dom ić m inisterstwo Skarbu. Natom iast dokonywanie 
tranzakcji tego  rodzaju przez inne firmy lub osoby, 
uwarun o w a re  jes t u; yskaniem uprzedn l*go zezw ole­
nia ministerstwa skarbu, lub organów  przezeń wyzna­
czonych.

Art. 14. Dokonywanie wpłat w markach polskich 
na rachunki zaqraniczne z poiecenia osób i firm , m a­
jących siedzibę w Polsce, jak również przelew sum 
z rachunków krajowych na rachunki zagraniczne m c ie  
być uskuteczniane tylko w bankach dewizowych i win­
no być uzasadniane tranzakciami z zagranicą, wy- 
szczeyólm onem i w punktach a), bl. c), d), e), i), art. "5. 

Wyp oty w markach polskich z poiecenia osób
1 firm, mających siedzibę zagranicą, m ogą być dokonane 
jedyn ie  przez banki dewizowe.

W innych instytucjach "finansowych dokonywania 
powyższych operacji u za ieżn iore Jest od każdorazo­
w ego  zezwolenia m inisterstwa skarbu, Iud wyznaczo­
nych rzezeń organów.

firt. 15. Udzielanie kredytów w markacn polskich 
firm om  zagranicznym wymaga uprzedniego zezwolenia 
m inisterstwa skarbu, lub wyznaczonych przez nie orga ­
nów. l o  samo dotyczy honorowania przekazów zagra­
nicznych, opiewających na marki polskie, bez pokry­
cia. W wyjątkowych wypadkach wolno honorować 
przekazy takie, o  .ie istn ieje uzasadmona pewność, że 
pokrycie zosta ło  już wysiane.

flrt. 18. Banki dew izow e winne w swej działal­
ności ścitU stosow ać się do instrukcji, wycawanych 
przez m in isteislw o skarbu w ramach n in ie jszego ro z ­
porządzenia. Również obowiązane są wszystkie banki 
przedstawiać na żądanie ministerstwa wykazy 1 zesta­
wienia, dotyczące zakupu i sprzedaży walut, tudzież 
obrotów  na rachunkach zagranicznych.

firt. 17. W celu om ów ien ia spraw, owiązanych
2  wykonaniem nin iejszego rozporządzen ia r ewentual­
nego przystosowania zasad reglam entacji handlu wa­
lutami zagranicznemi i dewizami do wymagań życia 
gospodercz“ go, oraz sytuacji rynku dewl iow ego, zw o­
ływana będą nie rzadziej niż raz na m iesiąc przez mi­
nisterstwo skarbu zaorania przedstaw icieli bunk^w de­
wizowych, oraz przedstawicieli przemysłu i handlu,

firt. 18. Vż wypadkach stwlerd. on ego  pogw ałce­
nia przez Dank dewizowy lub kom isjonera d-w lzow uao 
przepisów , za*artych  w rozporządzeniu niniejszem  ]a- 
koteż w wypadku stwierdzenia działalności, w p ływ ja - 
cej ujemnie na stan waluty poisk iej, udzie lone zosta je  
bankowi, względnie komis; onerowi przez m inisterstwo 
skarbu ostrzeżenie. Jeżeli fakty powyższe zostaną d o ­
konane świadom ie lub będę się powtarzały, bank de­
w izowy, względnie kom isjoner dewizowy, m oże być po- 
ibaw ion y  prawa dokonywania wszelkich tranzakcji wa­
lutami -agran ic2nim t i dewizami.

firt. 19. Przepisy nin iejszego rozporządzenia nie 
d ctyczą  wszelkich pieniędzy rosyjskich i ukraińskich 
oraz koron austrjacko-wegierskich (nlestem plowanycii).

firt. .20. Pi zek oczenie powyższych m zep isów , 
n iezależnie od  skutków wskazanych w a rt. 13, pocigga  
kary, przew idziane w ustaw ę z d. 9 lipca 1S20 r. (D ł  
Ust. Ife 56, poz 34^ z r. 1920]

firt. 21. Rozporządzi..ie nin iejsze wchodzi W ły* 
c le  z dniem ogłoszen ia . Równocześnie traci moc ob o ­
wiązującą rozporządzen ie ministra skarbu o  og ian i- 
czeniu. obrotów  walutami i aew.zami zagranicznem i 
z d. 7 sierpnia 1920 r. (Dz. Cist. Nś 73, poz. 505) ze 
w szelk :emi póżm ejszem i zmianami i uzupełnieniami,

i

oraz reguiarrfir czynności kom isji dew izow ej i banków 
dewizowych z dnia 7 sierpnia 1920 r. (Dz, Cist. -Na 73, 
poz. 505) wraz z wszelkiem l póżm ejszem l zmianami 

, i uzupełnieniami.
M inistei ska ou:

S te czkow ski.
M inister b. uzielnicy pruskiej:

W . K u c h a . s k i.
Minister sprawiedliwości:

S t .  N o w o d w o rs k i.

Rozporządzenie ministra skat bu 1 mi­
nistra b. dzielnicy pruskiej, z d. 15 sty­
cznia 19?1 r., w  pi zedmiocie wyKonania 
rozporządzenia o ograniczeniu obrotuw  

. dewizami I walutami zagraniczne;i I.
firt. 1. Jako organy m inisterstwa skarbu przew i­

dziane w rozporządzeniu o  ograniczeniu obrotów  dewi­
zami i walutami zagranicznemi, wyznaczeni zostają dla 
bezpośredn iego załatwienia spraw, związanych * wyko­
naniem pow yższego rozporządzenia specjaln i delegaci 
m inisterstwa skarl u w następujących miejscowościach-

1) w W arszawie— dia w ojew ództw  W arszawskiego, 
Lubelrk iego, B ia łostock iego, orez obszarów  przyzna­
nych Państwu Polskiemu na podstaw ie prelim irariów  
pokojowych i umowy o rozejm le. zawa-tych w u. 12.X 
1920 r. w Rydze:

2) w Lodzi— dla obsznru w ojew ództw a Łódzk iego 
I K ie leck iego ;

3) we Lw ow ie —  dla obszaru pod lega jącego kom­
petencji S,-du A pe lacy jn ego  we Lwowie;

4) w K rakow ie— dla obszaru pod lega jącego kom ­
petencji Sądu Apelacy jn ego w Krakowie, z wyjątkiem  
m. Eiałej;

5) w B ie ls k u -  dla obszaru Śląska C ieszyńskiego, 
łącznie z m iastem Białą:

6) w Poznaniu— dla obszaru w ojew ództwa Poznań­
skiego z wyjątkiem m iasta Bydgoszczy, powiatu byd­
gosk iego i inowrocławskiego;

7) w Bydgoszczy —  dla obszaru w ojew ództw ’  Po­
m orsk iego oraz m iasta Łydgoszczy, pow. bydgosk iego 
i Inowrocławskiego.

firt. 2. Do czynności wym ienionych wyżej d e le ­
gatów m inisterstwa skarbu należy w szczególności:

1) zbieranie m aterjału nadsyłanego przez banki 
w postaci wykazów i rejestrów , o p rac ow an ie  t e g o ż  
materjału, ora/ przesyłanie g c  m inisterstwu sitarbu, 
z ewcniualnem i uwagami i wnioskami;

2) rozciągnięcie system atycznej kontroli nad in­
stytucjami flnansowemii p rzez urządzanie lustracji i re­
w izji w tychże instytucjach;

3) rozstrzygan ie na żądanie interesantów, czy de­
cyzje nanków w przedm iocie przyznawania sum w wa­
lutach zagranicznych i kredytowania rachunków zagra­
nicznych zgodne są z obow iązu jącem l przepisam i;

4) załatwianie b ieżących spraw, wynikających ze 
stosowania rozporządzen ia  o ograniczeniu obrotów  
dewizam i 1 walutami zagranicznem i.

Art. 3. RozDorządZt nie nin iejsze wchodzi w życ,« 
z dniem ogłoszen ia .

M inister skarbu:
S teczkow ski.

M inister b. d z ie ln icy  prusk ie j:
W . K u c h a r s k i.

Rozporządzenie ministra poczt i te­
legrafów z dnia 23 stycznia 1221 r.,

. w przedmiocie za, rowadzenia w  urzę­
dach pocztowych b. dzielnicy prusloej 
obretu . czekowego 1 pocztowej kasy 

; oszczędności.
Na m ocy  art. 30 ustawy z dnia 27 maja

1919 r. o  państw ow ej w yłączności poczty , te­
legrafu telefonu, (Dz. Pr. zi 1919 r. Nr.1 44, 
poz. 310), ora2 art. 5  ustawy, z dnia 19 maja 
1921) r. o  pocztow ej kasie oszczędn ości, (Dz. 
list. R. P. z 1920 r. Nr. 48, poz. 297), na w nio­
sek prezesa p ocztow ej kasy oszczędn ości za­
rządzam , c o  następuje:

Par. 1. 2  dniem  1 lutego 1921 r. wprowa­
dza się ob rót czek ow y pocztow ej kasy oszczęd ­
ności w urzędach pocztow ych  na obszarze b y ­
łej dzieln cy pruskiej, na zasadach zawartych 
w pow yżej p izy toczon e j ustawie z dnia 19 maja
1920 r. o  pocztow ej kasie oszczędn ości.

Par. 2. Oddział P. K. O . w  Poznaniu, b ę ­
dzie sam odzielnie otwierał i prowadził dla sw o ­
ich uczestników  konta czek ow e, a wyciągi tych 
kont będzie przesyłał bezpośrednio ich wła­
ścicielom .

Par. 3. D o obrotu czek ow eg o  oddziału 
P. K. O . w Poznaniu, m ogą  przystąpić zarów no 
m ieszkańcy b, dzielnicy p r jsk  ej, jakoteż w szy­
scy inni na całym  ooszarze R zeczypospolitej 
Polskiej.

Par. 4. W łaściciel konta czek ow eg o  od - 
dz’ału F K. O . w Poznaniu, będzie d yspon o­
wał funduszami swemi bezpośreanio przez ten 
oddział, który bęazie przesy ła ł  przekazy czek o ­
w e do  wypłaty w prost d o  urzędów pocztow ych  
w całej Polsce,

G rzędy p ocz tow e  b^dą Drowadziły oddziel­
ne wykazy dziennych wkładek i zw rotów , (na 
formularzach oznaczonych  czerw onym  paskiem ), 
dla WDłat i wypłat dokonyw anych na rachunek 
oddziału P. K. O . w Poznaniu i będą przesyłać 
te wyKazy w prost d o  oddziału P. K. O . w Po- 
zraniu.

Par. 5. Oddział P. K. O . w  Poznaniu pro­
wadzi w sw oich bieżących sprawach, bezpośre­
dnią korespondencję  z urzędami pocztow em i

i 2 ckręgow em i dyrekcjam i poczt i telegrafów .
Par. 6. Obrachunek m iesięczny z minister­

stw em  poczt i telegrafów  z tytułu wpfat i w y­
płat, na rachunek oddziału P. K. O. w Pozna­
niu, odb  vać s ię  będzie wyłącznie przez cen­
tralę P, K. O , w  Warszawie.

Minister p oczt i telegrafów
( — ) Steolowicz.

Komunikat Nr. 46 I/Przed, W  sprawie 
ruchu towarowego miedzy terytorjum 

■ Państwa Polskiego i obszarem wojen­
nym a terenami Litwy Środkowej.

Dc penuw szefów sekcji, naczelników wydziałów, 
wojci •odó'v, generalnego delegata rządu dla Mało- 
pętsfci * komisarza min, aprowizacji przy magistra­

cie st. m. Warszawy.
Niniejszym podaje się d o  w iadom ości i za­

stosowania następujący wyciąg z przepisów  o b o - 
w iazującycn, wydanych przez m inisterstwo spraw 
w ojskow ych  w porozum ieniu z m insterstwem  
spraw zagranicznych w przedm iocie  ruchu to ­
w arow ego pom iędzy terytorjum Państwa Pol­
skiego i obszarem  w ojennym , a terenam i Litwy

■ SrodKOwej: 1 ,
1) D otychczasow a Ingerencja władz woj-

■ skow ych w akresie wydawania zezw oleń kon- 
tro!i nad ruchem  tow arow ym  zostaje zniesiona;

2) P rz/w óz w szek ich  tow arów  z Litwy 
Środkow ej d o  obsza-u w ojenn ego i terytorjum  
Państwa P oisk iego jest wolny o d  wszelkich 
ograniczeń,

3) W yw óz tow arów  z terytorjum Państwa 
Polskiego i obszaru w ojenn ego d o  Litwy Śtoci- 
kow ej winien odbyw ać sie nadal jedynie na 
podstaw ie każdorazow ego zezwolenia minister, 
przemysłu i handlu, względnie ministerstwa apro­
wizacji. . ,  . . ,

Minister 
w. z. ( — ) Wł. Mech 

Warszawa dn, 5 lutego 1921 r.

R ozkop  4 łó& )Ł  t a e n i  P. p.
— o —

Stosunek kom endantów  obwodowych p o lic ji  do na czelników  
rtjo n ó io  w  okręgach: N o w o g ro d z k im , P o ie skim  » W o ły ń s k im .
R? # fai r 2d - * ’ *  Zgodn ie z decyzją pana ministra 

4 III-21 r, spraw wewnętrznych (Nś BK 1718 —  z dnią 
Nś 104. 31 styczn:a 1921 r.) wyjaśniam, iż z e w z g lę

du na m iejscow e .tcsrnki 1 wielkie p ze- 
strzanie poszczególnych pc-wiatów, wchodzących w skład 
okręgów  administracyjnych- N ow ogrodzk iego Polesk ie­
go  i W ołyńskiego, istnieją czasowo w tych powiatach 
trzęd v  naczelników rejonów , którzy dzi.-,łając z ram ie-, 
nia odnośnych starostów, mają nu teren ie pow ierzo­
nych sobie rejo  iów zakres działania i uprawnień w dzie­
dzin ie bezpieczeństwa publicznego, upodobniony do 
kompete- cji itarortów, —  ustalonej w te jże  dziedzin ie 
w stosunku ao  całego obszaru powiatu.

W rozw in ięciu art. II ustawy o  policji państwo­
w ej z dnia 24 lipca 1919 r. Ks 61 poz. 3C3 Dz Pr. P 
wyjaśniam, że  na czas istnienia urzędu naczelników 
r jjó .iów  — w zakresie bezpieczeństwa 1 czynności wy­
konawczych —  stu a fn e) kom endantów ohw odow yJi 
polic ji pdństwowe, Istniejących w poszczególnych re­
jonach. do naczeln ików  rejonów , winien być r * ju l> -  
«  8ny w myśl drugiej cz»scl pow ołanego w^żej art. ■(. 
tudzież na analogicznych zasadach z zasadami u. to  
sunkowania s łu żbo^eg^  ko nendantów pow iatowyct 
polic ji państwowej dc starostów , p izew ldz^ im m i w roz­
kazie kom  indy głównej polic ji -aństw ow ei K i 98 c l 
z dnia 26 stycznia 1921 r.

(jd b ie ra m e  b y d r „ , owiec . tr z o d y  od ludn o ści n a  o t z a r u d  
uw olnionych o d  in w a z ji  bolsztuńc) iej.

* * *  ^  "wiązku z rozkazem  kom endy główne 
noilcjl p iństwowej Ka 8Ł p. IV w sprawie odbieranie 
koni od ludności na ODszarach uwolnionych od inwazji 
bolszew ick iej o ia z  zgodn ie  z decyzją p. ministra spraw 
wewnętrznych z  dnl_ 17 stycznia 192J r. f i  W. 24T8|3 po  
porozum ieć iu z m inisterstwem rolnictwa f dóbr pa i- 
stwowych, pastanow ienie to  winno byc stosowane 
również co do bydła I innego inwentarza docho- 
do wego.

O dehrane w n yś l tych postanow ień sztuki,1 będą 
sprs s awane przeaew szystkiem  m iejscowym  roinikom , 
utór/y utracili analog ie, ty lnwentaiz z powodu Inwazji 
be lszew uk lej, lic zą ; za hilog-am  żywe] wag'. ?o cenach 
pia onych p zez P .U ^ .fi P.P. gdyl y zaś takich nabyw' 
ców na sprzedawane sztuki nie birło. należy je  zbywać 
na ce le  aorow izacyjne wojsk- lub ludności cyw ilnci za 
pośrednictwem  powołanych do tego  urzędów.

* » »
Idealizow anie a r y g n a t ji  n a  uposażen ia służbowe.
^oda ję  dc w iadom eści i zastosowania okóln ik  

ministra skarbu K? r08&/|2U z inia ti stycznia 1921 r. 
w sprawie w cześn iejszego realizowania asygnecji na 
uposażenia służbowe. ,

„M inisterstwo skarbu zawiadamia, że  w celu 
um ożliw ien ia wypłaty poborów  służbowych w term inie- 
p-zew idzianym  w us..awach l- uposażeń i z dnia 13 lip, 
ca 1920 r. Dz. (Jstaw K j 65 t. j. w pierwszym  dniu 
każdego iriesiaca, o  ile  zaś pie-wszy dzień mlcsięc. 
jest n iedziela, inb św iętem  u ioczystem  —  w ostatn im i 
dniu poprzedn iego miesiąca, po leca równocześnie ka 
som skarbowym, by asygnacją na uposużenie urzędni­
ków  i funkcjonarjuszów państwowych, których mi-Jsce 
sfużDowe znajduje się poza siedzibą odnośne] kasy, 
rea lizowały Aa żądani* w przeddz!eń przew ldziarego 
ustawą terminu wypłaty uposażenia.
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W  wypadkach w cześn ie jszego realizowania asy- 
gnacji w mysi pow yższego zarzaUzenia sania wyplata 
uposażenia n it m oże jednak w żadnym razie odbywać 
się wcześniej niż w ustawowym dniu płatności.

Za wszelkie szkody wynikłe z powodu wcześniej* 
*ze j wvp)at’-' uposażenia, odpow iedzia lne będą organa, 
które wypłatę uskuteczndy.

Realizacja asygnacji na uposażenie urzędników 
i funkcjonarjuszów wiadz i urzędów, znajdujących się 
w siedzioie kasy skarbowej, będzie w przyszłości jak 
i dotychczas, odbywać się dop.ero w dniu ustawowego 
terminu wypłaty i żaane wyjątki od te j zasady nie bę­
dą dopuszczalne".

Prawo p o lo w a n ia .
Stosownie do rozporządzen ia p, ministra spraw 

wewnętrznych z dnia29-iiii-,920. za $6 19931 I-d i zgodnie 
z § 21 Tym czasow ej Instrukcji dla Policji Państwowej 
zarządzam co następuje

Każdy funkcjonarjusz policji, pragnący uzyskać 
od wiadz administracyjnych pozw olen ie ■ a prawo p o ­
rw a n ia , winien przedewszystkiem  zwrócić się w dro­
dze służbowej do swej wlaozy, która, rozpatrzywszy 
przedstaw ione um owy na dzierżawę polowania i ich 
warunki, orzekać będzie, czy względy służbowe nie 
stoją n*. przeszkodzie j o  wydania danemu funkcjonar­
iuszowi Karty łow ieck iej. Orzekającą w tych sprawach 
wiadzą będzie: dla niższych funkcjonarjuszów — ko­
mendant okręgowy, dla wyższych za: komendant
główny. D op iero  po uzyskan '•■ przychylnego orzecze­
nia funkcjonarjusz policji e czynić odpow iedn.e 
Kroki u władz administracyjnych celem  otrzyman.a 
karty ow ieckiej i karty na bron.

Zarządzenie D ow yżs.e ma na ce 'u  uniknięcie za­
wierania bezpla*nych umów dzierżav/nych, któ^e w na­
stępstwie m ogłyby wywołać usprawiedliw ione przy­
puszczenia stronniczości iub interesowności oraz ogra ­
niczenie do minimum oddawania się poza służbą czyn­
nościom  sportowvm , któreby przeszkadzały w ścisłem 
wykonywaniu czynności urzęaowych.

Komendant Główny Polic ji 

W i. H en szel w. r.

KRONIKA URZECOttfl -
O PLATA  PRZESYŁEK URZĘDOWYCH DO OBSZARÓW  

PLEBISCYTOWYCH GÓRNEGO ŚLŻ\SKA. ,
G tnerainy Konsul R zeczypospolitej w Opolu o trzy­

m uje korespondencję od  władz i urzędów' polskich opa­
trzoną urzędowem i markami opłaty, według taryfy -ve- 
w lęirznej. Poniew aż urzędowe marki opłaty sn ważne 
tylko w wfcwrętrznyrp obrocie, przeto korespondencję 
tą uważa się za n ieopłaconą a kom itet musi opłacać 
za nią podwójną taryfową opłatę, według przepisów'
0 m iędzynarodowych przesyłkach pocztowych. Z tego  
powodu zv raca s ę  uwagę, że obszar p lebiscytowy 
Górnego Śląska uważany jes t nadal jako zagranica, 
skutkiem czego wszelka korespondencja tak urzędowa 
jak 1 prywatna do tego  obszaru winna być op łacara  
markami op iaty w ed ’ug taryfy zagranicznej. ( D :  u r z .  
m in . p o c zt * tc] ”g r . JV? 1 0  c d n . 2 6 -1 1 -9 2 1  r .)

KOMISJA REWINDYKACYJNA.

Sekretarjaf Generalny G łów nego Urzędu Likw i­
dacyjnego komunikuje, ze wobec rozpoczęcia prac 
przez Kom isarjat Zagraniczny Kom isji Rewindykacyjnej 
w W iesbadenie, gdzie przeprowadzono układ rządem 
niem ieckim  co ao zwrotu w najbliższym  czasie maszyn
1 innych przedm iotów pochodzenia polsk iego, pożąda­
nym jes t jaknajwiększy pośpiech, by zawczasu ustalić 
Kompletną całość strat w maszynach fabrycznych 
i przemysłowych, oraz, by uniknę ć w szelk iej zwfokł 
w wydawaniu przedm iotów  wyrewindykowanych osobom  
uprawn onyni i zw iększenie kosztów rew iaencji.

W obec tego  G. M. L. wzywa wszystkich poszkodo­
wanych, którym zostały zabrane przez b. oKupantów 
niem ieckich przedm ioty przem ysłowe, nadające się do 
ustalenia ich tożsamości, jako to: maszyny (elektryczne, 
cb-abiarki lub in re ), o także przedm ioty pom ocn icze 
(kable, pasy i t. p. ido sprawdzania & Centralnem 
B iu rz i Kom isji Rewindykrcyjnej (O rla  Ns 12) w Warsza­
wie do dnia 25-go lu tego włącznie, w godzinach biuro­
wych od 11-e] to  1-ej popołudniu codzienn ie, z wy­
jątkiem  świąt, ozy wszystkie te przedm ioty są wciągnięte 
do spisu, posiadanego w archiwum G. B. K. R., i do 
zarejestrowanie w tem biurze nieposiadanych przez nie 
danych. Dane takie dotyczą:

a) informacji co ao przeJm ictow  zabranych o nle- 
©bjęt” ob w ogó le  archiwum C. B. K. R.

b) informacji, co do obecn ego  adresu właściciela 
przedm iotów  pod! sgaiących rewindykacji i stacji k o le ­
jow ej, do k tórej pragnąłby on m leć je  sob ‘ e do ­
starczone;

c) inform acji ~o do wysokości otrzym ywanych od 
b okupantów odszkodowań;

d) informacji co do dotychczasowych prywatnych 
zabiegów poposzKóoowanych o  zw io t z branych rzeczy 
) ich wyników, o  ilf r.iogą on* ułatwić rew indykacji. 
( D z .  U r z .  K o m is . R z ą d u  *1 m . W a r s z a w y  K I  39 z  d n ia  
1 6  I I .  19 2 1 -.).

PRZEPISY W  SPRAWIE REJESTRACJI CUDZOZIEMCÓW.

W  m. st. Warszawie w związku z ł  zm ianami wpro- 
Wadzonemi od  dnia 4 marca 1921 r.

Zmiany dotychczasowego trybu rejestrach po le­
gają na tem, że  cudzoziem iec przybywający do War­
szawy po ziożeniu wymaganych cow ooów  'm e otrzy­
m uje, jak dotychczas to by o praktykowane, karty p o ­
bytu term inowej, le c : kartę tymczasową na okres t.zecn  
tygodni, po którvrr to czasie o trzymuje kartę pobytu 
do odwołania lub też dalszy pobyt zostaje mu wzbro­
niony i cudzoziem iec winien W arszawę opuścić w ciągu 
24 godzin. *

W obec pow yższego, całość przepisów  brzm ieć b ę ­
dzie iak następuję:

Każdy cudzoziem iec winien zam eldować się w cią­
gu 2< godzin u sw ego rządcy domu.

" o  24 godzinach zw rócony jes t cudzoziem cowi 
je g o  dowóu osobisty z adnotacją, że pobyt w Warsza­
w ie został mu dozw olony na przeciąg dni trzech. 
W  tym czasie, o  Ile chce dłużej pozostcC, winien zło­
żyć w kom isarjacie P P ., w obrębie k tórego zamieszkuje,

3 deklaracje szczegó łow o wypełn ione wraz z 4 fo to ­
grafiam i, dowod osobisty i podanie. Wzamian o trzy ­
m uje natychmiast kartę tymczasową, uprawniającą go  
do zamieszkania na okres trzeentygedniowy.

W końcu terminu trzechtygodn iow cgo cudzozie­
m iec w!nien zgłosić się dc swego Komisarjatu, w któ­
rym zarejestrował się po decyzję  komisarjatu rządu, na 
m ocy której albo udzielono mu pobytu, albo też p o ­
bytu odm ówiono. W  pierwszym wypadku cudzoziem iec 
otrzym uje kartę pobytu do oawotania, w drugim —  wi­
nien opuścić Warszawę w ciągu 2<j godzin.

Emigranci przybywający do Warszawy za odpo- 
w iedniem i przepustkami wiadz administracyjnych iub 
wojskowych, nie otrzym ują kart pobytu ltc z  jedyn ie 
karty tym czasowe na prawo zamieszkiwania w ciągu 
trzech tygodni, celem  załatwienia form alności emiara- 
cyjnych. Na dowodach osobistych będzie zrobiona 
stosowna adnotacja.

Cudzoziemcy przybvw&jący do Warszawy na okres 
trzechtygodniowy 'ub krótszy —  otrzym uję karty' ty .n- 
czasow= i adnotację o  pozw oleniu  ia ich dowodach 
osobistych. i .

Cudzoziemcy posiadający karty pobytu, chcąc w y­
jechać dc m teiscowości po łożon e j w granicach Pań­
stwa Polsk iego, winni są zgłosić się do swego kom i­
sarjatu PP. i t .m otrzym uji pozw c 'en ie  ns żądany w y­
jazd, co zosta je  odnotowane na karcie pobytu.

Cudzoziem cy posiadający Karty popytu, chcąc wy­
jechać zagranicę, winni są uzyskać wizy wydziału pa­
szportów  zagranicznych na dokum encie otrzym anym  
z kom isariatu rządu, wzamian za zwróconą przez nich 
kartę pobytu.

C u d zoz iem cy  zare jestrow an i na prow incji, p o s ia ­
d a jący  k a rty p ob y tu  I p o z w o le n ie  na przyjazd do W ar 
szaw y, ch cąc tam ieszkiwać tutaj: 1) rsa ok res  czasu  do 
trzech  ty god n i —  otrzym u ją  p o z w o le n ie  na karcie p o ­
bytu, 2) na ok res  ułuższy — p o d le g a ją  p rzep isom  i 'y- 
że j w ym ien ionym  bez obow iązk u  jed y n ie  sklaaania d e ­
klaracji rejestracy jnych . i

Cudzoziemcy, którzy prawa pobytu nie posiadają 
będą zatrzymywani 1 umieszczani w obozach koncen­
tracyjnych.

Cudzoziem cy przybywający z zagranicy i o  W ar­
szawy czy to bez odpow iednich wiz Konsulatów pol- 
sktth zagranicą, czy to bez pozwoleń władz odn o­
śnych —  będą zatrzym ywani 1 odstawiani - pierwsi 
do gr anicy, drudzy — do swego miejsca stałego za­
m ieszkiwania i

Rządcy dom ów winni żądać orzedstawlonia sobie 
pozwoleń na zam ieszkiwanie w W arszawie i pilnie no­
tować w prowadzonych księgach ludności. Notować 
należy: 1) odnośną władzę, która u&zicliła pozwolenia,
2) numer pozwoleń a i czas zamieszkiwania.

Karta pobytu jest jedynym  dowodem  osobistym 
dla cudzoziem ca i wszelkie adnotacje m ieszkaniowe 
czy też po licy jne winny być um ieszczone na karcie 
pobytu. '< 1 1

O  cudzoziemcach zam ieszkałych bez pozw olenia 
rząt.iy  aom u winni natychmiast zaw iadom ić kom isar­
jat PP. ■ i

Znajom ość I przestrzeganie powyższych przepisów 
żądane będą od organów  wykonawczych i rządców do­
m ów pud kara surowej odpow iedzialności ( D l .  U r z ,  
K o m is . R z ą d u  st. ra. W a . s ia io y , K i  50  z  d n . 3 ] I I I - 9 2 1  r ,
W YMIAR EMERYTUR. PENSJI WDOWICH I ZAOPATRZEŃ 

DLA DZIECI. TUDZIEŻ POZGONNEGO.
P on iżej p o d a je  się d o  w iadom ości o k iln ik  m ini­

sterstw a skarbu Ns t>6355-?0 em . z dnia 15-XI1.1920 r.
W ysokość emerytur i zaopatrzeń wdowich i s iero­

cych w b. zaborze rosy,śkim  określać * ię  będzie, aż do 
te g o  czasu wtd iug postanow ień art 32 symczasowych 
przepisów  służbow ych z r. 1918 względnie na podsta­
wie dawnych przepisów em erytalnych b. państwa ro ­
syjskiego.

Tytułem pozgonnego należy natom iast wypłacać 
trzym iesięczne obecne f obory  wraz z wszystkimi do­
datkami, tylko żon ie (m ęźow ij i dzieciom , dalszej zaś 
rodzinie względnie innym osobom , które poniosły keszta 
pogrzebu, zw rócić  należy rzeczywiste ud' wodnione 
kos ::ty pogrzebu, nieprzcwyższające trzym iesięcznej 
płacy zm arłego z dodatkami.,

Powyżej podany ustęp co do wypłaty trzym iesięcz­
nych pobc-rów tytułem pozgonnego kasuje niniejszym 
punkt 2 „Tymczasowych przen isów  o  Dośmiertnym 
i formowaniu wniosków co do jednorazowych za po 
m óg z tytułu śmierci, lub niezdolności do pracy 
funkcjonałjuszów  po lic ji" —  zatwierdzonych p -zez Pana 
ministra spraw w ew rętiznych  w dniu 3f'-i\.19i& r. 
Nfe f-23433 (Rozkaz nom. FĄ. Nŝ  19 z dn. ’ 4-X.,'919 r.) 
( R o  je. o k r . kom . P . P .  m . st. W a r s z a w y  JM  1 19 6  z  d n ia
1 6 - 1 1 -9 3 1  r .
DELEGOWANIE FUNKCJONARJUSZY PP. DO SfjD Ó W .

Zgodn ie z żądaniem p. prokuratora sądu ok ręgo ­
w ego  n  Warszawie, puieciła okr. kom. PP. st. m. War­
szawy pp. naczelnikowi urzędu śledczego, komisarzowi 
rezerwy oraz kierownikom nom sarjatów, aoy:

1) delegowani do sadów funkcjonarjusze policji 
jako oskarżyciele publicze’ nrzed_ sesją sądową prze­
glądali sprawy, w celu zorjentowanla się co do pytań, 
jakie należy zadać oskarżonemu lub świadkom,

2) aby więźniów dostarczano do sadów pokoju  
punktualnie, a nie z prawi“  godzinnem  opOżnie rem , 
jak  to czasem miało m iejsce. R o z k a z  o k r. k o m . P P ,  s t.

W a r s z a w y , K i  14 9 3 , z  d , 24 I I  921).
WRÓŻBICI.

O d p e w n e g o  czasu  za ob serw ow a n o . Iż p c  p o d w ó ­
rzach d om ów , zwłaszcza przy u licach  m niei ruchliwych, 
zjawiają się kabalarki oraz wróżki, które o d  w czesn eg o  
raha d o  zm ierzchu, p ro p o n u ją  staw ienie kart, p r z e p o ­
w iadanie przyszłości i t. p. W ob ec  e g o  o o le c i ła  okr. 
kom . PP. st, Th. Warszawy k ierow n ikom  kom isarja tów  
zw róc ić  baczną uw agę na teg o  redża ju  p sdejrzanc in­
dywidua, zatrzym ać t ik o w e  i z od p ow ied n iem i p r o to k o ­
łam i k ierow ać d o  kom isarzt rządu. O s o b y  p ow yższe  
ob serw u ją  zazw yczaj m ieszkania, by nasteDnle u !at\vić 
z ło d z ie jo m  d ok on a n ie  kradzieży. ( R o z k a z  o k r . k o t i . P P ,  
st v i . M a r s z o w y , K i  14 9 3 , z  d . 2 4 .J .1 .9 2 1 ) .

ODWIEDZINY PRZEBYWAJĄC ĆCH W SZPITALACH 
FUNKCJONARJUSZY PP.

Okr. kom . PP. st. m. Warszawy, poleciła  pp. In­
spekcyjnym  nadkom isarzom  delegow ać 2 razy na mie­
siąc p-zydzielonych do inspekcji przodowników  —  do

szpitaJ, najdujących się w obręoie każdej in.pekcjl, 
w  których przebywają na kuracji niżsi funkcjonałjus^a 
jo l. państw, tek z  miasta Warszawy, jakoteż i z pro­
wincji w odwiedziny, ceiem  zasięgnięcia wiadomość 
c  stanie ,ch zdrowia, oraz czy chorzy nie mają janich [ 
potrzeb iub próśb Wykazy im ienne będącycn w szpi- 
talai h funkcjonarjuszy, zawierające nazwisko, im ię, 
sparzę, o -a z p rzydz^ i danego funkcjonarjusza, datą 
wstąpienia do szp:taia, rodzaj choroby, stan zdrowij 
i prośby, rr ają być każdorazowo po wizytacji przed­
kładane kmtw PP. na okręg st m. Warszawy (R o z k a t 
o: r .  k k m . P P .  st. m . W a r s z a w y , K i  149 5 , t  d . 2 1 .1 1 .9 2 1  r ,) .
W iZv W YSTAW IONE PRZEZ GFNERAI NY KONSULAł 

W OPOLU.
Podaje się do w :adom ości że na zasadzie umowy 

z dn. 3 września 1920 r. zawartej z rządem Górnego 
dąska ze względu na odrębne stosunki na terenach 

plebiscytowych Górn :qo Śląska, konsulat generalny 
w Opolu został upoważniony do wystawiania wiz PO' 
wrotnych i na w ielokrotne przekroczenie granicy. 
Osoby zaopatrzone w w izy tej kategorji są wolne o d  
wizy na wyjazd udzielonej przez kom petentne władze 
krajowe (P ism o M inisterstwa Spraw Wewnętrznych 
N i BB. 171-344 z dn. 2!-!.1921 r.), ( R o z k a z  o k r ,
P P .  st. m . W a rs z a w y . K i  149? z  d n  2 6 - 1 1 9 2 1  r .) .

OPŁATY MIEJSKIE.
Zgodnie z uchwałą rady m iejskiej z dn. 20 1-921 r. 

od dn. 1 nered  r. b. podw yższono norm ę pewnej ka­
tegorji óp iat m iejskich a m ianowicie:

Za kartki m eldunkowe —  za sztukę po mk. 2 
„ marki kancelaryjne do podań ; , „  10
„ „ do poświadczeń w komis. „ .  5

od książeK meldunkowych „  „  , i .  150
od skorow idzów  „ „  „ 10G

W związku z  pow yższem  norm y opłat m iejskich 
ustdione rozkazami dziennymi okr. komendy P. P. st 
rr Warszawy a dn. 21-X-921 r. Nb 139ś p. 6 z dir.30-Xi! 
1920 r. Nś 1450 p. 2  u legają z dnia 1 -IIj-921 r. zwyżce 
a m ianowicie:

Znm'ast mnrek m iejskich martoścl 4 mk. kaso­
wanych na padzniacn i dokumentach, wym ienionych 
pod pozycjam i «  3, 4. 5, 6 i 7 punktu 6 rozkazu 
dziennego 1394 będą kasowane marki m iejskie po 
10 mk. a zam iast marek m iejskich wa-tości 1 mk. (poz.
4 punKtu 6 rozkazu  d z ien n eqc  Nś 1394 f punkt 2 rc -k a zu  
dz ien n ego  1. 1450) będą k asow an e  marki m iejsk ie po
5 mk. ( K o - k n z  o k r . k o m . P .  P .  st. m . W a rs z a w y  Ai 1 5 0 1  
s d n . i - H I - 1 9 2 1  r .

SAMOCHODY BEZ OŚWIETLENIA.
W olm c tego, że  pewna iIoś< sam ochodów  jeżdz. 

po m ieście bez oświetlenia, co powoduje częste wy­
padki, p o lecon o pp. kom isarzom  P. P. przez p edw ła an e , 
organr dopilnować, aby z nastaniem zmroku wszystkie 
sam ochody kursujące po m ieście były bezwzględnie 
zaopa -zonę w ośw ietlone latarnie.

\Y wypaclkzch, gdy sam ochody me są oświetlane, 
należy ie zatrzymywać, przyczem sam ochody prywatne 
i rządowe należy odstawiać do .komisarjatu i przetrzy­
mywać tam do świiu, spisując odnośny protokuł; sa- 
m ochudy zaś wojskowe przekazywać najbliższemu p o ­
sterunków1 wojskowemu polic ji sam ochodowej.

Sam ochody n ieośw ietlone, stanowiące własność 
pm edstaw iclcstw  państw zagranicznych i członków  
ciała dyplom atycznego, będą iedynie zatrzym yware 1 zo- 
bowiązyv. m e do pow olnej jazdy, 6 km. na godzinę co 
oapow iad t szyoKości kroku ludzkiego, przy zanotowr- 
niu sobie 'sdnocześn ie numeru samochodu, oraz na­
zwisk a właściciela.

W szelk ie protokuly w tych sp-bwach bąda k iero­
wane do kom isarjatu rządu. ( R o z k a z  o k r . k o m . P .  P .  st 
m . W a r s z a w y  K S  J óo i z  d n . 6 -1 1 1 -9 2 1  r .)

D O W O D Y RZECZOWE.
Prok irator sądu ok ręgow ego  w Warszawie zawia­

dom ił O K ^P st. m. Warszawy, że niektóre korni.arjaty 
P. F. załączaj je  przy nadsyłanych do sądu ck. ęgow ego  
dochodzeniach w sDrayach  sam obójstw  aow ody rze- 
c zo ^ e  w opieczętowanych paczkach, nie zaznaczają 
w dochodzeniach znpein1-: o  ‘ em, czy przy samobójcach 
były znalezione jak iekolw iek  rzeczy i jakie, a tylke 
w odezwach przy których przesyłani; są dochodzenia 
wskazują iż „załacza się dow ód rzeczow y za odpo­
wiednim  numerem".

W obec pow yższego oraz zgodn ie  z art. 259 i 371 
UDK po lecon o pp. ko misarzom wydać stosowne zarzą­
dzenia i dopilnować, aby w Domicnionych sprawach do 
dochodzeń były doiączane p rotoko ły  oględzin  dowo- 
dow rzeczowych. (R o zie : o k r . ko m . P . P .  st. m . W a t ssaw y 

M  15 0 4  s d n .6 - U I .9 2 1  r .)
NADUŻYW ANIE BILET OW  KOLEJOW YCH KREDYTO.

W ANYCK
Z m fo rn ac ji Dosiadanych przez kom endę głów  ą 

P. P. widać, żt nit które urzędy policy jne nadużywają 
prawa wydawania biletów kredytowanych, k‘ óre < z.ęsro 
wydawane są osubom  niepowołanym  i niemającym nic 
wspólnego ze  służbą. W obec tego , że takie postępo­
wanie jest bezprawne, naraża na szwenk dobrą op in ję 
pollen i -twcirza- niesłychanie trudną sytuację dia ko- , 
mendy główne] P. F'„ utrudniając jej uzyskania świad* 
<*.eń ze s tro ry  min. kole ii żelaznych, Jek otrzym anie 
biletów  ki edytowanych i t p, p o le g ła  okr. konndz P. P.
't .  m. Wars: awy, rro. k le-ownikom  urzędu śledezzgo 
i referatu kole jow eg > niezw łocznie nadesłać do działu
I-OS. kom idy Okręgowej grzbiety zużytych w roku 
ubiegłym  bilu ów kredytowanych, celem  śc;ś łego spraw­
dzenia praw idłow ego ich wyd jwania i użytkowania.

Pp. kierownikom  inspekcji p o lecon o  zawsze zwra­
cać szczególną uwagę na użytkowanie b iletów  kredy- 
łowanych przez zbadanie odpow iednich dokumentów, 
stwierazających rodzaj służby dokonanej w czasie od ­
nośnego wyjazdu.

Organa bezpieczeństwa, (policja  na Koleiach), winny 
b — wzglęanie sprawazać doKumenty podroby wszystkli h 
jadą^wch funkcjonarjuszów p ę lic jl i stwierdzić, czy łą­
kowi korzystają z b ib tów  kredytowanych, czy t e ' rtje. 
Zauważywszy Jakiekolwiek nadużycie w wysławieniu 
'vyżej wspomn mych dokum entów mezwioezr.ie zaw ia­
dom ić rapo-tem  s " o ją  bezpośrednią władzą. ( R o z k .  o l r ,  
kom  P . P .  st. m  W a rs za w y  K i  15 0 4  z  d n . 6 - 1 1 1 )

KR,'.DZIEŻ GAZU.
W obec częstych wypadków n ielegalnego czerpania 

geru św1et!nego, narażających zarząd Zakładów Gaze-

(



i68 G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J . . Nk l i

wyeh na znaczne straty, polecił?  kom. P. P. st. m. War­
szawy pp. kom isarzom , aby wrazie wykrvcia kradzieży 
gazu wprost z rury głównej, w obręb ie  danego kom i­
sarjatu zawiadamiano każdorazowo o pow yiszem  n ie­
zwłocznie zarząd zakładów gazowych (Kredytowa 3) te- 
łefon cznie pod KsK» 25-2C, 193-33, celem  natychmia­
stowego d -legcw an ia  na m iejsce popełn ionego nadu­
ży c i! rewidenta zakładów gazowych, który występować 
będzie w im ieniu tych zakładów, dla ustalenia i zdjęcia 
dowodów  rzeczowych (połączeń gumowych, łączn '!:ów  
żelaznych, kuchenek, lamp i t. p.). W tych wypadkach 
będą również sporządzane odnośne procokuły, celem  
pociągn ięc ia  winnych do odpow iedzia lności sądowej.

Zaznacza się, że  zarząd zakładów gazow ych  prze­
znaczył specja.ną prerr.ję dia ujawniającycl te g o  r o ­
dzaju występki frnkcjonarjuszów  P. (R o c k a z  . o k r , 
k o m . P  iP et. r r . W a r s z a w y  J\3 7-50.9 e d n . o - H I - 9 2 1  r .)

KURJER2Y DYPLOM ATYCZNI.
M in is łe i& w o b. dz. pruskiej pismem z dn. lO-lł-921 r. 

t-. dz. 5-11 a 717-21 wyjaśniło, że  należy rozróżn iać dw o­
jak iego  rodzaju kurjerów dyplomatycznych; 1) jadących 
zn paszportem  dyplom atycznym  względnie tak zw 
feu ille  de route i 2) jadących za zwykłym paszportem  
zagranicznym (dow odem  osobistym ) w połączeniu z li­
stem  kurjerskir... Pierwsi są wolni od rewizji osobistej 
i ty lko w wypadku uzasadnionego podejrzen ia wolno 
ją  przeprowadzać drudzy ”aś podlegają rew izji o s o ­
bistej. Jlo s k a e  kom . P .  P .  b. de. p H S k i t ń  Aż o $ A a . 28 
lutego 19 2 1 r'-.)

SKO NFISKO W ANA a r o n .
W ostatnich czasach coraz cze.ściej zwracają się 

starostwa M a!opoisk i do namiestnictwa we Lwowie 
z zapytaniem , gdzie należy odsyłać obecnie skonfisko- 
w mą broń. W obec tego  nam iestnictwo zarządza, że 
z bronią prawom ocnie skonfiskowaną, o  iie nic oddaje 
się ję i jaku dowód rzeczowy do dyspozycji władz sa- 
dowycn, należy postąp ić jak następuje;

1) skon f iskow an ą  Iud te ż  d ob ro w o ln ie  oddan ą  
bro i. i amunicję  wo jskow ą n a le ży  za po tw ie rd zen iem  
odb io ru  oddaw ać  w łaśc iwem u dow ódz tw u  o k ręgow em u .

2) broń cyw Iną zdatną do użytku należy prze­
syłać:

a ) broń myśliwską: okręgowem u zarządowi lasów 
1 dóbr państwowych we Lwow ie, na potrzeby straży 
iasów  państwowych.

b) krótką broń nalną i rew olw ery właściwemu 
ok ięgow erru  kom endantowi policji państwowej dłn 
Użytku poiicji,

3) niezdatną wreszcie Jo użytku broń cywilną 
(szm elc ) przesyłać należy:

al w obrębie D. O. G. Lw ow skiego do: okrę­
gowej siadnicy referatu zdobyczy wojennej, D. O. G. 

wów. na dworcu w K leparow ie, obok  Lwowa.
u) obręb ie D O G. Krakowskiego: do  najbliż­

szej kom. woj ikowej, k tóre j obow iązK iem  b ęd z ie  dal 
szc o ds taw ien ie  tej broni d o  ok ręgow ego  zakładu 
uzbrojenia Krakowskiego D. O. G. ( R o z k a z  o k r . kom . 
P . P .  rc Krakow ie. M  1 8  z  d n . 1 7 - 1 7 - 9 2 1  r .)
TOWARZYS rWO SPRZEDAŻY BILETÓW ODAJACYM 

3TE CO  A M tP t  M.
Podaje się do w iadom ości, że na podstawie p o ­

dania w n ies ionego  do urzędu em igracyjnego i obw ie­
szczeniu ministra przemysłu I handlu * dnia 26 lipca 
192o r fM oniror Polsk i Ns 175-20 r.) m inisterstwo prze­
mysłu i handlu udziela towarzystwu „Uniti states mai! 
steafnship coy inc“ koncesji na sprzedaż biletów II! 
klasy m ięd iypok ładow ych  podróżnym  udającym się 
z Poiski drogą na Gdańsk do Am eryki północnej i Ka­
nady na pokładzie okrętu, w spom ni_nego towarzystwa. 
Koncesja  została udzielona na następujących, pormędzy 
innym i, warunkach:

1) Towarzystwo Jest upoważnione do otw ierania 
biur sprzedaży biletów  III kiasy i m iędzypokladowych 
w e wszystkich miastach Rzeczypospolitej, w których 
uważa ‘ o  za stosowne, za uprzeonią :god* urzędu emi- 
gracyinegc.

Sprzedaż tych b iletów  m oże się odbywać wyłącz­
nie w wyżej wym ienionych biurach, a. w każdym razie 
przez loncesjonow ane biura podróżne.

Zabroniono towarzystwu sprzedaży biletów  okrę­
towych innych przedsiębiorstw  >krętcv.ych.

2) Przedstaw icielom  i biurom przedsiębiorstwa nie 
w o lno prowadzić agitacji wychodźczej ani werbunku. 
Za agitację wychodźcą uważane będzie również udzie­

lanie interesantom  wszelkich in form acji nje odnoszą­
cych się dc warunków ich podróży na m iejsce prze­
znaczenia.

3) Sprzedaż b ile tów  okrętow ych em igrantom  jadą­
cym z Polski i op*ata za bagaż m oże dokonywać się 
w walucie polskiej w-g kursu dzienneno gie.dy War­
szewskiej lub też w walucie oocej. (R o e k a z  o7,r,' kora. 
P .  P .  w  Ł o d z i  z  d n . 1 - I i I - m  r . M  9 i

ODBIERANIE KONI OD LUDNOŚCI. 
Ministerstwo spraw wewn. reskr. z dnia 17-L1921 

.Ns A. W. 2*'88j3, w porozum ieniu z min. rolnictwa 
i dóbr państwowych podaje do w iadomości że posl.s- 
ncwienk. okóln ika z dnia 3 listopada 1920. N? A. W. 
2253*2,' w sprawie odpierania koni od ludności na ob ­
szarach uwolnionych oa inwazji bolszew ickiej winne 
być stosowane rów n ież co dc bydła i innego inwen- 
taiza dochodow ego. 'O deb ran ie  w myśl tych postano­
wień sztuki, należy sprzedawać przedewszystkiem  m iej­
scowym rolniKom, którzy utracili analogiczny inwentarz 
z powodu inwazji bolszew ickiej licząc _a kilogram ży­
wej wagi po cenach-płaconych przez P.U.Z.A.P.P. Gdy 
zaś takich nabywców na sprzedawane sztuki nie było, ■ 
należy je  zbywać na ce le  aprow izacyjne wojska lub 
ludności cywilnej, za pośrednictwem powołanych do 
tego  urzędów. Inne postanowienia dotyczące sprze­
daży bydła i inwentarza og łoszone w okólniku min. 
roi. i dóbr państw. Ns 198 pozostają te  same. ( R o z k a z  
o k r , kom , P P .  u> P r z e m y ś lu  A i  7  z  d n . 1 2 - 1 1 .9 2 1  r .) .

UNIEW AŻNIENIE DOKUMENTÓW .
Dnia 1 stycznia 1921 r, zgubił lub skradziono 

w Stanisławowie m łodszemu podkom isarzow i, Piotrow i 
Wnękowi z kom isarjatu P.P. w Stanisławowie portfel 
skórzany, koloru granatowego zawierający oko ło  900 mk. 
legitym ację z fo togra fją  wachmistrza pow ia tow ego żan- 
darmerji polskiej, wystawioną przez pow iatową kom 
poiic ji państwowej w Dolinie, n iepam iętnego numeru, 
podpisaną przez kom isarza Dubisa, zaw iadom ienie 
o przyjęciu go  do policji państwowej, podpisane przez 
komendanta na M alopolskę H oszow skiegc, dekret no­
minacyjny na zastępcę pow ia tow ego komendanta w Do­
linie, podpisany przez g łów nego komendanta policji 
państwowej w Warszawie i pismo z dnia 12-X 19 0 r. 
L. 47779-X z intendantury wojsk poiskich O. G. Lwów, 
wystosowane do Stanisławy Wnęk i w iele innych do 
kumentów wystawionych przez różne władzi na na­
zwisko podkom isarze Wnęka,

Za zaglnionerni dokumentam i zarządzono inwigi 
lację i rów nocześnie unieważniono egilym ację wysta­
wioną na nazwisko podkomisarza Piotra Wnęka. ,

W dn. 2-F-9 1 r. zagubił post. Józe f Jedliński, 
z NK.P.P w Kozien icach kartę odroczenia, wojskową, 
P.K.U. w K o z !enicach, którą unieważniono.

Puikownm Nawratil, z sekcji inźynierji I saperów 
Dep. I1 M. S. Wojsk, zgubił legitym ację, H~ 2326

Helena Jaśkiewicz, urzędniczkę M.S.W zguoila le ­
g itym ację służbową, Na co . 4432, z dn. 14-VIIi-1920 ■.

Marja Nowaczyńska, urzędniczka M.S.W. zgubiła 
legitym acje służbowa Ns op. 4432, z dn. 14-YIII-1920 r. 
W szystkie trzy pow yższe legitym acje unieważniono.

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące legitym acje: 
post. Jana Rydalskiego, z PKPP w Częstochowie 

Ns 3279.
Urz. ' Rozalji Hissówny, z O KPP w Kielcach 

Nś 20791. ■
Post. An ton iego Markiewicza, z 17 komis. P. P. 

st. m. W arszawy Ns 1915 D,
Post. Roman Lidv'in, z PKPP w Nowym Targu, 

Nr 2522. ’
Prow. post. Franciszek Mucha, z PKPP w Białej, 

Na 553.
Komis. A llreda M ańkowskiego, z PKPD w Kolnie, 

m  4C.
Wyw. Wacława Majchrowskiego, U. Ś. O KPP st. 

m. Warszawy, Ns 61.

STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
W. RZECZYPOSPOLITEJ - POLSKIEJ 

za LISTOPAD 1920 r.
Zameld. Wykr. 

Bandytyzm 78 32
Rabunek , 175 86

Zarneld. Wykr.

Zabójstw o 40 31
M orderstwo , 54 31
Podpalen ie 22£ . 124
Otrucie 15 14
C iężkie uszkodzenie ciała 95 37
Lekk ie  uszkodzenie ciała 221 195
Kradzież pizy pom ocy podkopu 30 16

n z kas ogniotrwałych 4 ; 2
i * z mieszkań z włamaniem 100? 453

f* „ bez włamania 28*6 1831
** „Podchód" — —
n ze sklepów  z włamaniem 261 92
»» bez włamania 276 155
n ze strychu z włamaniem 171 44
n „ bez włamania 165 75
M z piwnic i schow. z włamanierr 299 i27

„ bez włamania 333 205
f* z pola i lasu 45 i 3-35

kolejow a z włamanierr. 44 13
» „ bez włamania- 224 ' ’ 57

bagażów  pasażerskich 84 39
M kieszonkowa w tramwajach 18, 63
>* „  teatraina 31 ' 4

v oankowa 6 , —
Ił .  kasow o-kolejow a 40 11
łl »  podróżna 70 31
n uliczna 253 122

targowa „9 12
O koni i bydła 810 313
it „P o to k " ?4 i

rowerów, m otocyk lów  i wozów 57 30
w kościele — —

Świ ‘ okradztwo kościelne 8 2
cmentarne 10 9

Hdnde1 żywym towarem , 6 6
D eflorac ję  -j 1 1
Zgw ałcen ie 25 ?1
Kazirodstwo i 7 7
Sutenerstwo — —
Pedetastja — 2
Sodom iia 1 ł
Handel p o rn og ia fją 1 1
■Sztuczne poron ien ie . 21 15
Fabrykacja an ioikow  , ( — —-
Fałsze-stwo pien iędzy i pap ier wartość 14 ł S

9 t weksli i znaków 2 2
• świadectw i p ieczęci 43 40

* n próby ' — —
miar i wag 19 119

»i produktów spoży wczych 9 7
Oszustwo 270 219
Defraudacja 28 22
Przywłaszczenie 225 204
Szantaż 1 13 7
Podrzucenie dzieci 57 5
ZagirJę cia : 39 2 (
Zbiegostw o z w ięzienia 84 55
Ułatw ienie zbiegostwa 2 1
Sam obójstwo stwierdź, tożsam. 57 'n ie  stw 11
Kontrdba ida 193
Zwalnianie od  wojska • . -- 67
Handel rzeczami wojskowemi -- 138
Paskrrstwo -- 493
Gorzein ictwo -- 38
Lichwia rstwo — 358
W łóczęgostw o --- 270
D ezercja --- 2012
Żebranina -- 81
S zpiegostw o i -- 22
Paserstwo • -- 132
Szulerstwc --- 25
Łapow nictwo “ -- 50
O pór władzy -- 260
Zakłócen ie spokoju  publicznego -- 406
Krzywoprzysięstwo -- 2
Przekupn.ctw — 79
Sanitarne adrn. -- - 1240
Handlowe adm. , -- 1376
Bigam ia —_ *2
Kłusownictwo -- -

P O L I T Y K A  

Ha fijŁliKir. aiilkaale.
— o —

K onferencje londyńskie zakończyły sie de­
cyzją koaijantów m ocną i nieustępliwą. Po ulti­
matum poniedziaikow em  i odpow iedzi prezesa 
delegacji n iem ieckiej von Sim onsa, nastąpiło 
zerwanie. Delegacja niem iecka pośpiesznie op u ­
ściła Londyn, a w ojska koalicji w noc z ponie­
działku na wtorek już przekroczyły strefą oku­
pacyjną, zajm ując Dursburg, D usseldorf i Ruhrort.

A  zatem nastąpiły sw ego rodzaju krok. 
w ojenne. N iem cy nie chcą wypełnić zobow ią ­
zań, poepisanych p od  traktatem wersalskim, 
w ięc koalicja jednom yślnie tym razem przystą­
piła d o  wykonania ow ych  „ sankcji” militarno- 
gospodarczycn , któi e mają zm usić rząd ob ecn y  
N iem iec d o  uznania konieczności w ynagrodze­
nia państw om  koal zyjnym szkód, w yrządzo­
nych przez krwawą, niszczącą wojnę.

N iem cy uległy dziw ,emu zacietrzewieniu. 
W  jakiejś uporczyw ej chęci sabotowania trak­
tatu wersalskiego, dały d o w ó d  w  swych kontr­

propozycjach  dziw nego krótkowidztwa i jakiejś 
tępoty  dyplom atycznej. Na gruncie londyńskim 
sprow okow ali Niemcy niezwykle ostre, a szorst­
kie wystąpienia premjera angielskiego, k toregc 
polityka niem iecka starała się zjednać sobie za 
wszelką cen ę. Zawiodły również nadzieje, po­
kładane w now ym  prezydencie hardingu. ten 
bow iem  w łatwo zrozumiałym akcie kurtuazji 
w obec europejskich so juszn ików , odroczył pla­
nowane w projektach polityki zagranicznej S ta ­
nów  Z jednoczonych  naw iązan ie  stosunków  p o ­
kojow ych  z Niem cam i, usuwając się w ter. sp o ­
só b  od  mieszania się w konAikty europejskie.

Sytuacja zatem jest  niezwykle ciekawa 
Z jednej strony, zdecydow ana wola koalicji, je ­
dnom yślnej konieczności zmuszenia Niemiec 
do  spłaty odszkodow ań, z drugiej, op ór  Ger­
manii, której prasa daje d o  poznania, że kon- 
licja nte rozumie o b ecn eg o  nastroju N iem iec, 
które poważnie zm ieniły sie od  czasu zaw iesze­
nia oręża i nie dadzą sobie  dyktow ać warun­
ków, rzekom o nie d o  spełnienia.

A  tym czasem , szybkimi krokiem zbliża się 
rozstrzygający m om ent górnośląskiego głosow a­
nie. ł sprawa ta nie przestaje n iepoko.ć sfer 
politycznych, skoro spok ój dziwny, jaki otacza 
dotychczas p lebiscyt śląski, ma w sob ie  co ś  
7. nastrojów przed burza, liie , darm o oficjalne 
niemal dow ody stwierdzają, że Niem cy przygo­
towują się tu d o  iakiejś na w iększą skalę za­

krojonej akcji zbrojnej. Pociągi z b io n ią i amu­
nicją zdą_ają ku ziemi śląskiej, a wraz z niemi 
przybywają kro iiowe posiłki now ej armi „Stos- 
strupperćw , 'którzy p od  nazwą t. zw, em i­
grantów zaążają na Górny Śląsk.

Jakby w związku z tem i , przygotowaniam i 
rozlegają się. wieści o  tajnym układzie w ojsko 
wym niem iecko-bolszew ickim . Skąainac. d o ­
chodzą pogłosKi o  odroczeniu terminu głosow a- 
ma, ze ' zględu na ten nastrój właśnie niezwy­
kły pa Śląsku, który giozi w ybuchem  na VTjlka- 
nie sląskirr..

I dlatego atm osfera w środkow ej E uiopie 
staie się duszna i n ieookojąca . Znów  jak wrzód 
na zdrow em  c :ele Europy, wzbiera w okół Nie­
miec nastrój n iepokoju i tych obaw , jakiem ' 
wstrząsana była Europa przed r. 1914. A tym 
ośrodkiem  nieDOKojącym sa znów  militarystyczne 
Niem cy, dyszące duchem  odw etu i usiłujące 
za wszelką cene znaleźć sp osób  ominięcia
konsekwencji traktatu w ersalskiego i spłaty
miliardowych odszkodow ań.

: * : **
Podczas gdy środkow a Luropa wchodzi

v/ stadjum rozstrzyga ące problem u zupełnego 
rozbrojenia N iem iec i zmuszenia ich do  w ypeł­
nienia zobow iązań w zakresie , odszkodow ań , 
nowe chmury grom adzą się nad sow iecką  Rosją. 
W iosna 1921, obudziła niezwykły ferm ent w sp o -
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łeczeństw ie rosyjskiem . W  tym środowisku, 
w którem  zdawało sią, i e  nikt już nie śmie 
krzykną- głośniej, by nie paść ofiarą czrezwy- 
czajek bolszewickich, nagle rozgorzały nowe 
żagwie buntu i powstania.

Eserzy petersburscy, socjal-rew olucjoniści, 
m aiący siine oparcie o marynarzy kronstadz- 
kich, zawsze najpohopniejszych  d o  w sze.k iego 
przewrotu, pierwsi dali hasło d o  now ej rew o­
lucji. Hasło rzucone przez buntujących sią 
.krw aw ych m atrosów " Kronsztadu, podjęta armia 
lądowa Petersburga, która p cd  wodzą gen. Ko­
złow skiego posrła p od  sztandary antysow ieckiej 
rewoluc ji. W edle ostatnich depesz Kronsztad 
i Petersburg z wyjątkiem pew nej dzielnicy, zdo- 
bvty został w całości przez wojska powstań ze, 
a powstanie antysow ieckie ogarnia ok o  ice .ren’  
tralnej Rosji, zagraża M oskw ie, przecina arterje 
łączące stolice Rosji, wprowadza ten ostateczny 
zam ęt w kraj czerw onych carów  Rosji, który 
m oże stać rią początkiem  upadku dotychcza­
sow ego, sow ieckiego regim e’u Rosji.

Jeś.i n iepokojąca postaw a N iem iec jest 
d o  pew n ego stopnia próbą podważenia 'całego 
traktatu w ersalskiego, tak z drugiej strony p o ­
wstanie antybolszew ickie na w ypadek zwyciąstwa, 
kryje w sobie  now e powikłania dla przyszłości 
pokoju  na w schodzie.

A że rówr ocześn ie  dym ić zaczyna sta-y, 
niepoprawny wulkan Germanji, Europa z wiosną 
ulegać zaczyna nowym  wstrząsom  niepokoju 
i zdenerwowania, jakgdyby w siódm ym  roku 
od  chwili wybuchu zawieruchy w ojennej, raz 
jeszcze  miały odezw ać się echa burzy, którą 
świat cały pragnie uważać już za ukończoną 
bezDOwrotrsie. Dr. Adam Brzeg.

Sejm  odbył w  okresie od  4 do  10 marca 
trzy posiedzenia plenarne: w dniu 4-ym . 8-ym 
i 10-ym marca. Z tych, dwa ostatnie były p o ­
św ięcone trzeciem u czytaniu projektu konsty­
tucy jnego. W szystkie trzy były bardzo długie, 
ostatnie, czwartkow e, nawet przydługie.

Slo-e poomkkemo sejmu s dnia 4-go marca.
Podczas pierw szego czytania projektu usta­

w y o  w olnym  handlu grochem  w byłej dzielni­
cy  pruskiej, przemawiał p ose ł Hertz, iż posta­
wienie ow eq o  projektu jest dow odem , że była 
dzielnica pruska dąży do zjednoczenia g o sp o ­
darczego z innemi ziemiami R zeczypospolitej 
polskiej. I dlatego żądał odrzucenia tej usta­
wy. J ego  w niosek przecież upadł. Następnie 
w ybrano kom isję celem  zbadania kwestji, czy 
w e W łodzimierzu W ołyńskim znaleziono lub me 
znalezione insygniów królewskich. Komisja b ę ­
dzie się składała z siedmiu członków . Uchwa­
lono rezolucję, by rząd się postarał o  zapobie­
żenie brakowi papieru w Polsce. U chwalono 
wnioski, zapewniające p om oc rodzinom , p oszk o ­
dowanym  przez bolszewików.

Ź16-Ł- posiedzenie sejmu z dnia 8-go marca.
Trzecie czytanie projektu konstytucyjnego 

zagaił referent komisji konstytucyjnej, poseł 
dr. Dubanowicz. Polecił on  przyjęcie projektu 
konstytucji w  brzmieniu, ustalonem przez 
w iększość komisji. Arcybiskup ksiądz T eod o ­
rowie? imieniem episkoi atu polsk iego przeczy­
tał ośw iadczenie, m ocą  którego episkopat zrze­
ka się wirylnych m iejsc, zastrzeżonych w pro­
jek cie  Senatu dla przedstawicieli episkopatu 
polsk .ego.

Poseł ksiądz Lutosławski izasadniał stano­
wisko Z. N. L., który ch ce by tylko polak- 
katolik m ógł zostać prezydentem  R zeczypospo­
litej polskiej, by  szkoła była wyznaniową. Ma 
w niosek posła dr. Buzka zm ieniono statut dla 
Śląska G órnego pod  względem  przem ysłowym  
i górniczym , zapewniając, że zmiany ustawowe 
w  tych dziedzinach m ogą  bvć dokonyw ane 
tylko w porozumieniu ze sejm em  górnośląskim .

W reszcie Izba uchwaliła nagłość wniosku 
posła Gdyka, który sią dom agał oddaniu pod  
sąd tych członków  klasow ego zw.ązku tramwa­
jarzy, którzy bili innych tramwaja-zy, nie 
chcących  się przyłączyć do  ostatniego strajku 
politycznego.

&17-e posiedzenie sejmu z dnia 10~go marca.
Mz tem posiedzeniu p ose ł Niedziałkowski 

r olskiej Partji Socjalistycznej uzasadnił o o ó r

przeciwko senatowi, szkole wyznaniowej i ca ­
łem u szeregow i projektow anych postanow ień 
konstytucyjnych. Takie sam e stanow isko zajęli 
posłow ie: dr. Kiemik imieniem Poiskiego Stron­
nictw;-, L udow ego i z Dod znaku Piasta, W oż- 
nicki imieniem grupy Indowej W yzwolenia, dr. 
Fichna im ieniem  N arodow ego Związku R obot­
n iczego. Poseł GruenPaum uzasadniał op ozy ­
cyjne stanowisko p osłow  żydowskich.

Adam Nowicki.

G o s p o d a s c z ł

K apita ł b a n k o w y .
Z pośród  różnych rodzajów kapitału p ie­

n iężnego, oraz sp osob ów  je g o  zużytkowania, 
zapew ne naimniej interesuje szeroką publicz­
ność kapitał bankowy. Być m oże iż dzieje się 
to  wskutek niezbyt dostępnej dla niewtaje; mi- 
czcn ych  techniki bankow ej, oraz niedostatecznej 
demcKratyzacji bankow ości w b. zaborze ro­
syjskim . Wynik jest taki, że ten kapitał ucie­
leśn iony w postaci akcji bankowych, znaj luje 
trudniejszy dostęp  d o  szerokich m as, niż akcje 
przedsiębiorstw przem ysłow ych, a nawet han­
dlowych.

Jestto  objaw  z g o h  nieusprawiedliwiony. 
Jeżeli .akcje przem ysłowe znajdują chętnych 
nabyw ców  d latego, ze reprezentują pew ne war­
tości realne, jak: n ieruchom ości, ziem ię, tow a­
ry i t. d. .c  akcja bankow e powinny m ieć nie 
mniejszy popyt z teg o  sam ego tytułu. Kapitały 
własne banków sa w w iększości um ieszczone 
w przedsiębiorstwach przem ysłow ych, nierucho­
m ościach , przedstawiających realną wartość 
papierach procentow ych— jednem  słow em , w lo ­
katach, których pew ność bynajm niej nie ustę­
puje lokatom  przem ysłow ym , um ieszczonym  
w akcjach przem ysłowych.

W obec pow vższego, niezrozumiała jest o b o ­
jętn ość, z jaką poszukująca lokaty publiczność 
traktuje akcje bankowe. Być m oże, >iż część 
winy ponoszą  tu sam e banki przez niedosta­
teczne uświadamianie ogółu  o  stanic swoich 
interesów, niedostateczną przejrzystość bilansów 
i s ta n ó w  rachunków. Nie bez wpływu jest tu 
zapewne technika em isji bankow ych, które za­
lały rynek papierów  dyw idendow ych nadmierną 
ilością materjału, nie m ogącego znalezć odrazu 
lokaty. Na w chłonięcie tego  materjału niewąt­
pliwie wypadnie poczek ać , dłużej. A le i ten 
wzgląd nie powinien odstraszać, ani pow strzy­
m yw ać od  lokaty w olnycn  kapitałów w akcjach 
bankowycn. które w olbrzym iej w iększości da­
ją dostateczną rękojm ię pew ności i również 
służą w spólnej sprawie odbudow y przemysłu 
i handlu polskiego.

Z  g ie łd y .
Tydzień ubiegły zaznaczył się na giełdzie

warszawskiej dużą chw iejnością kursów, zwłasz­
cza na rynku papierów dyw idendow ych. W sku­
tek w iadom ości o  wypadnach w Rosji, zaw o­
dowa spekulacja zaczęła gwałtownie pędzić 
w górę kursy niektórych, zwłaszcza metalur­
gicznych akcji. Ż e  była to zwyżka, wywołana 
przez spekulację, o  tem  św n dczy  niestałość 
tego lastroju i przystąpienie d o  realizacji ko­
rzyści kursowych, wskuteic czeg o  nastąpiła zniż­
ka. M im o to jednak, usposobienie na o g ó ł było 
m ocne. Z drugiej strony — ciągła tendencje 
zniżkowa m a’ ki polskiej autom atycznie podn osi 
ceny v'szelkich wartości, między innemi akcji, 
opartych na objektach realnych.

Kursy papierów  procentow ych  poważniej­
szych zmian nie wykazują.

, Waluty zagraniczne i dewizy naogół były 
droższe, aczkolwiek niektóre rodzaje zdradzały 
tendencję zniżkową. O broty walutami zm niej­
szyły się bardzo znacznie.

Cena złota utrzyrrałai się prawie na p ozio ­
mie poprzednim .

— KoIej‘e państwowe poczyniły szereg ułatwień 
dla przewozu wapna.

— Magi : at m. st. W arszawy wypuszcza p ożyc zk ę  
p od  nazwą: ,,b '’ 0 Pożyczka Przezornośc i" .

—  M inisterstwo kolei wyjaśniło. zażalenia 
w sprawie zagub iorych  towarów winnj być kierowane 
nie ćo ministerstwa, lecz dc właściwych dyrekcji ko le ­
jowych. !

—  Na kolejach dojazdowych węzła warszawskiego
podwyższono taryfę o  100%.

—  Eank Narodow y doprowadz i ł  do skutku 
przekształcenie pa spółkę akcyjną |rmy- „M łynv paro ­
w e  i m agazyny zbożow e Karo la  Mich'ara“

—  Ceny bawełny w Bremie spadły.

T a je m n icz e  zniK nięcie,
10 lutego r. b. policja p-tu nieszawskiego 

wykryła zDrodnię, dokonaną w roku 1919, na 
o so b ie  Józef; rybuiskiego, przez nauczyciela 
W ładysława Siew ierskiego. Szczegóły ■ we 'ług 
dochodzenia policy jn ego są następujące:

W e wrześniu 1919 r. d o  wsi Święte, gm. 
Straszew o, pow . m eszaw skiego, przyjechał na 
i r iO D  Józet Trybulski, żołnierz W . P Dnia 
23 września 1919 r., o  godz. 9 wiecz. T.ybuiski 
w yszedł z mieszkania ' i w ięcej m e pow rócił. 
Zaw iadom iony o  wypadku ta jem niczego zni­
knięcia kom endant posterunku policji w Ko­
necku, łącznie z żandarmerją prowadził d o ch o ­
dzeni s lecz bezskutecznie. Przyczyny zniknię­
t a  Frybulskiego nie ujawniono, W  początisach 
lutego r. b. zgłoś ł się do  Konecka, o jc iec za­
gin ionego Trybulskiego, i m iejscow em u kom en­
dantowi posteiunku W aldem arowi de Rene za­
m eldował, że synowa je g o , a żona zaginionego 
Pelagja Trybulska utrzyrnywała stosunki miłosns 
z nauczycielem  W ładysławem  Siewierskim, przed 
zniknięć’ ;m  syna, Które do obecn e j chwili utrzy­
m uje i, że podejrzew a Siew ieiskiego o  zamor­
dow anie syna. Na skutek zameldowania Try- 
Dulskiego, p. o . przodownika de Rene, wszczął 
doch odzen ie , przyczem  zaaresztował Pelagję 
Trybulską. T ł, początkow o starała się w pro­
wadzić w błąd prow adzącego dochodzen ie 
i twierdziła, że mąż je j po zniknięciu był u niej 
i przebywa za granicą, dokąd zbiegł, nie chcąc 
służyć w wojsku. Wz»ęta w og ień  krzyżowych 
pytań Trybulska, zmieniła pierwsze zeznanie 
i wyjaśniła, że kochanek je j W ładysław Sie­
wierski, przyznał się, że zam ordował męża, któ­
rego następnie przy p o m o cy  siostry sw ojej 
Eugenji Siewierskiej i sasiadki Zofji Gołębiow  
skiej, pogrzebał ns poiu majątKU ojca  - sw ego . 
Badana G ołębiow ska d o  winy się przyznała 
i wskazała m iejsce pogrzebania zwłok Trybul- 
skiego. Sprawca zbrodni W łaaysław Siewierski 
starał się przeczyć w szystk iem u,1 skonfronto­
wany z G ołębiow ską i Trybulska d o  zam ordo­
wania Trybulskiego przyznał się i wyjaśnił:

O d dłuższego czasu utrzymywał stosunki 
m iłosne z żoną zam ordow anego Pelagją Try­
bulską. Ghcąc ją uwolnić, od  męża postanow ił 
ge zabić, w tym też celu uplanował wykonania 
zbrodniczego zamiaru. Po przybyciu dc Trybul­
sk iego , na urlop umówił się z nim w przed ­
dzień zbrodni, ażeby nazajutrz, t. j. w dniu 
23 września 1919 r., o  godz. 9 w iecz przyszedł 
d o  o g rodu oica jego, gdzie będzie jeg o  o cz e ­
kiwał, to  mu da śliwek. Kiedy Trybulski na 
um ów ioną godzinę się stawił, Siewierski wy­
strzałem z rewolweru pozbaw ił g o  życia, p o ­
czem  trupa wrzucił do  znajdującej się w ogro ­
dzie sadzawki. W  cztery dni po  wypadku 
w ydobył stam tąd zwłoki Trybulskiego i przy p o ­
m ocy  siostry Eugenji i Zofii G ołębiow skiej, p o ­
grzebał w polu ok o ło  bramy wjazdowej do  za­
budowań gospodarczych .

Oględziny sądow o-lekarskie wykazały, że 
Trybulski zam ord ow ?n y był wystrzałem z re­
wolweru w głow ę, c o  spow odow ało  śmierć.

Oskarżony o  m orderstwo .Władysław - Sie­
wierski, oraz p om ocn icy  jeg o , Zofja  G ołębiow ­
ska, Eugenja Siewierska, Pelagja Trybulska 
i o jc ie c  oskarżonego J óze f ‘Siewierski, który 
wiedział o  zbrodni i pom agał d o  ukrycia trupa  
przez udzielenie rad, zostali odesłani d o  proku 
ratora przy sądzie okręgow ym  we W łocławku.

W o b e c  togo , że zbrodnia została wykryta 
dzięki sum iennej i energicznej pracy, p. o . 
przodownika Waldemara de  Rene, kom endant 
wystąpił d o  zwierzchnictwa o  udzielenie mu 
w rozkazie dziennvm pochwały.

Na ś la d a ch  w ystęp k u .
P‘sma szwedzkie .op isu ją  szczegóły  na­

stępu jącego 'wypadku: W  ostatnich dniach" listo­
pada r. z. zjechała d o  Haparandy (Finlandja) 
i tu się zorganizowała misja biblijna amerykan- 
sko-duńska. Miała one na celu objazdy na 
szerokiej przestrzeni o b o zó w  Japońskich, samo- 
jedzkich i ostjack  ch, rozrzuconych o  tej porze 
t o k u  p o  ośn ieżonych  przestrzeniach północnej 
Szw ecji i Norwegji. PoDożne tow arzystw o ood- 
czas corocznych sw oich podróży , zaopatruje 
ludność koczującą w książki treści religijnej 
moralnej i naukowej. '

Pom iędzy innymi, w charakterze prze­
wodnika p sow  pociągow ych  • znawcy azikich
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przestrzeni, przyjęto m łodego lapończyka Olafa 
Goulda, człow ieka znanego i pew nego.

W  podróż która miała potrwać d o  p ołow y 
marca, G. zabrał sw oją  niedawno poślubioną 
małżonką wraz z osobnem i saniami n? których 
był um ieszczony szałas przenośny.

W yprawa, pod  najpom yślniejszą wróżbą 
wyruszyła z Haparandy finlendzKiej, długą kara­
waną przebyła zamarzłą rzeką i p o  przejecha­
niu obszaru szw edzkiego, zboczyła na półn oc 
w  kierunku spodziew anych stanowisk k o czo ­
wniczych ludności pasterskiej.

W  tydzień po  puszczeniu sią w podróż, 
wyprawa spotkała na drodze grom adą am ery­
kańskich kupców  futer. Ci uprosili naczelnika 
ekspedycji, że na jedną n oc użyczy im przew o­
dnika, któryby w śród straszliwej zam ieci wsrta- 
zał drogą ku granicy Szwecji.

Po długich prośbach, kupcem  udało sią tą 
pornoc uzyskać. Naczelnik karawany wyznaczyć 
Olafa G., Który  wziął do  towarzystwa jed n eg o  
ze  sw oich w oźniców , Mammaja i ob iecał d o ­
gon ić sw ój obuz w d obą  później, przypuszczal­
nie nad ranem.

G. i M. pow rócili nawet o  parą godzin 
wcześniej. O badw aj, zmorzeni niewywczasem  
rozeszli sią d c sw cich  nam iotów . Gould nie 
chciał budzie żony i obrał n ocleg  w nam iocie 
przy psiej stajence.

Już późną nocą  obudziła go  ze snu tra­
piące mara. Zdaw ało rr.u sią iż na drodze do 
nam iotu sw oje j żony, widział czającą sią postać 
m ężczyzny. M łody człow iek zerwał sią z p o ­
słania i przy bardzo jasnym  blasku zorzy p ó ł­
nocnej, w pewnych m iejscach, znalazł najwy­
raźniej odbite  ślady obuwia Mainmaja, który wziął 
ze  sebą  w drogą zupełnie now e buty reniferowe.

G ouldowi krew napłynąra d o  m ózgu i do 
serca. Kilka razy pow tórzył sw oje  badania 
śladów  1 za każdym  razem przekonyw ał sią, 
iż bvło ich coraz wiącej. Ślady niem iłosiernie 
wyraźne krążyły dokoła  namiotu jeg o  m łodej 
żony, w reszcie — jak mu sią zdawało — zginęły 
w głąbi sypialni — kibitki.

O dkrycie to , o s ta teczn e  om roczyło  za­

zdrosnego mąża. Pod wpływem  uniesienia, reką 
uzbrojoną w rewolwer, odgarnął ruchomą ścianą 
kibitki. Dał sią słyszeć strzał, po  nim straszny, 
przeszywający serce okrzyk kobiety. ;

Przebudzeni nieoczekiwanym  wypadkiem, 
ludzie z obozu  stanąli na nogach, w szczęto d o ­
chodzenia i rzecz sią natychm iast wyjaśniła, 
cnociaż wyjaśnienie było ■ grobow o smutne. 
Kupcy am erykańscy przy rozstawaniu się z prze­
wodnikami, raczyli ich m ocną w ódką. M ammaj 
należący do  towarzystwa wstrzem ięźliwości nie 
przyjął poczęstunku, G. bardziej z łakom stw a niż z 
nałogu wychylił parą kieliszków co  go oszołom iło.

W drodze powrotnej G. którem u nogi za­
częły ziębnąć, pozyczył od  towarzysza nowych 
butów, w których też p o  przybyciu d o  obozu 
spać się położył.

Teraz następstwa są zupełnie proste i na­
turalne. Zazdrosny o  m łodą żon ę, dokoła  je j 
sypialni znajdował ślady własnych stóp. W otu­
manionej głowie Dowstał niezdrowy zamiar 
ukarania w inowajców.

1 o to  kochający mąż, zam ordow ał niewin­
ną żonę. •*’ ! tłum. W. K.

P ra ca  n a  k resa ch .
\V okręgu białostockim  P. P. z inicjatywy 

usilną współpracą insoektora W róblew skiego, 
oraz nadkomisarzy; Chluskiego, W ojtow icza 
i podk. Hoinunga, założono bibljoteką przy 
szkole okręgow ej c o  szczególniej tu na kresach 
ma bardzo dodatnie < wpływy, gdyż ogóln ie 
brak książek polskich daje się tu odczuwać. Co 
sobotę  każdego tygodnia bywają wygłaszane

odczyty  bezpłatne, dla funttcjonarjuszów policj 
i w prow adzonych gości. Po odczytach, są da­
wane przedstawienia sceniczne, grane przez 
am atorów  z pośród funkcjon . policji, jak row - 
niaż przez artystów wojsKOwe-go palow ego te­
atru, prócz tego założona została świetlica, 
fundusze na którą czerDane są z W /o  d obro ­
w olnego podatku od  pensji. ■

R e fo r m y  w  P o lic ji .
Do tej pory, awansowanie i przyjm owanie 

na stanowiska do  policji ch icagoskiej, odby  
wało się stronnie. Istnieje podejrzenie, iź 
i ścisłość egzam inów na kapitanów i sierżantów 
policji, pozostawiała wiele do  życzenia. O bce- 
nie departam ent służby cywilnej 'przy R ajzie  
m iejskiej, iednem posunięciem  zDurzył całą bu­
dow ą awansów, prom ocji i posuwania w szar­
żach. Postanow iono, iż głów nie i jedynie d e ­
cyduje o  tem  szef m iejscow ej policji i że poza 
jeg o  apmją, żadne inne, rów nież protekcyjne, 
nie oędą  brane pod  uwagą.

Kary za krótkie suknie.
Dzienniki w Rio de Janeiro zam ieszczają 

dekret, og łoszon y przez burmistrza jed n ego  
z m iasteczek: , , .

„N oszon e obecn ie  przez kobiety sukienki, 
są za krótkie i pozwalają pub liczn ość1 oglądać 
niektóre części ciała. K obiety które się w ten 
sp osób  ubierają są bezw stydne. O d te, pory 
wszystkie bez wyjątku damy, które sią w taki.cn 
strojach pokażą na ulicy, będą aresztow ane 
i surow o karane".

Policja nt lokomotywie 
Policjanci ze stacji Irwing Park (St. Z jtdn . 

FI P.) zostali zaalarmowani w iadornośc.ą iż kil­
ku bandytów  dostało się na pociąg tow arow y 
linji Northwestern Railrord i że wyrzucają na 
plant towary. Sierżant Smart natychmiast zor­
ganizował pościg . Patiol wpadł na stację to ­
warową i zaządał lokom otyw y które z możliwą 
szybkością  popędziła za pociągiem , brzed stacją 
River Junction bandyci widząc n iebezpieczeń­
stw o w yskoczyli z pociągu i ukryli się w lesie, 
towary ’ ednak zostały w całości odzyskane.

M  HACf i t t tŁ
— o —

„Utarte pojęcia’ .
Należym y w szyscy d o  narodu, w którym 

wleikiem pow odzeniem  cieszą sie pojęcia  „utar­
te " . G dyby te „utai te" poiecia  były istotnie 
9<utarie“ , nie byłoby to  jeszcze  nic n iebezpiecz­
nego, a li jest przeciwnie.

Pojęcia  utarte w istocie sw ojej, są pojęcia ­
mi pełnem i. Nie przypom inają zupełnie trocin, 
pudru, p iochu , miału, s łow em  drobnych czą­
steczek całości, ale odw rotnie, są sam e w s o ­
bie skończoną caiością. Są to poprostu  w iecz­
nie kwitnące, a nigdy nie w iędnące kwiaty, 
ludzkiej, Dowiedzm y delikatnie, m iernoty. Czło­
wiek p ospolity , (h om o vu!garis) gatunek p o ­
wszedni, codzienny jak dzisiaj, pospolitszy  od  
kartofla, lub kapusty, żywi się tem i utartemi 
pojęciam i bez troski o  suKces sw ego intelektu. 
M ówią tak inni, m ówi i on  także. J e g o  dzieci 
powtarzają te sam e głupstwa z tą samą miną, 
jaką zauważyły i zapamiętały u rodziców . Głup­
stw o w ięc żyje, jest nieśm iertelne a nawet 
(i w tem  tkwi największe n iebezpieczeństw o), 
starzeje się niezwykle w olno.

Można śm iało pow iedzieć, że nic na św ię­
cie  nie jest tak d ługow ieczne jak właśnie te 
.utarte p o jęcia ", które przy złudnych pozorach 
niezniszczal.iości już daw no przestały posiadać 
jakikolwiek sens i stały się ciałem  bez duszy, 
dźw iękiem , brzm ieniem  poprostu, jeżeli tak rno 
ina pow iedzieć, „nieprzyzwoitym  głosem  m yśli".

D o takich „utartych" p o ję ć , które się kwali 
fikują pod  tę nazwę należy w pierwszym  rzę­
dzie (przy tysiącach innych p odobn ych ? —  nie­
pojęta  i nieoparta na żadnem  grębszem  rozu­
m owaniu, niechęć, jaką żywi zazwyczaj społe ­
czeństw o, do  swej policji. Nie pisze tych słów  
dlatego bynajmniej, bym  się chciał wKupywać 
kom pdm entam i w łaski naszych policjantów . 
Jestem, na '■o, zanadto pewny siebie (m oi 
mili czytelnicy) i nie studjuję Kodeksu karnego, 
p o  to, by wiedzieć, w jaki sposób  się g o  o b ­
chodzi. Jest tu jedynie refleits, wielu pytań 
zadawanych „w  głębi duszy" —  albo i otw arcie 
przy p o m o cy  papieru i pióra —  nie tylko temu 
społeczeństw u, do którego mam zaszczyt nale­
żeć, a 'e  w o g ó le — każdem u, w którego środo­
wisku miałem sp osob n ość przebywać.

O tóż nie jest to  tajem nicą dia n ikogo, że

pewna n iechęć i n ieufność d o  policji, istnieje 
prawie w sządzie. Nasi m łodzi policjanci, któ­
rzy zapew ne nie raz podczas sw ego urzędo­
wania spotykali się z niewytłum aczonym  dla 
siebie ch łodem  V.winni się pocieszać myślą, że 
podzielają niezasłużony los wszystkich sw oich 
k olegów  na św iecie. Krótko m ów iąc: policja 
nigdzie nie jest tak popularna jak nią być po  
winna. W ysoki już szczyt 'przychylności, jak. 
policjant m oże osiągnąć u m ieszczuchów  to  re­
spekt, lub czasam i w m iejscow ościach  bardzo 
statecznych— szacunek. A le szczera sym patia? 
D o niej jeszcze daleko. Nawet w tej sam e 
Mnglji, tlóra jest obecn ie  „mistrzynią sztuk- 
p olicy jn ej"— policjant cieszy sie uznaniem, sza­
cunkiem, dzięki swemu mistrzowskiemu w yro­
bieniu, aie sam zaw ód —  sarno „m etier" poli­
cjantów — jest najczęściej mile widziane— w at­
m osferze mniej lub w ięcej złośliwych kpinek. 
F\ jak sią ta sprawa przedstawia w e Francji 
i W łoszech . Też podobnie. ' Zaręczam  wam. 
Przypomnijm y som e pierwsze pokazy kinem a­
tograficznych historyjek; tem atem  zabawnych 
scenarjuszów, był p o  w iększej części gruoy 
policjant, który zjawił się na m iejscu przestę­
pstwa w ów czas, k iedy rzezim ieszek zdążył wdra 
pać się już na piąte piętro po-rynn ie, stamtąd 
zeskoczyć na dach niżej p o łożon y  —  wreszcie 
znaleźć się na trzeciej ulicy, skąd iopiero za­
czynała się prawdziwa gonitwa, w której Doli 
cjanci brali udział jako p :erwiastek rozśm iesza­
jący, przewracając się i biegnąć niezdarnie na 
samym końcu, A przecież policja francuska, 
jest świetnie zorganizowana, a f j ż  w żadnym 
razie nie podobna jej funkrjonarjuszorr zarzucić 
tchórzostwa, A  jednak... A jednak, dla pi ze- 
ciętnego francuza, który w dzień i w n ocy  k o ­
rzysta z opieki policjanta, a k-edy zdarzy mu 
się jaki niemiły w ypadek w rodzaju zasypania 
oczu tabaką przez apasza to wrzeszczy błagal­
nie o  p o m o c— dla takiego »petit bourgois" ■ 
policjant jest w  chwili zdenerwowania tylko 
„une va ch e“ .

Pi przecież ani Francuzi, ani N iem cy, ani 
Anglicy, ani W łosi, nie mają tych okropnych 
w spom nień pol-cj- ob ce j, w rogiej ludności, z racji 
sw ego „ok u pacy jn ego" charakteru. N:kt z nich 
nie pamięhs tego, co  przeżyła nasza ludność 
i wycierpiała od  policji rosyjskiej i niem ieckiej. 
Źadn ego  rtnglikŁ nie w yw ożono w n ocy  — na 
Sybir, ani nie kazano żadnej paryżance stać 
w  ogonku z m iedzianym  roncielkięm, żeby go 
„sprzedać" za 3 marki 15 fen . Żaden Anglik,

ani Fiancuz, ani W iocn  ma był poniewierany 
przez „sw eg o" policjanta za to, że jest Francu­
zem , W łochem , albo Anqltkiem. A u nas nie­
gdyś tc  się przecież działo, ft jednak nie 
w ana!ogjach i wspom nieniach czai się niechęć 
naszej ludności d o  naszej, tym razem naprawdę 
naszej policji.

Ta rezerwa Wiać, że nie pow iem  n ltch ę r  
jak widzimy na całvm św :ecie leży głębiej — 
i musi m ieć sw oją przyczynę w dziedzieczności 
z jaką dzisiaj bezsensow nie p izechodzi ona z ro ­
dziców  na dzieci. B o jeżeli dzisiaj policja pań­
stwowa, czy  municypalna, w państwach d em o­
kratycznych ma- władze, Która nieraz m oże zde­
nerw ow ać najlojalniejszego ouywarei i t< — Ja­
ką ta policja musiała m ieć władzę, kiedy była 
na usługach sam ow ładnych nonarchów i feudal­
nych książąt i baronów ? W tedy, w tvch daw­
nych czasach, n iepow rotnych na szcząście, kiedy 
podatki ściągało się przy p o m ccy  kija, a urzę­
dnik państw ow y — był synonim em  rabusia 
i zdziercy?

W szakże M ateusza-apostoła, Chrystus przy­
garnął i w poczet swych uczniów zaliczył, „ ch o ­
ciaż ten bvł „celnikiem " czyli p oborcą  podatków .

Urzędnicy państwowi, a zwłaszcza ci, którzy 
z konieczności odziedziczyli tradycje swych fa­
chow ych  protoplastów , cierpią dzisiaj za winy 
„o jc ó w " , to jest praw dopodobnie najistotniej­
szym  pow odem , tej nieprzepartej w rogości, 
którą powoli muszą przezw yciężyć policjanci 
państwa dem okratycznego. B o przecież „b io ­
rąc rzecz na zdrow y rozum " — czem  jest dzi­
siaj policjant? W ykonaw cą prawa prawa 
ustanow ionego przez przedstawicieli narodu— Co 
m e w sD ó łn ego ,  ze swymi protoplastam i, którzy 
działaF w imieniu tyranów ? Nic! Pi jednak... 
istnieje we wszystkich społeczeństw ach „utarte 
przekonanie" — że zaw sze c o  policjant — to 
policjant. I chociaż ten policjant ochrania ży­
cie i m ienie sw ych współ-obyw ateli przed za­
machami rzezim ieszków , obyw atel z gatunku 
homo rulgaris — nie om inie sp osob n ości aby 
swem u obrońcy t ^ W e p T c  łatkę,

file to nic... ;To tylko „utarta pojęcia" 
które aczkolwiek pow oli, ale się starzeją.

Przyjdzie m oże już niedługo czas. że staną 
się i u nas głuostw em  widoezrtem dla wszy­
stkich.

Poczekajm y. Mamy czas? jesteśm y jeszcze  
młodzi.

Si. K :cdrzyń$k*.
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Z Z YU H  POLICJI.

Coraz cz‘ ściej napływające korespondencje z p io - 
wincji wskaż lją na kon ieczność otwarcia odDou iedniej 
rubryki w piśm ie naszem. Narazie jednak, ze wzglądów 
techruczłych, musimy zam iar ten odłożyć, ograniczając 
się  jedyn ie  do streszczenia nadesłanych wiadomości.

W cuiug słón naszego korespondenta z M akowa 
w ziem i Łom żyńskiej m iejscow y komendant policji p. 
St. Szewczyk zabiega trosk liw ie o  podniesien ie pozio ­
mu um ysłow ego i rozwój tycia tow arzyskiego wśród 
swoich podwładnych. Dzięki je g o  staraniom  przy ko­
mendzie poi.cii powstało kolko m iłośników sceny które 
w  miarę m ożności urozmaica i kolegom  i m ieszkeó- 
com m onoton ję  prowincji.

Repertuai skmda sie na początek przeważnie z je ­
dnoaktówek jak  „W dowa z musu" Z .  Przybylsk iego— 
„W pułapce' A lfa  i t. p.

Przedstaw ieni- cieszą się dużym powodzeniem , 
wszystk.e miejsca bywają zupełnie rozkupione. W kar 
nawaie, po przedstawieniach odbywały się zazwyczaj 
tańce, a szczerość i ochota przedłużały zabawę do 
rane

ja k o  iliustracja m oże służyć fakt, źe  z wieczoru 
sylw estrow skiego naprz. zebrano 12.000 mk.. które 
przeznaczono r.a wpisy dla niezamożnych uczniów g i­
mnazjum w M akowie.

W Białym ituk j, dzięki inicjatyw ie inspektora Wró- 
blewskieac >owsiaia „Św ietlica policyjna", mająca na 
ceiu skiipiauie, craz rozwój życia um ysłow ego i to ­
warzyskiego wśród funkcjonarjuszy policji, drogą urzą­
dzania pogądanek tygodniow ych z literatury, historji 
1 geogrofji, oraz zabaw towarzvskich.

Lokal na świetlicę w ydzie lono z budynku szkeiy  
po licy jnej, srotJti potrzebne na prowadzenie i urządze­
nie osiągn ięto drogą dobrow olnego opodatkowania się 
członków w stosunku lV»5J od  per.sji. ha członków za­
p isa li się wszyscy m ieszkający w Białymstoku tunkcjo- 
narjusze.

Do czasu urządzenia lokalu, świetlica rozpoczęła 
swą działalność w lednej z sai szkolnych. Pierwsze 
przem ówieniu o  celach św ietlicy mial p. inspektor 
Wróblewski, Na-tępnie, komendant policji białostockiej 
p. Stefan Chluski w ygłosił odczyt o M ickiewiczu.

Po odczycie, na który przybyli policjanci z rodzi­
nami w liczbie kilkuset osób, niektórzy z członków po­
pisywali się grą ne icrtep ian ie, mandolinie, gitarze 

skrzypcach, oraz deklamacją, a ponieważ to było 
je s zc ze  w karnawale, zakończy i zebranie tańcami.

Przy sposobności zaznaczamy, żc funkcjonarjusze 
komendy na uasto  i powiat b ia ‘ostocki zeproii m iędzy 
Suba no plebiscyt Śląski 26.125 mk.

r

O Śląsku n ie zapom niano I w od ległym  Lucku na 
Wołyniu, gdzie przez kom endę po lic ji powiatu łuckiego 
zebrane na Śląsk 62.104 mk. i 23 rubli carskich.

0  urozm aicenie szarego życia swym podkom en­
dnym stara się również i komendant policji w W ło­
cławku, nadkomisarz S. Miciński.

Dzięki zabiegom  kom itetu, na k tó rego  czele sta­
nął sam w.az z zoną, jeszcze w karnawale odbyta się 
w ieczo. .uca p tfączona częścią koncertową. O zainte­
resowaniu ja l.ie  wzbudziła św iadczyć m oże tc. Ze do 
koriti “ oensa ctanęio 80 par. Baw iono się do rana 
a czysty doehów  w sumie 44.781 mk przeznaczono na 
Górny Śląsk.

Z  DZIAŁALNOŚCI P O L iC jI.

W  m . ityczniu i początkach lutego r. b 
w  Płocku i o! oi. cach popełn iono kilka ważniej­
szych kradzieży, które policja wykryła, pom im o 
związanych z sem trudności. Pom iędzy innemi 
w ykrytr kradzież gotów ki na sum ę 2.100.000 mk. 
dokonaną w n ocy  no d. 6 lutego u gc spodarza 
w W ykow ie pow . płociciego. W ykryto niemniej 
sum ę 6COOO mk., S k ra d z io n ą  z numeru h ote lo ­
w ego  zajm owanego przez posła d o  sejmu Nie­
działkow skiego. W obu  wypadkach, pom yślne 
wyniki zaw dzięczać należy ucz iwej i energicznej 
pracy ekspozytury urzędu śledczego pod  kier 
rownlctwem zastępcy kier. Krauzego.

* *
W  nocy na początku zeszłego  m iesiąca w W łoc­

ławku okradziono sklep manufaktury pod firmą ..ych- 
linski i Czarny. Skradzione towary osza tovt_no ira 
pó łto ra  m iliona rnarek.

Dzięki energji st. przoc. W aleriana i przód. Leona 
Herby, który przeprowadzili dochodzenie pod osob is­
tym kierownictwem  komendanta nadkom. M icińsici»g„ 
złodzieje Jakub Poznański, Henryk Hornsteln, Jan Zdro­
jewski, Adam Krakus, Stanislawr M ichajło-a i inni zos 
la li ujęci, a skradziona manufaktura zwrócona właś­
cicielom.

W pow iecie w*oclawskim wę wsi RyDnirn dokon a­
no zbro jnego napadu na dom  gospodarza Jana Józe­
fów. c„a, przyczen zrabowano blźuterję, żywność i gar­
derobę na sumę 60,000 mk. oraz 1500 mk. gotówką,

1 tu dzięki um iejętnie zarządzonemu pościgową 
ze  strony komend posterunku w Kowaiu, st. przód. 
Jana Janiszewskiego, bandytów: Piotra Krajewskiego! 
Henryka Krajew skiego, Henryka H itlera i Auama \vor

tajla schwytano. Zostali przekazani sądowi doraźne 
i mu w Włocławku.

Czytamy w Dzienniku Narodowym , wychodzącym 
w Piotrkowie:

Pyłem  dzisiaj na policji. Załatw iona sprawę m o­
ją szybito i iście po-angielśku. W kancela-ji i wszyst­
kich pokojach i wydziałach w zorow y porządek. Zarów­
no komendant kom isarz Popławski, ja k iz a s łępca pod 
kom isarz Jasiński naprawdę dużo zrobili, dla zapew­
nienia bezpieczeństwa publicznego i widać, źe czasu 
ni* marnuje napróżno. Daje sie już zauważyć warty 
po licy jn e  I pa lro ie  lotne na ulicach miasta, oboć per­
sonel policyjny niewielki, a obowiązki nadmierne, j e ­
żeli tak dalej pójdzte to bezwątpienia zmniejszy się 
ilość kradzieży i bezpieczeństwo 'zapanuje w mieście. 
Ustala również kradzież węgla na stacji kole jow ej cd 
czasu przyłączenia policji ko le jow ej do komisarjatu 
piotrkowskiego, I tu Łudaj: sprężystą rękę komendy po- 
icjl i komisarjatu.

ZE SZKOLNICTWA.

20 ztszł. m iesiąca otwarta została w Grodnie, przy 
placu Teatralnym  w gmachu komendy policyjnej szko- 
ia policyjna dla niższych funkcjoriarjuszów. Kurs m o­
że pom ieścić 28 słuchaczów.

Wykłady obejm ują: i . przedm iotów  zewodowych: 
kodoks karny, ustawa postępowania karnego, ustawa 
policyjna, służba śledcza I kryminalistyka. Prócz tego 
wykładane b ę ją : hygiena, geografja , h istorja i m ate­
matyka,

Wvkłady prowadzić będą: pp. podprokuratoizy, 
sędziow ie I idczy, komendant policji, lekarz i na­
uczyciele.

Na otwarcie przybyli op rócz władz policyjnych 
przedstawiciele sądownictwa i m iejscow ej inteligencji.

Po wysłuchaniu kilku przem ówień, uczniowie 
w szeregcch  udali s.ę na nabożeństwo. •

PRZECEN IEN IE FAKTU.

W prasie codziennej podano, iż warsz. wy­
dział śledczy wykrył bandę bardzo groźnych 
przestępców . Rewizja w ich mieszkaniu dokona­
na, wykryła istnie skam y. poch odzące  z napa­
dów  i kradzieży. M iano również wykryć skład 
broni, b om b , granatów 11. p. W  rzeczywistości, 
jak nas inform uje nacz. wydz. śledczego, pra­
wdą ^est jedynie zatrzymanie ; dw óch  indywi­
duów  podejrzanych o  spełnienie szeregu kra­
dzieży: Władysława Kłaka vel Kułakowskiego 
oraz Józefa  Reninka; ostatni zam ieszkały w Tar­
gówku. Inne szczegóły  nie odpow iadają istotne­
mu stanowi rzeczy.

POGRZEB POLICJANTA.i j
Dn, 8 b. m. o  godz, 9 z rana, w  kaplicy 

Przem ień. Pańskiego na Pradze, od by ło  się na­
bożeństw o żałobne za duszę ś, p. Adama Mali­
szew skiego, post. IV kom . P. P. kolej., zmarłe­
go  z pow odu przejechania przez manewrujący 
pociąg. Tegoż dnia o  godz. 12 w południe o d ­
było się w yprow adzenie zwłok na cm entaiz 
pow ązkowski. W pogrzebie brały udział: or­
kiestra policyjna, pluton honorow y w składzie 
4  sekcji IV kom . P- P. kole jow ej, p od  kom en­
dą st, przód. Szew czyl a, zastępca p. o . insp. 
O koło-K ułak, nadkom . Raszka, kom isarz m iej­
scow y i in.

ZNALEZIONE k ZECZY.

W kom isarjacie kolejow ym  P. P. nu st, Białystok, 
z łożon o  bagaż, worzk, w którym  znajdują się: 1 p o ­
duszka, 1 koid ia vatow a, 1 palto damskie, 2 pary bu­
tów  damskich, 1 chustka i "  n i, , szalik wełniany i i w o­
reczek  z gałganani. Bagaż jest do zwrotu po udow od­
nieniu własności.

MUSI Być HASZ!
—-o— '

Ofiary na plebiscyt na Górnym Śląsku.

Dn. 6 b. m . w loKa'u kolejow ym  „Kultura", 
w Skierniewicach, odbył się w ieczór pieśni oraz 
przedstawianie arnai orskie, • z przeznaczeniem  
doch oau  na Górny Śląsk. Udział w w ieczorze 
ku ogólnem u zadowoleniu wzięli funkcjonarju­
sze P. P.: Teofil Ściażko jako organizator i dy­
rektor chórów  i Rodziewicz ja s o  utalentowany 
śpiewak — solista.

W szyscy funkcjonarjusze P ° . starostwa gró jeck ie­
go, przy otrzym ywaniu p o b ó t łw  za luty r. b. jako do­
browolna ofiara mk. 12,150.

Od funkcjonarjuszów V kom isarjatu mk. 20,230.
Czysty *ysk osiągująty z przedstaw ienia am ator­

skiego, funkcjonaijuszu i.jm en ay  pow . kolsk iego wnie­
śli w sumie mk. 23,541, fen. 50.

Kom isarjat XV' na rzecz G. Śląska mk. 350: Korni 
j sarjał XVII st. m Warszawy mk 2,445; komisarjat I 

zebrane wśród funkcjon. mk. 2C.230; od interensarta 
XVI kcmisarjatu mk. 300; zebrane przez uczniów szkoły 
po licy jnej mk. 27C, koniisarjat III poi. kolejowej oKr. 
lubelskiego m l. 14.392 komis. 11 PP. kolej. okr. lubel­
sk iego mk. 9,245 f. 50; funkcjonarjusze IV komisariatu 
P. kol. luków, mk 4,360; funkcjonariusze komisarjatu 
wchodź, w skład IV inspekcji mk. 4,309 f. 50; funkcjo­
nariusz kom endy PP. pow. iipnowskiego mk. 5,857; 
funkcjon. PP. komis. XIV mk. 6,962; k )m. PP. pow. 
c łro lęck iego mk. 160; kom. PP. m, st Warszawy prze­
siane anonim owo mk, 1,000; post. PP. S iem iatycze 
nic 2,423- komis. PP, na stacji Skierniew ice mk. E.S55; 

funkcjon. kom. pow. m ińsko-mazow. mk 4,fr 4; funkcjon 
kom. pow. m ińsko-mazow. mk. 2 978; F, Wl. Wiśniewski 
p st. PP. n  Chotczy mk. 30; funkcjon. P P, pow. bial­
sk iego: M ikołaj Lubik, Aleksander Czerski, Jakoc. Bo­
rowski i Antoni Besaraba mk. 395: kom. PP. pow. łę­
czycki mk. 10,00 kom. PP. pow. bia ski mk. 4,740; ko­
operatywa funkcjon. pow. łęczycK iego procenc od 
sprzedaży mk. 98-, funkcjon. kom, pow. łęczyckiego 
mk. 7,010; mm. PP m 'asia Lublina mk. 25,33.; funkcjor- 
PP, pow. Tom aszowa Lubelskiego mk. 5,500- funkcjo, 
nariusze L.K.O. przy IV okr. PP mk. 3,160 komend- 
\v Janowie Lubelskim mk. 13,267: komenda okręgu b ia* 
łostock iego  mk. 42,490 ' ’

:
Funkcjonarjusze kom iserja iów  piaskich złożyli za 

pokwitowar ien. 14,022 mK. 3,209 fen. 50, jako nie­
przyjęte  przez ks. kan. K łopotow sk iego  za zam ów ione 
nabożeństwo noworoczne.

Jednocześnie za naszem pośrednictwem Kom itet 
Górnośląski wyraża serdeczne podziękowanie W ieL k». 
kan. K łopotowskiem u.

Na Dlebiscyl górnośląski złożyli;
1) funkcjonaijusze P. K, P. P.

> w C zęstochow ie . . .3 6 ,01 1  mk.
2) funkcjonarjusze P. K. P. P.

w Busku . . 12,23i; „  j
3) funkcjonarjusze komis, kolej.

P. P. w Kielcach , . 5,921

Razem . . . 54,167 mk.
Za ofiarność tę, bęaącą  aow oaem  zrozu­

mienia ważności chwili i p raw d z iw e go  patrjo- 
tyzmu, złożyła okr. kom enda- P. P. w  Kielcach 
pow yższym  furkejonarjuszom  podziękow anie, 
rozkazem  z dn. 24-11— 921 r. Nr. 12.

4) Z inicjatywy kom endanta pow . kolneń* 
skiego Mazurkiewicza, zebrano w śród mieszkań­
có w  tegoż powiatu 67,200 mk. na plebiscyt na 
Górnym  Śląsku.

5) Funkcjonarjusze P. P. komisarjatu ko* 
le jow eg o  złożyli na tenże cel 20,655 mtt

6) Kom itet organizacyjny wieczoru policy j­
n ego, który odbył się w dniu 5 b. m., zawia­
damia, że czysty zysk z tegoż w ieczcru w su­
m ie mk. 16,224 (szesnaście tysięcy dw ieście 
dwadzieścia cztery) przeznaczono na plebiscyt 
na Górnym  Śląsku, a sum ę pow yższą wniesiono 
do  kasy kom itetu pleb iscytow ego przy O K. 
W . O. P. m ’ pow . sieradzki w dn. I 7 b. m. 
Z  wieczoru policyjnego, urządzonego przez 
funkcjonarjuszy w Zd. W oli, uzyskano sum ę 
3,7?5 m k. (trzy tysiące siedem set trzydzieści 
pięć), oraz złożono przez funkcjonarjuszy p o ­
sterunku W ierzchy 6Ó0 mk- (sześćset), które to 
sumy również w n,esiono d o  tejże kasy.

I  ZŁl ObDb!  HDrl9.

Post. Adam Mallczewski, z 4 kom is, poL 
ketej. m. st. Warszawy, w dr.. 2-1II 921 r.

St. post. Walerian Luft, z P. K. P. P. 
w Sanoku, w  dn. 8-1! 921 r w szpitalu p o ­
wszechnym  w Sanoku

Przód. J óze f W oźniak, z P. K. P. P. w Ja­
rosławiu, w dn. E-II 921 r.

Post. Antoni Sikorski, z 2 kom  poi. kolej., 
w dn. 25-11 921 r.

St. post. Celej Kazimierz, z P. K. P. P. 
w Myślenicach, w dn. 14-11 921 r. k

Prow. post. Jakób K aczm arczyk.zP . K .P .P . 
w  Oswiędniu w dn. 10-11 921 r. w szpitalu
w Dziedzicach.

* ' - - 1
Post. Francuzek Grzywacz, z P. K. P. P. 

w Sieradzu,’ w  dn. 25-I1 921 r.
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Ma twarzy Jana odbiło się wielkie zakło­
potanie.

— Nic nie wiem — odpow iedział— że Zora 
zaginęła. Przyjaźniłem się z nią i chodziłem  na 
p.zechadzki. O d piętnastu dni nie widziałem 
Zory. Przypuszczam, że musiało się z nią stać 
:o ś  złego.

— A w ięc pan nie wie, gdzie obecn ie  
znajduje się Z o r? ?— spytałem  g c  ponow nie.— 
odili pan wie, proszę pow iedzieć bez obaw y, 
albowiem  m ogę pana zapewnić, że nie będzie 
pan pociągnięty o o  żadnej odpow iedzialności. 
Rbdzicofai chodzi tylko o  to, aby dziecko się 
odnalazło, nie będą chcieli karać tego , kto te­
mu zawinił. A w ięc niechaj pan pow ie, gdzie 
jest Zora, a sprawa będzie skończona. O czy­
wiście p od  warunkiem, że Zorze nie stało się 
nic złego.

M oje nalegania pozostały jednak bez skutku.
— Nie wiem  — było jedyną odpow iedzią  

Jana.
Nie ulegało w ątpliw ości, że Jan kłamie. 

Znacząco spojrzałem  na pułkownika, który, 
orjentując się w sytuacji, zwrócił się d o  Jana.

— Czy pan m oże  złożyć na to  przysięgę, 
że zeznania pańskie są w iarogcdne?

— M og ę— odpow iedział Jan.
— A w ięc podn ieś pan rękę do  góry i złóż 

przysięgę, ale wprzód odpow iedz pan, czy 
wiesz, jaka ciężka kara za krzyw oprzysięstw o 
na linji b o jow ej?

— Śmierć Iud roooty ciężkie!
Jan, podniósłszy dwa palce d o  góry, z ło ­

żył przysięgę, że nie w ie, gdzie się Zora zra j- 
duje, nie zna szczegółów  je j zaginięcia.

— Protokół o  przysiędze Jana Dupont 
otrzym a pan za dziesięć minut, Każę g o  napi­
sać. O  ile zostanie zbadane, że Dupont złożył 
fałszyw e zeznanie, proszę z tego  zrobić for­
malny użyteK. T o  w szystko, c o  m ogę  w tej 
sprawie uczynić dla pana— rzekł d ow ódca  ba- 
tęrji

? o  upływie kwadransa pow róciłem  d o  mia­
sta z protokołem  zeznania Jana, będąc prze­
konany, że Jan skłamał i że wie znacznie w ię­
cej, niż to, c o  powiedział. Z teg o  wszystkiego, 
com  widział i słyszał, pow ziąłem  pew n ość, że 
Zora uciekła z d o n u  w porozum ieniu z Janem , 
a cała sprawa jest przygodą miłosną. Należało 
dalej przypuszczać, że ponieważ Jan jest cu­
dzoziem cem , a zatem nie zna n ikogo w m ie­
ście, kom u m ógłby  pow ierzyć tajem nicę i zna­
leźć należytą skrytkę dia Z ory , zakochana para 
przynajmniej w  pierwszych dniach sw ej awan- 
turki musiała szukać schronienia w hotelu. D o­
mysły m oje  były prawdziwe, jak się to w krótce 
OKazaro Posłaiem d w óch  detektyw ów , by za- 
si .gnęli informacji w e wszystkich hotelach p o d ­
m iejskich— sam udałem się również d o  jednej 
z dzielnic.

Nie zaw iodłem  się w oczekiwaniach. W  ho- 
ł elu P ... dow iedziałem  się, że pewien marynarz 
francuski przed dw om a tygodniam i nocow ał 
tam trzykrotnie z panną— m łodą i ładną blon­
dynką, jak m ów i! portjer. Dalej zeznał ów  
portjer, że Jan dopytyw ał się, gdzieby  m ógł 
znaleźć dlu żony, jak nazywał tę pannę, kwa­
terę Portjer skierował go d o  pew nej kobiety. 

W edług dan ego mi adresu odnalazłem  te ko- 
b-et ę. która potwierdziła, że marynarz fran­
cuski z jakąś m łodą panną był u niej, lecz że 
nię mogła wynająć im mieszkania i nie wie, 
dokąu r ę  udali, olad, którym  się kierowałem , 
zpczął się zatracać.

G dy w yszedłem  z o w eg o  dom u, p o  drugiej 
stn.\.;e ulicy sto jący  gospodarz piwiarni, zna]' 
dującej sie obok , spostrzegłszy w idocznie m oje  
zakłouotanie— przystanąłem bow iem  na chwilę, 
namyślając się, c o  dalej p o czą ć— zapytał mię, 
czego  poszuKuję. Powiedziałem  mu.

— I ja przecież co  wieczór widzę pew n e­
go marynarza, który w chodzi w tę o tc  bramę.

Przypuszczam, że m ieszka on w drugiej sieni 
na lew o— odrzekł mi właściciel piwiarni.

1 rzeczyw :ście według tych. w skazów ek o d ­
nalazłem Zorę. Po krótkiem  wyjaśnieniu spra­
wy zgodziła się na to, że pójdzie ze mną do 
urzędu policy jn ego, przypuszczała bow iem , ze 
tam spotka się z Janem , c o  zresztą jej ob ie ­
cywałem . W  drodze dowiedziałem  się od  niej 
o  całej historji ich miłości, przyznała się, iż 
Jan przychodził co  w ieczór i nocow ał, w m ie­
szkaniu, gdzie ją  odnalazłem  i ! że ostatniej 
n ocy  był również u niej.

W  urzędzie policyjnym  zdałem, raport 
z mych zabiegów . Inspektor naprawił Zorze 
m orałów  i przez żandarma kazał odstawić do 
dom u. Zora na to zaczęta płakać i lam ento­
wać, obiecu jąc, że ;sama pójdzie d o  dom u, 
wstydziła się bow iem  iść przez miasto pod  
eskortą żandarma. Inspektor jednak był nie- 
ugięty. Biedna dziewczyna w rozpaczy, błaga­
jąc na klęczkach, zalewała się łzam i.' W iedzia­
łem , ze prośby te nie odniosą  skutku— żal mi 
się zrobiło dziew czyny— sam kiedyś ożeniłem  
się z m iłości— zaproponow ałem  przeto, że sam 
odprow adzę Zorę, na có  inspektor zgodzi? się.

O d tego  m om entu słabości rozpoczyna się 
m oje  sprzeniew erzanie sie obow iązkom . Za­
miast Z orę odprow adzić do  jej rodziców , za­
brałem ją d o  sw ego dornu. Nie uśm iechajcie 
się panow ie tak ironicznie! Mieszkanie m oje 
znajdow ało się w pobliżu. To przedstaw eńiu 
Zory  m ojej żorne (żona policjanta nie dziwi się 
niczem u), pow iedziałem , że cała rzecz musi być 
zachowana w tajem nicy i zaczałem  rozwijać 
dalszy sw ój plan. Było już dobrze p o  południu, 
a więc nie zwlekając, wziąłem pająka i udałem 
się ponow nie na p ozycje  artyleiji, by odnaleźć 
Jana. W krótce dotarłem  cio niego.

— Drogi przyjacielu — rzekłem — przycho­
dzę, aby panu zakom unikować jedną w iado­
m ość, która pana bardzo ucieszy. Odnalazłem 
Zorę!

Jan opuścił głow ę
— Tak, znalazłem ją — pow tórzyłem — i prze­

konawszy się o  waszej m iłości, pragnę wam 
być p om ocn y . W zruszyło mnie pańskie zacho­
wanie się i rycerskość, kiedy w obawie, by je j 
nie utracie, złożyłeś pan dziś rano swą pizy- 
sięgę. Odnalazłem Zorę, ale nie jest ona jeszcze 
u rodziców : schow ałem  ją dla pana!

Jan patrzał na m nie osłupiały, jakby nic 
nie rozumiał.

— Sprawa jest bardzo prosta, drogi przy­
jacielu— rzekłem.— Chodź pan teraz ze mną d o  
d ow ódcy  baterji i p oproś  pan, aby cię posiał 
do  miasta. Pójdziesz pan d o  m ego dom u i tam 
oddam  ci Z orę , abyś ją osob iście  odprowadził 
do  rodziców . Myślę, że będzie to  najlepiej, gdy 
pan sam ją odprowadzi.

— C zyżby...— spytał Jan zalękniony.
— W iem , wiem , c o  pan ch ce pow iedzieć. 

Niema tu m ow y, aby pan ja zwrócił defini­
tywnie, ale tylko do  czasu ślubu. Tu trzeba, 
panie, załatwić pewne form alności, o o  których 
przywiązuje się w Serbji większą wagę, niż we 
Frcncji. W ytłóm aczę to panu: teraz trzeba p ro ­
sić rodziców , by dali córkę. Pan to winieneś 
uczynić- ■ Później przyprowadzisz, przyjacielu, 
dw óch swych kolegów , którzy ci będą świad­
czyli— ot i rzecz pom yślnie- się załatwi.

— Ale, panie...— zaczął znów  Jan.
— Ach, tak! Pan my śli, c o  będzie z ow ą 

przysięga? Nie k łopocz się, jest ona w mych 
rękach. O ddam  ci ją, gdy pow rócim y z uda­
nych swatówl

O to, proszę panów — zakończył P...— tak 
się cała historja miała. Krzywoprzysięstwo zo ­
stało ukarane dzięki m ej słabości. W  trzy ty­
godnie potem  odbyło  się w esel.sko, a w krótce, 
w ob ec ewakuacji Belgradu, m łoda para w yje­
chała. Jan odw iózł żon ę d o  Francji.

Zagadałem się, proszę panów, czas tuż 
w ędrow ać na w ieczerzę.

— A jednak ów  pan został srodze uka­
rany— zakonkludował Jeden ze słuchaczy, o  k tó­
rym było w iadom o, że ma żoną sekutnicę 1 że 
siedzi p od  pantoflem .

O TEATRZE.
— o —

Organizacja teatru w Grecji i Rzymie.
Przedstawienia dram atyczne w Grecji złą­

czone były z uroczystościam i na cześć Dioni­
zosa. Miały one rów nocześn ie charakter tur­
nieju (A gon ) poetów , których tstralogje przed­
stawiano kolejno w ciągu trzech dni.

Dla każdego zgłaszającego sie dramaturga 
ustanawiał przez losow anie archont choregosa, 
trzech aktorów  i pięciu sędziów  konkursow ych. 
D o obow iązku choregcsa , w yznaczonego z p o ­
m iędzy najbogatszych obywateli ateńskicn, nale­
żało w yposażenie, utrzymanie i w yuczenie przy 
p om ocy  kierownika dram atycznego chóru. Chór 
skłaiał się w tragedji za czasów  Sofoklesa  
z piętnastu osob , a w kom edji z dwudziestu 
czterech. Przedstawienie trwające przez cały 
dzień, od w czesnago ranka aż po zachód słoń­
ca, składało się z trzech tragedji i na zakoń­
czenie, v/esołej kom edji. Jedyną nagrodą dla 
zw ycięskiego autora p o  za wieńcem laurowym , 
było um ieszczenie w  ulicy trójnogów , ustawio­
n ego na bogatym  piedestale bron zew ego trójno- 
ga z odpow iednim  napisem  i datami, s Koszta 
tego pom nika oraz koszta kostjum ów , aekoracji 
i utrzymania chórów  przez cały czas słudjów  
ponosił ch o iegos . Poeta i aktorzy byli przez 
rząd płatni dość skrom nie. Do zakresu twór­
czości poety , należało skom ponow anie m elodji 
i tanecznych K orow odów  dla chóru. W  później­
szych czasach spełniali to  zadanie, naczelny 
aktor lub kierownik chóru.

Ponieważ trzech tylko było aktorów, zm u­
szony był w iec aktor grać po kilka ról w sztu* 
ce, i to najrozmaitszych, jak role kooiet, boha­
terów, b ogów  i m łodzieńców .

Ułatwiało mu to zadanie używanie maski 
i koturnów. Maska nadawała ektoro wi stały 
wyraz twarzy, nie indywidualny lecz typow y, 
z góry poznawany, jeszcze przed odezwaniem  
się aktora, przez publiczność.

Umieszczony w m asce przy otw orze na 
usta resonator, wzmacniał głos, czynił go  nad­
ludzkim, zaś koturny i um iejętne wypchania p od . 
kost jum em , powiększały postać aktora do roz- 
m.arów w ym arzonego bohatera. Istniały różne 
maski, stale używane na różne typy. W  ko- 
niedji, maski te były karykaturalne i g rotesk o­
w e. Maska np. gospodarza dom u z jednej stro­
ny była uprzejmą, z drugiej zaś złośliwą. ■

Za czasów  Aleksandra zrzeszyli się akioro- 
wie w „synody artystów  dionizyjskich**, doszli 
do  w ielkiego znaczenia i majątku Z czasem , 
kiedy związek ten ogarnął flecistów , chórzystów , 
m aszynistów i statystów, zaczyna się zwolna 
upadek i zaprzepaszczenie wartości artystycznych, 
a juz A nstoteles nazywa ich nie obywatelam i 
artystami, lecz kabotynami.

Rzym podobn ie jak Grecja łączył w idow sk a  
teatralne z uroczystościam i rehgijnemi. Rzymia­
nie nie rozwir.ęi i w ogóle  nie lubili tragedji —  
form ą ich teatralną była kom edja. Mieli ’ch 
trzy rodzaje, & m ianowicie: paliata — atellena 
i mimia. Pal eta pochodzenia  greckiego była 
form ą najlepszych pisarzy jak Plauta i Teran- 
ciusa, Atelana, wprowadzona przez am atorów 
z prowincji jako reakcja przeciwko sztuce grec­
kiej—jest r,a pół pisana sztuka, na w pół im pro­
wizowaną na aany tem at w esoły , wprowadza 
typy znane i już ustalone o  maskach niezm ien­
nych — jestto  nasza farsa, lecz o  typach k o ­
micznych. Mima peina tańców  i sztuk akrooa- 
tycznych odpow iadałaby naszym  przedstawie­
niom w teatrach variete.

W idowiska były bezpłatne, a cały ich cię ­
żar finansowy przypadł państw^. Za cesarza 
jednak, za m iejsca bliskie uiszczano zapłatę, 
lecz p od  form ą uwalniania się od  stania 
w „ogonku** dla otrzymania znaczka na m iejsce. 
Urzędnicy państw ow i wyszukiwali p oetę  i mu­
zyka, przygotowywali całą wystawę, oolac ali 
koszta, wreszcie wykonywali role policji bezpie­
czeństwa w sali. W tym celu zwracali się d o  
cho-agus’a przedsiębiorcy kostjum ów , dekoracji 
i reicwizytow teatralnych i do  dom inus’a gregis, 
który utrzymywał własny zespół aktorów . Za 
sztukę pifccdiio poecie, jeśli nie oadła.



Z aw ód aktora uważany był w Rzymie jako 
stan niższego rzędu; nie m ogt być nim oDywatel, 
lecz wyzw oleniec, niewolnik wynajm ow any d y ­
rektorow i teatru. lub cudzoziem iec. Dobry aktor 
był świetnie płatny, kiepsko grający m ógł być 
karany przez urzędnika chłostą lub więzieniem .

Każdy widz przynosił ze sobą  do  teatru 
dywanik i poduszkę d o  siedzenia. Po prawej 
stronie scen y  była loża cesaiska, po  lewej—  
cesarzow ej i westalek. Podczas upałów sączyła 
sie w od c p o  stopniach teatru, a ponad widza­
mi rozpylano różne w onne esencje  kwiatowe. 
S cenę od  widowni oddzielała kurtyna nie p od ­
noszona, lecz zwijająca się u dołu, z bogatej 
materji, haftowanej w postacie  bohaterów  hi­
storycznych. O prócz niej była jeszcze  druga, 
rozsuwająca się na boki. Bogactw o wystawy za 
cesarstwa doch od ziło  d o  przeraźliwych rozm ia­
rów — cała scena za czasów  Nerona była p o ­
kryta zasłonami złotem i, ze złota były m eble, 
kostjum y, e nawet instrumenta muzyczne^

Dekoracji były trzy rodzaje. Tragiczną d e ­
korację stanowiły kofonady, fasady gm achów, 
kom iczną —  wnętrze dom u lub piać pub­
liczny, zaś satyryczna— Dejsaz leśny ze skałami 
i grotami. Ożyw ano różnych maszynerji. Jeśli 
ch odziło  o  to , ażeby pokazać w scenie dzieją­
cej się na placu publicznym, co  rów nocześnie 
odbyw a się w e wnętrzu dom u— to roztwierała 
się tylna dekoracja, a na platform ie na kółkach 
w yjeżdżało ra proscenium  całe wnętrze wraz 
z aktorami. Kostjum y aktorów  były bardzo b o ­
gate, niezależnie od  wskazówek poety  lub insce- 
nizatora k om ponow an e, lecz były wynikiem tiady- 
cyjnych wyobrażeń o  o soba ch  w pewnym  wieku, 
o  pew nym  stanowisku lub urzędzie. Używano jak 
w  Grecji m asek, 'ecz  grano też bez maski, 
szczególnie w m im ach. Publiczność wielką uwa­
gę zwracała na m uzykę: jeśli zagrane fałszy­
w ie— cały teatr energicznie protestow ał.

W idowiska zapow iadano publicznie przez 
herolda potem  przez przylepianie afiszów  na 
murach dom ów . Przedstawienie poczynało się 
od  orkiestry i różnych hum orystycznych igra­
szek zabawiaczy — wreszcie herold wzywał do 
milczenia i zapowiadał tytuł sztuki. Aktorzy 
mówili inaczej niż w  życiu coaziennem , stylizo­
wali. Również giest był określony i w szczegó­
łach obm yślany, unikano pow szedn iości a trzy­
m ano się tradycji, niewolnicy byli na scenie 
ruchliwi i nerwowi, arystokracja poruszała się 
w olne i z pow agą. Um iano też w sp osób  
sztuczny wj w ołać poklask i m anitestacie na 
cześć aktora lub sztuki. Dalszy rozw ój tych za­
sadniczych form  dram atycznych i form  sce ­
nicznych śleczić będziem y po  przez wieki 
średnie — by ostatecznie zdać sob ie  sprawę 
z dzisiejszych przełom ow ych czasów.

S. Irank.
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Przyszłość OysplańsUlego.
— o —

Wielki poeta i malarz krakowski przedo­
stał się do  teatrów warszawskich tylko dzięki 
jednem u pasportow i: że jego  dramaty w w ięk­
szej swej liczbie owijały się dokoła  najważniej­
szych w spom nień i najważniejszych uczuć p o ­
laka. Rewolucja listopadowa, czyli rok 183u 
stanowi treść „W arszawianki- , „N ocy  listopado­
w e j" , „L elew ela". W  cudnw nem  „W eselu " 
grają jakgayby echa jakiejś idei pow stańczej: 
zaguba złotego rogu. który miał zw oływ ać sioła 
i miasta na apel d o  Krakowa. Gorzka tego 
utworu ironja, w cielona w postać i słowa C ho­
choła, poetyczn ie jadow ity sarkazm ca łego  w e­
seliska— to  rozpłakany krwawemi łzami humor 
w ob ec  zm arnowanej wielkiej inicjatywy. W esele, 
jaK i w ym ienione wyżej dzieła, obraca się d o ­
koła tragedji rozbicia się narodow ego czynu 
w yzw oleńczego,

I z te g o  sam ego koła uczuć i w ątków  bie­
rze się „L eg ion " którego główny bohater Mic­
kiewicz poddaje sią m agnetyzm owi Zygmunta 
Krasińskiego. Form owany przez siebie legion 
pośw ięca on  hasłu zmesjanizowania Polski. 
W yspiański w tym wypadku wieńczy giorją nie 
czyn rycerski, orężny, lecz czyn m esjanistyczny, 
ofiarę Polsk1 na ołtarzu duchow ego i m oralne­
go  oczyszczenia świata. M ickiewicz prowadzi 
sw oich  uczniów  na m istyczną śm ierć dla idei 
przyszłego ich zmartwychwstania.

I w  tym w ięc dramacie boleść i rezygnacja 
patriotyczna są tą struną, c o  najdźwięczniej drga.

O dw rotnie znowu „W yzw olen ie", wielkie 
rów nież w idow isko, naw ołuje d o  wyzwolenia

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

z czadów  rom antyzmu, mesjanizmu i d o  wskrze­
szenia w sob ie  Polski, jako żywej istoty, a nie 
jako tematu do jeremiad i pięknych poetyckich  
koncepcji. „W yzw olen ie" to proste zaprzecze­
nie „L egionu". W niem konrad M ickiewiczowski 
(„D ziady") przeklina wszystko, c o  jest wznio­
słem poetyzowaniem  I filozofow aniem  o  Polsce, 

i strąca w otchłań wszystkie smętki i zadumy 
cm entarne, ażeby wskrzesić w sercach Polskę 
realną, rosnącą w ziemi, żyjącą nie jak idee 
i chwała, nie jak aureola i m ęczeństw o, lecz jak 
żyje sam o życie z je g o  słońcem  i ogniem, 
z jeg o  ramionami i m ieczem , z je g o  m łotem  
i energją.

I ten w ięc głęboki, reform atorski utw ór, 
ta olbrzymia id eow ość  praktyczna, zaklęta 
w form ę dramatu — opiera się na żądzy jako- 
w egoś wyzw olenia, wybawienia, strząśnięcla oęt.

Jeszcze wyższym  i nawet radosnym  obra­
zem  takiego rozswitu jest poem at, będący  ro­
dzajem  wielkiej mszy —  oratorjum , p, t, „Akro- 
polis". Tu znowu rezurekcja wielkanocna, śpie­
wana sta-emu grodow i krakowskiemu przez 
wielki dzwon Zygm untowski, podana jest jako 
sym bol odrodzenia i zm artwychwstanie Ne-odu. 
„Akropolis* to  polski „Parsifal". Jak u W agne­
ra cud w ielkopiątkow y, tak u W yspiańskiego 
cud wielkiej soboty  staje się hym nem  szczęścia. 
U w ielkiego kom pozytora  n iem ieckiego —  cud 
jest dla ludzkości, u tw ó icy  polskiego zaś— dzw o­
ny p od ob n e  d o  Parsifa fow ych  obw ieszczają  n o­
w e narodziny Polski.

W idzim y w ięc, jak myśl przewodnia o ca ­
lenia Polski jest źródłem  natchnieni,’  i tem atem  
ca łego w ielkiego cyklu dzieł W yspiańskiego.

Ta myśl pom ogła  im stać się ch oć  nieco 
popularnemu Z aczęto grać je w  wielkie święta 
narodow e i w wielkie dni roczn icow e. Ogół, 
zwłaszcza w b. kon gresów ce nie pojął bowiem  
dotąd jeszcze  a r t y s t y c z n e j  genialności W yspiań­
skiego, lecz dał się przejednać jeg o  gorącem u 
patrjotyzm owi. Nić kom unji, która się zawią­
zała m iędzy publicznością a dziwnym  poetą  — 
była całkiem specjalna. Cóż się tedy stało? 
Nić ta zwątlała, a nawet rwie się z chwilą, na 
szczęście —  szczęsną, gdy Naród i Państwa 
zmartwychwstały. Satyra na lekkom yślne zatra­
cenie z łotego  rogu przestała być piekącą i „aktu­
alną". Ponieważ melancholja w spom nień c sław­
nej rewolucji listopadow ej postradała sw ój p o ­
etycki czai, w ięc Wyspiański zaczyna wych idzie 
z m ody. Znowu zaczyna odgradzać się od  nas 
mgłą. Zobojętn iał nam. W-elki Sfinks jegi p o ­
ezji przestaje kusić d o  rozwiązania swej tajem ­
nicy.

A  tym czasem  to  jest płytkie i śmieszne. 
Leży prawie nietknięta przez naszą ciekaw ość 
i naszą uwagę cała plejada dzieł, z j  a nie n a 
narodow ym  m otywie opartych. Toż Wyspiański 
napisał cudow nego uroku drumata o  treści grec­
kiej: „M eleager", „Prot 'silas i Laodam ia", „Achil- 
leis*, „Pow rót O dyssa“ . S tw jrzył i dzieła, choć 
narodow e, lecz z dawnych djziejów zaczerpnięte: 
„Bolesław  Śm iały". KSkałka , „L eoendf i w iel­
kie poem aty liryczne, „Bole-,law om iały" i „Ka­
zimierz W ielki", Dędące nieiako dalszym ciągiem 
„Króla Ducha" S łow ackiego.

Przecież — i to jest najważniejsze —  i ow e 
dram aty ściśle narodow e ujęte zostały przez 
sw ego autora pod  kątem w ieczności. Piękno ich 
nie jest zawisłe oa  histerycznego m otyw u i nic 
a nic nie osłabło  wskutek ziszczenia się . ich 
snow. Ich patrjotyczne tezy giną poprostu w 01 
brzymiej Skarbnicy piękność; czysto poetyckich  
i scenicznych.

W yspiański tak dalece pisał dla wielkiej 
n iepodległej sztuki, że iego utwory m ogą prze­
mawiać d o  całych wieków i d o  inteligencji ca­
łego  św.ata.

Przvszłość je g o  je s t - 7  jak to  zo b a cz y m y -  
ogrom na.

Cer. Jelenia.

K S I Ą Ż K I *
— o —

BrsaJ: Epoki. W walne o nową sztukę—Tom I. Na­
kładem Z d r o j u , Pozn tń  1920 r.

Jest to  praca zbiorowa, a lbo Teczej zebranie 
różnych utw orów  pióra i pędzla [ołówka), a nawet 
dłuta — które były uodene w m oó^m istycznem  piśmie 
poznańskiern Z d r ó j . Pismc to z lczęło wychodzić w cza­
sie wojny, świadcząc o przebudzeniu się noweqo ducha 
w Poznańskiern. Bo jeżeli, zwłaszcza b. Kongresówka 

i cnoruje n& rom antyzm  i niereaiizm , »o  Pi tnanskie 
1 było aż nazbyt pogrążone w zabiegach o  dob-obyt, 
niezbyt zresztą w^oujaly. ale bardzo Dochłaniejący.

T7b

M łode pokolen ie występuje z reakdą  przeciw  tem a
mate.-j dizm owi: w przedm owie do książki pt. B r t a u t  
E p o k -  p. Jerzy Hulewicz wyKłada n iejako program  
sw ego pokóletiia; jes t *o spojrzen ie od wewnątrz —  
Synteza — Pragnianie jedności —  Docieranie do giębin 
bezpośrednie. —  Nie da się zaprzeczyć w ielki wpływ 
m oderny Berlińskiej na tą nową sztukę choć autorzy 
szuKają m otywów  również we W łoszech, w Rosji, 
w H iiglji i w przeszłości polskiej (Norw id. Słowacki 
i t. d.). Mamy tu 90 nazwisk autorów polskich i obcych 
i ty leż utworów • oraz kilkadziesiąt rycin (rysunki —  

.rzeźby;. T eorje, niestety, ciekawsze niż utwo-y.

Di. SiENIflW SKł. D z ie je  S ło w ia n  Z a c h o d n io -P ó ł­
nocnych. Wyd. drugie. Poznań. F iszer i Majewski. ,

Na niepewnym gruncie zagadnienia gdzie były 
pierwotne g ian ice  Słowian i Germ anów i k+c> był p ier­
wszym  m ieszkańcem  krain, zwanych G e rm a n ia  —  budo­
wano różne hypotezy, zazwyczaj stosow nie do ple- 
m ien ntgu  rodowodu autora. Podług Niem ców, pier- 
wot ii m ieszkańcy Germanii byli to  oczyw iście N iem cy; 
podług Słowian —  Słowianie. Dr. E. Sieniawski za po­
mocą różnych dowodów  (zwłaszcza archeologicznych) 
stara się wykazać że Słowianie s ięga li g łęboko w gra­
nic e Hanoweru, Hołandji, nawet Szwujearji. Późn ie- 
krainy te za le li Niemcy i pow o li S 'ow lan tzw. Pu- 
łabskich zniemczyli. D zieje walk owych Słowian z  N iem  
cemi, ich op ó r  i stopniowe załamywanie sie wobec 
nieustannie rosnącej potęg i n iem ieckiej— stanowi treść 
tragiczi ej histo-ji owych zniknionych i zamarłych lu­
dów Mekiemburgji, Pom eranji, Rugii, Saksonji.

. -HflGflW fiD-GTT,. N o w y  p r z e k ła d  z  S a n e k .y t i  
D r .  S t . E r .  M icha lskie go —  Iioieńskicgo. Wydawnictwo 
Ultima Thule. Warszawa 1920.!

Pierwsze wydanie te g o  arcydzieła liter. ind. wy­
czerpało się jeszcze przed wojną. Z tego  powodu za­
służony tłumacz nowa p-zygotow ał edycję, zm ieniwszy 
jed rak  w wielu m iejscach tekst przekładu wydanit 
p ierw szego, istotn ie w iele mieisc. które były w pe­
wien sposób .nterpretowane w ed. p ierwszej, tu zostały 
zm ienione. —  Przekład rzeczy filozo ficznych indyjskich 
na język i europejskie, jest j  trudny ze  względu na 
brak okwiw&lentćw pojęciow ych  i całej z tem związa­
nej djatektyKi. ję z y k  tłurr.ucza J«*st piękny i czysty, 
a nadto wprowadził p. M kilka nowych wyrazów, m oże 
nie zawsze szczęśliwych, jak ro zs n o w n , osnow a, po sn o w a , 
(m aterja ), u ja ic a , n ie u ja w a , oskoła (nektar) i inne. Są to  
oczyw iście szczegóły, k tóre nie usuwają faktu trudności 
tej pracy. Słusznie też M. zwraca uwagę, że  żadne 
z dotycnczasowych tłumaczeń anajelskicf czy n iem iec­
kich nie jes t zadawalające. Kilka słów, w  których 
iuto wypowiada sw oje  pojm owanie BG. i w ogó le  fi- 
lo zo fji indyjskiej —  oczywiście m oże podlegać dyskusji, 
gdyż r ie  na wszystkie twierdzenia M. m ożna przystać- 

•Bardzc problem atyczne zdaje się zestaw ien ie BG. 
z jednej strony z Bergsonem , z drugiej z Tom aszem  
a Kempis.

te . ■■■ i - i

KSIĄŻKI  NADESŁANE.

Podaje się do wiadomości, że wyszły ź druku dwa 
now e podręczniki, przeznaczone do użytku policji pań­
stwowej-

1) ..Organizacja instytucji sądowych. —  Śledztwo 
w step re", sędziego ok ręgow ego  M iron? Cnyczewsk!ego , 
w cenie .40 rok. , /

Podręczn ik ten przeznaczony jest dla funkcjo- 
narjuszów b. zaboru rosyjsk iego.

2) „zarys nauki c państw ie" (w pytaniach i odpo­
w iedziach) nadkom. Wł. Sobolewskiego przeznaczony 
óia wszystkich funkcjonarjuszów policyjnych w cenie 
40 mk

Oba podręczniki zamawiać m ożna przer wydz. 
I d. gł. kom. PP. przy przesłaniu odpow iedn iej kwoty 
pieniężnej.

K ą , c  i  r
h u m o r y s t y c z n y

Pojętny kamieniarz.
D o zakładu Kamieniarskiego, przyszła w do­

wa po  pracowniku PP.
— Przychodzą z prośbą żeby pan na m oim  

pom niku familijnym w y y to w a ł napis.
— Ow szem , niech par.i dobrodziejka p o ­

dyktuje tekst a już bedzie zrobione jak sie na­
leży. Biorą papier i słucham.

■ W dow a: Proszą pisać: W alenty Kropidło, 
gorliwy policjant, kochający mąż i kochany 
ojc iec . D odać jeżeli m iejsca nie zaoraknie, 
niech spokojn ie  spoczyw a w grobie.

W  kilka dni p o  daniu oostc-unkt pani 
Kropidłowa pojechała na cm entarz i n& grobie 

•mążowskim czvta z Drzerażeniem :

’ W ALENTY KROPIDl O 
gorliwy policjant, kochający mąż i kochany 

o jc iec .
Jeżeli m iejsca nie zabraknie, r iech  sookojn ie  

spoczyw a w  grobie,
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44) PAMIĘTNIKI  EDWARDA GO RONĄ
b. prefekta parysk

A 'e , niestety, I tu, v/e W rocławiu, dziennikarze wzięli policję  na 
kawad Czy podkupili telegrafistę, czy  też dowiedzieli się od  iednego 
z niem ieckich agentów  o  tej nowinie, d o ść  że doszło  a o  faktu, iż na­
zajutrz w gazecie „Soleil" przeczytano szczegółow e opow iadanie o  G eorgu 
Guttentagu, k tórego oso b is to ść  wykryłem w e W rocławiu.

Ókazaio się, że p. Feliks Dubois, o  drugiej w n ocy , zawiadom ił 
o  tem wszystkiem  telegraficznie sw oją  gazetę.

A tym czasem  w Paryżu, oicoło 11-ej rano, prokurator Jeneralny 
Bernaid i sędzia śledczy Giliiaud, zostali niesłychanie zdrimien1, prze­
czytawszy w gazecie „Soleil" ow e szczegóły, o  których nic im jeszcze 
nie by ło  'wiadomo.

W ów czas niezw łocznie posłali po  Taylora i wyrazili n u  sw oje 
zdziwienie, że dotychczas nie otrzymali z prefektury żadnej o  tem  
w iadom ości.

Naczelnik policj’ śledcze] musiał się przyznuć, t  odebrał tegoż 
dnia rankiem m oją  depeszę , a 'e, nie wierząc, w m ożliw ość takiego 
zb :egu okoliczności, powiedział sobie : „G oron  bredzi po prostu" i, ukrywszy 
depeszę w biurku, nie pojechał do Mazas.

Teraz udał się on tam wraz z panem  Gilluud.
A tym czasem  cały szereg w ręcz n iepraw dopodobnych  zbiegów  

okoliczności m ógł się nader smutnie skończyć dla n eszczęsn ego  Gut- 
tentaga.

Człowiek ten zatrzymuje się w hotelu „Cailleux*, p od  fałszyw em  
nazwiskiem Henryka Gesslera i znika w sam ą n oc zabójstw a, podczas kiedy 
m orderca Marji kegnaud pozostaw ia u niej im e  i nazwisko Gaszona Ges- 
G .e r a ; bielizna m niem anego Henryka Gesslera znaczona jest zgłoskam i 
G. G., co , oczyw iście, zniewalało do  przypuszczenia, że im ię Henryk jest 
w ym yślone i że ood  niem ukrywa się w łaściwie imię Gaston. Nie d ość 
na tem , do  przyjeździt do  N iem iec, dowiaduję się, że nazwisko Gesslera 
zostało w ym yś.one i że to  był G eorg Guttentag; w reszcie, stary Gut- 
tenteg, nic nie podejrzew ając, składa form alne zeznanie, że napis 
.G aston  G essler" został zrob iony przez je g o  syna: poznaje on  najwy-

iej policj: Ś le d c z e j ,  (Ciąg dallzy).
raźniej charakter je g o  pisma, nie podejrzew ając, jakie straszne oskarże­
nie rzuca na sw ego syna!

Tak w ięc wszystko, w idocznie, sprzysięgło się przeciw nie­
szczęsnem u Guttentagowi i, gdyby władza sądow a nie wpadła zgoła 
przypadkow o na ślad Pranzin’ego , w szystkie ow e dane byłyby dosta­
teczne, dla uznania m ieszkańca hotelu „Ca:lleux", za jed yn ego m ordercę 
Z ul. Montaigne.

W ostatnim liście swym  do Taylora, pisałem  m iędzy innemi: 
„O czeku ję cep eszy  dla dcwtedzerAa się, czy  wykryłem niew innego czy 
też m ordercę". D epeszy tej nie otrzymałem i w krótce potem  w y­
jechałem  d o  Paryża.

Kiedy, po  pow rocie  d o  Paryża, udałem się d o  Mazas, to , p o  
godzinnej rozm ow ie z Guttentagiem , przekonaliśm y sie wraz z Taylorem  

J Giiiiaud’em , o  zupełnym  braku łączności jeg o  o s o b y  ze sprawą przy 
ul. M ontaigne. Był to typ w łóczęgi pechow ca, który po  całym  szeregu 
brudnych sprawek, postanow ił odebrać sob ie  życie. Przeklęty przez 
oica, odepchnięty przez swych krewnych, nie chciał lednaK rzucić Dlamy 
n? swą rodzinę i d latego też przed śrrpercią postanow ił przybrać inne 
nazwisko- Nazwisko Gesslera wziął, jako najbardziej zwykłe i roz- 

, pow szechnione w Niemczech, równiaż jak i imię Henryka, które u nie­
m ieckich żydów  (był sam żydem ) bywa nadawane bardzo często .

J e g o  konfrontacja z Pranzinim nie dała żadnego rezultatu; 
było o cz y w is te ,' że jeoer. drugiego n :gdy nie widział; w krótce potem  
m ogliśm y już ściśle określić Każdy krok Guttentaga, poczynając od  

J e g o  wyjazdu z hotelu „ C a i l l e u x a ż  d o  sam ej chwili aresztowania, 
kiedy agenci wydobyli go niemal n ieprzytom nego z Sekwany.

Było oczyw iste, że Guttentag niem a nic w spólnego z ow ą 
SDrawa. A tym czasem , jaką straszne naukę n .ogł dać sądownictwu 
ów  niezwykły zbieg okoliczności. Przecie wystarczyłby prosty w ypa­
dek , dla skazania n ieszczęsnego Guttentaga.

(D c. n.)

O a Ł O S Z E N I  .A . .
dow ód k o le jow y  Ireny La- 

£ri uDlUuiU tosińskiei. Lnalazcę uprasza 
się o  zwret, Wspólna 65a m. 14 3— 3tmI— W M I f l U l W I — IW W M C  IW U U I I-PII — ■—

p ortfe l z 8.000 mk., pusz- 
JidUUI1 port, kartę powołania 

wyd. przez P.K.U. 6 p. p. Leg  w Płocku 
I in n i dokum enty na im ię, m ieszkańca 
m. W yszogrodu , Dawida Jakuba fisza.
— M— i^— — eBma— wn—
fJ J P B K łlM Ift lub zgubiono dokument 
i  I  zwoln ien ia z wojska Zdzi-
s la w j Sm orczew skiego zamiesz., Emilji 
Plater Ks 15 3— 3

ł a r s  * i l l  kwit Ka 19218 wyd. przez 
L  > v im i»  Polską Krajową Kasę Pożycz 
kową Oddział w Piocku z dn. 21-111-1919 r. 
na im ię Juljana C g ien iew sk iego  z Ro-
f ozina na sume 399 t l .  wpiaconych na 

%  fisygnaty  Skarbu Po lsk iego  1918 r.

pożyczkę odrodzenia 
He ł i  2057 wyd. w kasie 

skarb w Ostrow iu d. 1-VII-2Q na-1000 mk. 
na im ię Jana Torubińskiego 3— 3

T f l n i r n n  Odroczenia wojskowe-
ŁU lfO iU .io  go  Rom ana Centkowskiego. 
Łucka 25 3- -3

ł f t I IR iW f ł  P o r t fe l z paszportem  oraz 
fcUUUiUUU zaświadczeniem  o bezterm. 
urlopowaniu wyd. przez 1 pp. Leg., 
Aleksandra Szatkowskiego, Miła 68 3— 3

7fi!T3IftH łł ' n 8 b- m- paszport niem. 
£mUm1u -J Brorisław y Hebrowsk!ej i d o ­
kument wojskowy Bronisławy Ha- 
browskiej zony kapitana W. P. Unie­
ważniam 3 — 3

dowód osob is ty  na im ię 
£U DiS/i 1U Katarzyny R ikin, O-dy- 
nacka 12 3— 3

ZGUB101 5 DaS7p° rt ' kart9 odroczen i.i

iMŁEZieno
W  dniu 10. II. 
sterunek P. P.

na 47
JoskaPrzechadzk iego .D ziel-

3— 3

TGURHW f! P aszPor f zagrań.czny na 
AWl J *1U wyjazd do Am eryki, łie ien y  
SpycholsKiej. KoszyKowa 35 2— 3

i s i r a n  & bybe? , r .  i T ?
żęca 2 2— 3

iKFJOZSO^O kaNę bezteim , urlopu 
wyd. przez P.K.U. 1 pp. 

Leg. fidolfa  M aliszew skiego zam. NoW j
linki 94 2__3

IH lSJEZiDUn P^ "terun (ow y ll-go ko- 
m isarjatu st. S ied lce, st. 

M a c ie jc z jl,  podczas pełn ienia służby 
w dn. 26. li. 1921 r., na peronie dwoica 
k o le jow ego  w Siedlcach, znalazł 306 ml.. 
Po odb iór p ien iędzy prawy w łaściciel 
m oże się zgłosić do kancelarji Korni- 
sarjatu Polic ji K o le jow ej na st. S iedlce.

Z O T o i "  J ó ze fa  G órsk iego i żony 
Agnieszki z dom u Barańskiej I Pawia 
Barańskiego, akt ślubny na ’mie Góiskich 
w pełnym wypisie i gotów k i 2000 rf>. i — ,

pozw olen ie  na spirytus na 
J u lh iiy  im ię Marji Doniszewskicf 

akuszerki, zastrzeżono w kas!e l— 3

r. b „ pc 
K. na st.

Nurzec, zn a lozlw pob lU u  leśnictwa „M ie l­
nik" dwie książki Państwowej Kasy 
O szczędnościow ej, wydane: lż  przez 
Pocztow e Kasę O szczedncs^ow a w O si- 
rinie z W ileńskiej za H i  309 na im ię 
Prockajło Kazim ierza, i 2) przez Państwo­
wą Kasę Oszczęd. w Petersbuigu (.od­
dział 20) za Ki, 2828 na im ię Juchnie­
wicza Jakóba. Prawi w łaściciele tych 
książek zg łos ić  się do tut. Kom isarjatu

o ich ^^JH ór^w in n k ^^

PASZPORTY’ ZAGINIONE:
i.

Pok ick i Franciszek, gm. Zaklików 1608 
W róbel Marjan, Poria tow ska 23 10
Kryształ Jospa, Gęsia 33 U
Malinowski Franciszeb, N-Sielecka 10 13 
Gajewski Stanisław, W ielka 25 14
Orpich Pozalja, S o lec  37 16
Trawiński Edmund, Ożycka 18 17
Trawińska Stanisława, C życka 18 18
Kohn Szlama; Proste 8 19
Zilberman Szmul, Prosta R , 20
Szwarcszteln Josef, Twarda 46 -u 22
Pauzewicz flmeii-, Lubeckiego 15 23
Urlich Hanna, Waliców 14 24
Raichenbach Szmul, Mu_a n o w s k a ll 25 
Radłowska Tola, Polna 50 26
Grabowska Zofjd, Sienna 27 27
Piernikarz Fajwel, KrólewsKa 20 29
Rbjzman Stanisław, Strzelecka 29 30
?ącka flbram. G rójecka 72 1 32
Masłowska Marja. Okólnik 5 1 33
Frymer PInkus, Pańska 46 34
Berkensztat Izrael, Dzika 39 35
Finkielsztein Laja, p. Radzyń 36
Gutmorgen Dwojra 37
Cybulska Ludwika, Smolna 13 39
Królik iew icz Hermiiia„ le s zn o  36 41
3erenm.rel Lejbus, Pi. Krasiński 2 42
Pergam in Chaja Gitla, Pawia 5 43
ly g e r  Jakób, G rojeck- 57 ■ 44
Szyling Józef, Kopińska 2 7  45
Zeim anowicz Adela, Środkow a 30 45
Peznjcer Sara N ow o lip ie  31 48
Katu Jo «e f, W ilcza 5? 49
Polus Salom on, O grodow o 4 52
brociawska Bajla, Pij Grzybowski 16 53 
Friedman Zysla, Krochm alna 46 54
Piotrowski j j n ,  Furmańska 3 55
Lasocka Marja Grodzka 16a 56
fioksenbaum  Gitla, Biała 3 57
Grom b Chuj;:. Sura, Dzielna 47 58
Naumiurt Juljc, Furmańska 17 60
Sarnowiec Boi--sława, Celna 3 63
Slow ick l Józef, Brzozowa 43 64
Pinkwasser Gdalja Ber, Nalewki 11 65
Sakowski Fehks, M iodowa 3 66
Baranowski Piotr. N ow o lip ie  45 67
Temkln Masza, Petersburska l l a  68 
W ajcbtrg Lajbus, S-to Jerska 34 6Q 
Szaf-an fibrę m, Mila 61 70
Grochel Izaak, Nowoupie 12 , 72
M endelsohn Rywka, Pl. Grzyb.' 10 73
Borensztrin Wulf, Konifraterska 17 74
Turkowski Leon, Kopińska 10 75
Zimnicka H eler ., Rawska 2-4 76
Wilda Paulina, Cnmielna 55 77
Prywes fibram  Fisze!, Sienna 84 79
Now ick i Szymon, Pufawske 95 79
Lenem an Aron, Twarda 20 80
Feldman Dawid, Ceglana 3 31
Kuligowski Icek Majer, Toruńska 6 82
Nowak Franciszek, Krochmalna 73 83

Finkielsztein Rebeka, Chłodna 8 84
Lotrowska Sura, Chłodna 8 ■ • 85
Oioldberg Szlama Hiller, Nalewki 23 86
Krajewski Jan, Jelonki 88
Z itlkow ck i Jan, Lucka 12 , 89
W !ęclawska Marja Puławska 85 . 90
Chudzlcka Marja, Żórawia 33 '9 1
Żukowski Stanisław, Jerozo lim . 51 : 92 
T rre jc zy 1’. M ikotai, Juljanowska 12 93
Szmaragd M ozes, Wolska 18 S4
Liczkowski Edward, Nowow iejska 17 95
Czostowska Marja, Marszałkowska 52 96
Gutman EGna, Sienne 32 97
Kadison Fajga Miria, Pawia 43 93
Sztyk Marjanna, Polna 66 99
Gościnny E froirr Marszalków. 123 700
Be-ger M oszek Manele Nalewki 3? 03
Zylber ózmul 7 elinan, Żelazna 37 ' 04
B ltjw a js  Mendel, N ow olipk i 55 05
Dopow er Izrael Kiwa, Ogrodowa 5 06
Barabander firon  Dawid, Dzika 70 07
Ostrzycki Stefan, Podwale 11 08
Kamień Jachet, Dzielna 14 09
Huberman Chaim M ajer, Gęsia 11 ■ 10
Wasserman Herec, Brukowa 30 I 1
Zaksenberg Zysza, Twarda 3 -12
Gndecka Gabryela, M iodowa 7 1?
Sojbel Frymet, N ow olip ie  23 ’ 4
Zajdman Chaim Szoei, Kom itetowa 4 15
Maciak Marja, Pruszków 1£
ZawiślaK Jozef, B sdov/ska 11 17
Sylberstein firon, Senatorska 22 8
Kom orowski Stanisław. Rozprat 48 20
Izraelski fizryel, O grodow a 5 < 22
Bilski Stanisław, Czerniakowska 79 , 2. 
Kwiatkowska finna. K olejow a 1 74
Loren tz Czesław, Dworska 7a 26
Paczulski Ludwik, N ow o stalowa 4 ^
Madej Marja, Zachodnia 1 2
Frączkowska fipo lon ja , gm, Sońsk. 30
Dembowski Artur, Wilcze 74 31
W agner Ruchla, Gęsia fi9 3.,
Tamres Chinda, Pawia 63 34
Kajt Szaja. Dzika 9 ' 37
Dacko Marjan. N ow o -S ta ]o »a  2 ■ 38
Szapi"o firon  Lejb, Miła 7 39
flrniioy^icz Szyfra, N ow o lip ie  31 40
Nowakowska Marja, O grodow a 47 : 41 
Sznajderm jn  Josek, Targowa 10 , 42
Partow lcz Josef, PańsKŁ 39 ąg
Danciger Chaja. Mila 24 44
Sten ingow a fileksandra, Leopoldyna 4 45
Kaczyńska Zofja , Czackiego 4 ■ ąp
Patentas Ludwik Grójecka 4' 47
Gadomski W ł*dys'ew , Toruńska 26 43
Szulman Ruchia, Tortlnska 3 , 49
Nowińska Romana, Top iel 7 5
Berznicki fidam- Pańska 44 52
Rozpędowska Helena, Piwr.a 73 53
,Mucha Fajge Mirla, NowoMpie 12 . 54
Pusz fizryel, Gęsia 23 5^
A/idlicki Stanisław, policjan t 631 - 57
M erzai Szaja 5g
Purzycki Jan, Towarowz 29 59
Purzycki Tomasz, Towarowa 29 60
Purzycka Joanna, T warowa 29 1761
Kahan Tow ja  Ch*l, Nalewki 47 62
W ers Stanisława, Fabryczna 4 63
Knester Felicja, Marszałkowska 113 64
Knaster Ma-ja, Marszałkowska 113 ' 6 5  
Zaidenwejbe Mał!:a Perlą, Pańske 51 67
Lael Jakób Josef. Nowolipki 41 69
Fdel Estera, Nowoliok i 41 70
Sznajdlider Hersz, Pawia 48 71
Grinfeld Hc-sz, Młynarska 8 72
Kubne Joar.na, Piękna 2 73
Jakubsohn Pena, Nowe M iasto 3 74

Toporek Wułf Joel, Ząbkowska 12 77
Swetkiew icz Janina, Złota 19 78
Nowiński Dyonizy, llo w e  M ia ito  6 ( 79 
Bardziński Roman, G iójecka 56 8T
Wiśniewska Rywka Puchła, Twarda 34 81 
D obosz Karoiina, Ciemne 8 '8 2
D oley  Teodora, Cz.-Krzyza j  , 83
D oiey  Wanda, Cz.-Krzyża 3 84
Piasecki Jan, Parafjaina 6  L 85
fijzen tir Leja, Ostrowska 8 87
K ieliszek  Zygmunt, Staszyca 14 ! 88
fin ge r  Estera, Dzielna 3 9o
Stankiew icz Leokadja, Marszalk. I 5a 92 
Le^ensztajn Bajia, Stawki 7 1  ,8 3
Lederm an Chaja, Twarda 33 ~ j 94
Frydman Michaś, Prosta 19 - 96
Woslawski Jankiel, Twarda 35 1 97.
G rzelec Marjanna, Leopoldyna 12 1 .93
Leppe'. Kazim ierz. Sw. Barbary 12 99
Szafir fibram , N owo karmelicka la  1800
Berlewi Szaja Uszer, Moskiewska 42 1'
Dzikowski Józef, W otowa 2C ?
Kuro u,ska Karolina, Inow rocław ska3 5 
Piątkowski Szyja Lejb, Ząbkowska 2 6
M arynower Icek, Złota 83 8
Muszyńska Kaźm iera Piotra, Skargi 75 9 
findrzeiew skr Józefa, Orla 8 10,
Wódka Samuela. W ielka 77 11
Liszewska Stanisława, M arym oncka 13 12 
Rabinowicz Peszą, Marszalków. 58 13
Źegotą  Zygmunt, Graniczna 7 14
Pieszez.yń ;ku Zofja, Browarnz 22 15
Długołęcki Jan. Grochowska 49 16
Szczeblewski Jan, Czerniakowska 114 18 
Cukierman Rywka, Leszno 1 19,
W ąsowska WHdyslawa, Twcrdo 20 2C 
Szcz ;kulśkffl A.arja, Wilcza 78 21
C.i^jnacki fin ton i, O grodow a 3 22
O żarów  Hersz, Muranowska 18 23
Go>owczyner Lejb. N ow olip ie  69 1 24
Balctrzak Balbino. N ow y Ziazd 6 25
M acewicz Stanisławę. Grzybowska 21 26 
Rozonow icz Róża, Miła 4 27
Białecka W lktorja, Z lot? 33 23
Lewancowska Heiena, fil. 3 Maia 8 29 
Lenczkiew icz Józe fa  l js zn o  142 30
Spektoi firon  Dawid, Niecała 12 31
Szenberg (tta, SierakowtKa 4 32
Finkielsztein Chil filter, Radzym. 35 33 
M lchnows’ j Ryw a, Twerda 10 34
Jurblum Cnana, ' zarda 14 35
Słowińska Leokadja, Piękna 45 3t>
Siekierska J.^dwga 37
Czubak fipo lon ja , Wierzbom 38

II.
Korenfelo Małka, ś -to  Jerska 34 1517
Brauma i Fajga, Sienna 36 18
Sobkowiak Marcin, Szwedzka 26 . 19
Mostowska Wacława, Hoża 45 ' 20
M oisezon  Szejm a Dawid, Sm ocza 10 21 
fzw a rr  Z e lm ar, Leszno 4n 2?
Ten ' nbaum Izrael Lipa, Żelazna 39 23
Sztolcenberg Sergjusr, W soólna 47a 24 
/.erkuszewicz H erryk , O grodow a 16 25 
Frenkiel Di ojra, Pawia 1 26
flste.H um  M ieczysław, Graniczna 14 29 
Hatubko Józef, Leszno 106 * , 31
Najm arl' Rywka, Pańska 31 33
Grzyb Jan. Żytnia 47 35
Staszewski findrzei. Litewska 7 36
W ieczorek Józef, K rochm aln i 54 37
P jzen b erg  Henryk, Pańska 13 79
Dęnska Janina, Konopacka 16 40
Goldsztein Pessa, Now oFpki 36 . 41
Drewnow icz Hinda N ow olipk i 68a 1 42
Szlesinger Szloma Dawid, Nowollpki51 43 

'W iśn iew ska Marjanna, W yszków 45
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Wiśniewska Marcela M eijanna, Wysz­
ków  46

Zygmunt Emilja, W spólna 6G 47
Dąbrowska Agnieszka, Górna 9 49
Rosiński Teofil 50
RudkowsKe Antonina, Wroni 3u 51
Korngold  Szyja Chaim, Smocza 27 53
Lipiński Wacław, Twarda 45 54
Sm orodynia Frajda, Miła 21 55
Braruszcwska lózefa  Oliszewska 3 56
W olski Jan, Elektoralna 11 58
Lange Leooold , Twarda 58 59
Jabłoński Bencjan, Sm ocza 55 61
B iedzew sk i'An ton i, Sprzeczna 4 61
Peretz Szoei O zer 65
Nurkiewicz Maria, Jerozolim sk ie 61 66
N apieralskc Helena, Krochmalna 6 6/
Konson flben. Solna 6 6c!
W ołkowski Chil Noech, Ś-to Jerska 34 69 
Szwarcsztein F"ajdia, S-to Jerska 34 70 
Kawka Izrael, N ow o lip ie  30 71
Kawka H e_sz 'cek, N ow o lip ie  30 72
PuKa Aniela. Pańska 16 73
Jasny L e jb iś . G-zybowska 14 74
Gaięzowsk a Marja, Chmielna 8? 75
Ejzensztat Szulim Peryc, M uranow- 

ska 33 76
Lipman Chrna 77
Gelantei Emil 78
H im rtsztein Ruchla, Chłodna 4 79
Him elsztein SzyHa, Chłodna 4 80
Manowski Czesław, Bednarska 6 81
Marszałek Juijnnna Br. Szeroka29a(30 82 
M aliszewski Marceli, Łucka 36 83
R om ejko Tekla, W iejska 2 84
Paciorek Kazimierz. Juljan, Florjań- 

ska 3 85
Baier Chana, Dzielna 54 86
Llchtensztem  Abram, Chłodna 66 8?
W e in b cg  maks^miłjan, Dziema 17 ba
M ichalski ózef, W olność 2 89
Pokorny W iilf Lejb Fańska 45 90
Justman Prywa, Pańska 45 91
Karpenszten  Josef Hirsz, Natolińska8 92 
W ojdalski Stanisiau, Dzielna 85 94
Szenk ltw sk l Srul, Smocza 28 96
Budzianowskl Władysław, Diuga 33 97
Singer fidam, Krucza 5 9ij
Kucharska Leokadja, Budowlana 31 99
Kałucki Stanisław, Pruszków 1
Kuzański Stelan 3
Dutkowska Merja Rysir 2 4
Tocholska Stanisława, Ncwowiniar- 

ska 11 5
N iżyński Stanisław, Cz. Krzyża 4 6
Mękarski Teofil, Krak. Przedni tf> 7
WawszczyK Bonifacy, N.-Czysta 8 2435
Maliniak Oersznn, riunciszkańska 12 36 
B 'a iberg Mordka, Nalewk 47 37
Xus kowskl Aleksander, Tarchom. 5 38 
Jarosz Anna, Raszyńska 18 39
Szafrański Czesław, Czerniaków 190 40 
Korenhendler Chain., Pańska 21 41
Szwpjcer Sza,ndla, Smocza 2 42
Szwajcer Fala, Sm ocza 2 43
Wąsowska Jaawige, Grodzień. 22 44
Brrmak Fajbisz, how oiipK i 17 45
Barmak Marjam, Now olipk i 17 46
Bermak MojsieJ, N ow olipk i 17 47
Broner Icek, Krochm alna 12 48
Królik Anna Griewkowska 16 49
jych lińsk i Noech, Karmelicka 1 f  50 
Terenoaiirn Lr nn, S :tnna 45 51
K olbe Jakób. 7 łota 32 52
Jackowski Stefan, Lucka 24 53
A ron zon  Icek M endel M uranowska7/9 55 
Wr-rtheim Eljasz Dawid. Pańska 53a 56 
Bander Mordka, Twarda 24 57
Chowadlo Dwojer, Grzybowska 53 58
K ołacz M ieczysław, Lucka 2C 59
K orobow icz Detronela, Dzika 47 6C 
Zw elgenhaft Samuel, Pawia 33 61
Herszman Frvmot. Pokorna 3 62
Tofub Helena, Ostrowska 4 63
Jakubiak Franciszka. Fabryczna 14 65
Pekul W ik‘ orja  Graniczna 15 66
Rajngold Matys. O grodow a 49 68
S zot ant Maier, N ow olip ie 41 69
Mitman Maks, Hoża la  70
Balsam Rubin, N ow olipk i 55 73
Brykmar Masza Nowolipki 16 74
Rafal Krajndia, Pańska 13a 77
Saniuk Janina, Natoiińska 7 78
Dobres M oszek Juda, Dzielna 14 79
Awerbaur.i f oruch, Wołyńska 9 8u
HetmuńSKi hbram, Kupiecka ib 8
G eiech ter Lejb Dawid. Miła 36 82
Tergus M ałgorzata, Żelazna 76 83
Koi n Rozalja, Franciszkańska 21 85
Ryziński Kazimierz, Palestyńska 8 8o 
Gruba Katarzyna, Kopińska 1 87
Baszkiew icz Wacława, Elektryczna 1 88
Rudzki Bronisław, W ilcza 54 8J
Matuszewska Janina, Tarchomińska 12 bl 
Rorengart Salom on Leszno 6 94
Jabłoński Teodor, B iałostocka 27 95
Zwolińska Leokadja, B iałostocka 27 96 
Białkowska Józefa, Wileńska 13 2500
żachaj J n. Sejm owa 31 •
Kantor Mendel. M iła 67 2
Średnlcki M oszek Aron, Krochmal. 30 3 
Derllnerblau Izaak, Twaida 15 4
Mundlak Bencjan, Nowolipki 36 5
Zajden Berek, Twarr* s 13 7
ioldfart- Mordka, Dzika 39 8

Piotrowski Feiłks, Browarna 9 9
Rajzer Stanislawu, Badowska 13 10
M irlas Chaim, p! Krasińskich 8 11
Wiśniewski Teodor, Pilicka 10 !?•
Franczuk Stanisława, Gosia 41 13
Wolska Maria, i eszc^yi.^ka 14 14
W a.erych S tan is lt-j- Nowy Świat 53 15

Tryclński Czesław, Trrgow a 13 1364
z iom ek  Władysław, Boncza 5 65
Z iom ek  Janina. Boncza 5 55
Urlański Benjamin. Jerozo lim sk ie 87 t>7 
A izenbarg Rykia, Żelazna 41 68

Bondziszkowska Tauba, N.-Karmel. la  61 
Czmoch Franciszek, Eiekroialna 15 70
Król Stanisław, Natolin 71
Zaczkiew icz Władysław, Tarczyn: ka 19 72 
rtrtychowska Rozalja, Żófaw ia 1 76
Ki Daiski Konstanty, Eksplanaowa 8 77 
Lebelbaum Szprynca, Franciszkań. 6a 18 
Kohn Benjamin, M łynar'ka 9 79
W olska Władysława, Wolska 10 80
Marcinkowskz Zofja, Przem ysłowa 10 88 s 
Szymczak Stanisław, Sędzibna 89
ŁoDodziński Bolesław, Pom orska 22 90 
Zaicw as«er Zygniunt, Leszno 51 91
Gromu Rajzla- W ołyńska 7 92
Żmij Waierja, ’ropiel 16 93
Perelman J a k ob , Dzielna 40 94
Sólm owska Regina, Łochowska 12 96
Kom ońska Józefa, Dzielna 88 98
D zięc io ł Antoni, Pawia 106 1401
Kiljańczyk Jan, Potocka 14 2
Kucharczyk Marjanna, M iedziana 20 3
Wilanowski And izej, W olska 98 4
Selma Helenr, Pańska 94 
Waskiewicz Jan, Szara 1 10
Godlewska Antonina. Z łota 54 11
Godlewska -an lna Maria, Z ioła 54 13
laroslńska Kazimiera, M iedziano 20 14 

Kwiatkowski Stanisław, Ząbkowska 1S 15 
Rembiszewska Stefanja Zielna 19 16
Rabinowicz A ro r  Szn ul, Leszno 36 l f  
Teperman Icek, Ge.sia 85 19
M arkowicz M oszek, W aliców  7 • 20
Burczewski Roman, Chmielna 130 21
Niska Abram  Chune, Wołyńska 7 22
Górecka Franciszka, W aliców  2.3 23
Grzechniak Piotr, Grzybowska 61 
Grabierz Bronisława, Nowohpkl 75 25
Grabierz lanina, N o '"o ’ ipki 75 26
Załga Jakób, Nowolipk i 75 27
W argon Abram  Lejb, Pomorska 5 28
Syroka Łukasz, Skaryszewska 3 29
Warchar Grzegorz, Lucka 22 - 31
hnkielsztein  C yw ja .N ow okarm elickad32 
Dua Idei Lejb, Miła 43 33
Olm er Jankiel Josek, Freta 18 >6
Orłowska Marja Janina, T łom ackie 13 '7 
Bursztyn Mosz _k, Przyokopowa 21 ' 39 
Gutkin* Szmul Efroirr., Krochmalna 3040 
Kukla Piotr, Rybaki 3C 41
Cukiermon Berek, Smocza 30 42
Krupko Józef. Żórawja 49 43
Zarzebski Lucjan, Lucka 30 44
Kuwal Józefa , Przeskok 4 45
Goss Marianna, Młyna-ska 60 46
Garstka Jan, Jerozolim sk ie 84 48
Józwidk Felicja, Piotra Skargi 9 53
Stawicka Maika, Mila 23 54
Tra jsier Hinda Fajga, PuWle 61 55
Krysiak Franciszka, pl. Witkowski 4 60
Rozenbaum Dawid, N ow olip ie 15 61
O likowska Natalja, Brzeska 13 62
Krem er Chaim Chil, Freta 48 63
Haus Chaim Dawid, Nowolipki 16 ( 64
Mazelman Dawid, Dielna 48 j 65
G elo  Bronisława, W iosenna 20 67
Przysuskier Marja, N ow oiio ie  14 68
Kowalewska Melanja, Warecka S 69 
Gelbfisz Abram. Bcinifiatersi<a 17 70
W itek Stefanja Rybę W 6 71
M ejer Franciszek, Targowa 24 72
Cygańska Sylwestra, Chm idna 38 7-'
F rysiak M aciej, Górna 21 .5
Pilich Marjanra, Leszno 67 76
Lem berger Hersz Lejb, Śliska 40 73
Kraszewska Włndyslawa. Zakroczym  3 79 
Różycki Jan. Chłodna 14 80
Różycka Juljanna, Chłodna 14 CT
Grzybowski Ludwik, Chmielna 81 8A 
Anders Jospa Szajndla, Grzybowska 53 88 
Berman Estera, Twarda 14 89
Lubelczyk Chaim, Francis z. 8 90
Jabłońska Stanisława, Śliska 45 94
Mysłowska Stanisławy, Pańska 102 95
Lipman Dyna, harmeUcka 7 96
Kozłowske Jć~eta, Chmielna 77 97
Nowakowski W iktor, Chmielna 106 93
Goldsztaub M oszek Hoża 13 99
Goldbruch Regina, Bielańska 7 15CJ 
Szydło Mordko Hersz., St.-Jerska 34 2
hraszczyńska Józefa, Elektryczna 3 3
Rotpel Abram Icek, N.-Karmelicka 18 4 
Drzazga Wolf, Nowiniarska 12 ‘
Ostrowski Stanisław. Sr. O bozow a 7 6
Bakierowsk! Jan, Chłodna *0 7
Fryczyński Franciszek, N ieporęcka 4 9
Rusinowska Bronisława, Dzielna 52 10
Cyferblat Sura, Szczęśliwa 3 12
Jl zczak Jan, Puławska 19 13
Rotszteln Brucha, B iałostocka 55 14
Zagubień Józefa  Piękna 11 <5
Flint Fryderyk, Dworska 7 l ”
d lrsz Basi-  ~aubr Pańska 15 20
Rozęnblat Chaim Szym or Miła 32 75
Honlgman Jenta, Kożia 7 27
Gralda Stanisław, M okotowska 57 29
Neuman lirandla . !1
Liwska Stefania. Sow ia 2 33
Gajek Janina. Koszykow a llb .  34

ZAGUBIONE:
i

Zgubiono paszport kartę bezterm. 
urlopu i ieglt. wojsk, na Imię Bolesła­
wa O ifenberga , Górczewska 34 1609

Zgubiono paszport i kartę urlopo 
wą Jana Zielińskiego, Pudawska 87 1610 

Zgubiono paszport i kartę rejestr. 
Arjl Lejba Inwentarza, Mławski 3 lep i 

Zgubiono paszport zrgw n iczny Fe­
licji Ścboenm en, Hortensta 6 1629

Zgubiono kartę powołania I paszpr t 
Lew icina Dawida, Radzym lńskj 36 1631

Zgubiono paszpor. I karlę rejestr. 
G roonera Lewa, Mila 29 1638

Zgubiono paszport zagraniczny Kup 
ferszroK  uostca Hersza, Pawia 27 1647

Zgubiono kartę powołania Kopać 
Stanistawa, Puławska 31 1650

Zgubiono kartę powołania Zysmana 
Dawida, ?awia 1 la . 1651

ZguDiono kartę powołania A n ton ie ­
go  Nowaka, gm. W awer 1653

Zgubiono kartę powołania Józefa 
Kaga ia, O grodow a 26a 1651

Zgubiono kartę pobytu barji S ia r­
kowej, Marszałkowskiej 9 1671

Zgubiono kartę pobytu Prochoriwa 
Borysa, Zielna 17 1635

Skradziono paszport podrożny świa­
dectwo m oralności avidevit na wyjazd 
tio Am eryki Syszczuka D im itrego, Gęsia 
Nr. 31a 1701

Zgubiono paszport zagraniczny Ro 
zenbjjtim Dobry, DiKa 22 1702

Zgubiono paszport i kartę p o w o ła ­
nia Cyferblat Abrama Mendla, Szczęśli­
wa 3 1719

Zgubiono k an ę powołania Maien- 
bauma Józefs Miła 53 1721

Skradziono paszport i książkę inwa­
lidzką Kubiaka Edwaraa, gm. Przv- 
rąb ■ 1727

Zgułfiono paszport zagraniczny Ersza 
Kirczyka, Gęsia 27 1735

Zgubiono Kartę urlopową Szlamy 
Borenszrejna, Puławy 1 1736

igub iano kartę zwolnienia i pasz­
port Stefana Jaszewskiego, N ow y Świat 
Sr, f 1750

Zgubiono kartę pobytu Brenna W ło­
dzim ierza, Kawenczyńska 71 1755

.Zgubiono kartę odrocz. Nr. 47/1912, 
paszport leg i!, rejestr., Stanisława N a­
wrockiego, Szerokf Dunaj 9 1766
j Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Jukuba Langzama, Elektoral. 15 1775 

Zgubiono paszport 1 legit. tram wa­
jow ą  -Emllji Kużmarskiej, Krochmalna 
Nr. 73 > 1776

Zgubione paszport i kartę eow o ła  
ni? nrona Grycendiera, Z łota 65a 1786 

■ Skradziono kartę powołani? wojsk. 
A n ton iego  W róblewskiego, M arszał­
kowska 83 ’ 1789

Zgubior.o puszpor* zagraniczny Nr. 
14911 na ,,rJazd a  > Am eryki Symchy 
Zingman, Nalewki 13 1791

Zgubiono kartę pobytu, przepustkę 
n o c n j Busgana Chewela oraz paszport 
i przepustkę do Warszawy I z pow ro­
tem  do Wilna Leji Busgan, Towarowa 
Nr. b 1795

Zgubiono paszport i kartę p ow o ­
łania Władysława Bajerskiego, f.ucka 
Nr. F6 1803

Zgubiono kartę bezterm ln. urlopu, 
Jar.a Jzikow sl.lego, Długa 38 1804

Zguoio.io karty pobytu: Michała 
Nadziej!, W.odzimierze, Bondorowskich 
oraz Bojko Aleksandra, Holei Polski 18u7 

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Tyzlera Aleksandra, Krochmalna 51 1817 

łl.
Zgubiono paszport i kartę bezterm . 

urlopu Stanisława Podgórsk ieoo, W a­
liców 1C r 245A

Zgubiono kartę poDytu Kulczyckiej 
Niny Trębacka 11 2464

Zgubiono paszport Marji Heim za­
m ieszkałej przy ul. Hożej Ns 7 Kwit za 
Ns 116 na 2.700 mi<. w y j. przez kasę 
główną Stow. Robot. Chrz. przy ul. Śnia­
deckich Ns 5 oraz 6 kart żywnościowych 
i 2 karty opa łow e. 2472

Zgubiono kartę odroczenia Wacława 
W iśniewskiego, Jana Kazim ierza 21 2484 

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
Żak 1 eona, Sm ocza 16 2490

Zgubiono paszport na im ię Za­
grodź iego  Juliusza zamiesz. w War­
szawie przy ul. Sm olnej Ns 24 wyd. 
w miesiącu sierpniu 1918 roku p-zez 
w lad :e  okupacyjne , 2492

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia Kaliksztelna Szlamy, Sapieżyńska 21

?,493
Żgubiono paszport I kartę pobytu 

A lo jzego  Ligmana, H ot Renom a okr. VI!
2497

Zgub ‘ono paszport i kartę pow oła­
nia Dykermana Jakóba, Puławska 68 24S3 

Zgubiono paszport E llencwefg Nu- 
chyma vel Natar.a "  2499

Zgubiono wartę b ezte .m in ow ego  
Urlopu Czerwińskiego Ludwika, Pu­
ławska 68-70 . 1515

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Władysława Grudniewskiego. L i­
tewska 7 > 1527

Zgubiono paszport S ilberholc Ale- 
ksao ra Arona, Graniczna 14 1528

7gub!ono paszport i kartę zw o ln ie­
nia z wojsl.a Ignacego Jakobow skiegc, 
Pańska 1^4 1532

7gubicno paszoort I kartę zw oln ie­
ni?: z wojska A n ton iego  JeżewsKieqo, 
ż-abia 3 153 i

Zgubiono paszport M aclejaszczyk 
vel M aciszek Józefy , Chmielna 19 1533 

Zgubiono kartę pobytu Kedlka Ki- 
Mty, Leszno 40 1548

Zgubiono krrtę zwalnlenia t  urlop. 
bez*erm . na Irnie Arona Rembisze 
wskiego, Grzybowska 53 1557 .

.Zęubionc paszaprj i kartę powcia- 
nla Stanisława Kaip ińsklego, Firacka 23

1560
Zgubiono paszoort i kartę zwoin: c- 

nia z wojska Czesława: Ruszkowskiego, 
Dzika 69 1562

Zgubiono paszport i kartę zw o ln ie­
niu z wojska Franciszka Szyperskiego 
podw ale i4 j5S3

. Zc ubicno paszport i kartę pow oła­
nia Władysłayza Tkaczyka, gm. Brudno (

1593 '

Zgubiono paszpoit i k a 'tę  pow oła­
nia Jana Engelbrechta, Opawsk, 3 159b  

Skradziono kartę powołania Sa­
dow sk iego Stanisława, gm. Kobylin pow. 
G ó ieck iego , 1602

Zgubiono paszport niem iecki na 
imię Rozaiji Kaniewskiej, Praga, Szwedz­
ka 7 m. 1 . a .603

Zuubionn paszport niemiecki na 
imię /dotlą Mąka, Puńska 8f 1604

lii
Skradziono paszport I legitym ację 

dełeg. Zaiz. Budow.-Kwater. Cantr. Urz, 
M S iVojsk. Kostyrzew skiego Anton iego [ 
Świętojańska 7-9 13/4

Skradziono paszport i książkę służ­
bową Szulc Lidji, Niska 59 1373

Zguoiono paszport Julji Szabicw- [ 
sklej. Rozbrat 24 * 1381

Zgubiono paszport niem iecki Mari 
Góreckiej, Senatorska 23 138u.

Zgubiono dwa paszporty H eleny 
I Z o fji Św irskiej. Zielna 4 1334

Zgubiono paszport niem iec. A le ­
ksandry Pozwerk, Marszałkowska 31

1385
Zgubiono paszport niemiac. Stefuna 

3 ą k o “ sk iego, O grodow a 26a 1836
Zgubiono tym. dowód osobisty  M aiji 

M ilcza-ek, Puławska 17 1393
Zgub:o r o  paszport niem iecki Felicji 

B iandszp-egel, Franciszkańska 22 1397
Zgubiono paszport Buchaicew Sta- 

nisła />, Slużewska 7 1399
Zgubior.o paszport Z o fji Iwaharecy, 

Żauia 4 140J
Zgubm no kartę pobytu Feldt Joanny,' 

Żelazna 67 = 1105
Zgubiono paszport ‘ podróżny do 

W iśniowiec Jankiela Mazepienlec, M ura­
nowska 18 1406

Zgub ono paszport W ylbok Sury, 
Dzieln? 48 ‘ 1408

Zgubiono paszport mem iec. Licnteu. 
sztejna Chajmana, W ielka 57 i409

Zguoiono paszport Jfe 1238n9 Ludc- 
mira Czerwińskiego, NowowiejsKa 20

1412
Zguuiono paszport Rolnik Małki i 

Rajzy, Czynszowa 4a 1417
Zgubiono paszport Szmula Ela Naj- 

feld, Marjańska 8 Ł 1430
Zgubie no paszport Lewina Gutmana, 

Kupiecka 10 1434
Zgubiono paszport na im ię Lodzi 

Kaufman, odnieść za nagrodą, O g ro ­
dowa 29 1435

Zgubiono paszport ■ Rywki Kopf, 
So lrn  8 1438

Zgubiono paszport zagraniczny W ci- 
Fowicza M aurycego vei Majera, H oża 23 

Zgubiono paszport i kartę pow oła­
nia z.abrameckicga Dawida, Nowow i- 
niarska 12 144"*

Skradziono paszport podróżny/(Ś3687 
na im ię Eugenjusza M ok low sk iego , 
Tamka 45 1449

Zgubione ; paszport W róoei P e ssy ,Ł 
Grójecka 33 1450

Zgubiono paszport Abrama Schiei- 
c h c a , Stawki 34 1451

Skcadziono paszport, kartę zwoln. 
z wojske. ks. inwalidz. Adama Dziko­
wskiego Nowokarm elicka_5 1452
' .Zgubiono paszport Efrołma Kaga- 

nowskiego, Św iętojerska 34 1435
Zgubiono paszport Tadeusza Rajff 

Orfo wskiego, Hoża 14 ■ . 1457
Zgubiono paszport wydany na im ęj 

Z o fji Grajczyk w ,r. 1918. Zw rócić Sena­
torska 24 m. 17 L153

Zgubiono paszport ckupac n ie­
miecki i kartę powołen ia Leopolda  
Chm ielnickiego, E lektoralna 13 1466

Zgubiono paszport i kartę od rocze ­
nia, Wacława Łuczaka N ow e Brudno, 
Kolon ja Golędzinów. 14.3

Zcmbiono wojsk, zaświadczenia oe - 
t c  u-iopu Priifrera Bronisława, K redy­
towa 8. 147?

7gubiono paszport Mordki Siat.', 
Grzybowska 53. 1487

Pies-wyżeł bronzowo-biały d. 19 b. m. 
przybłąkał s:.ę. Odebrać m ożna Sprzecz­
na 2 u p Gorzkowskiego. Straż ogn io ­
wa, . 1492

Zgubiono paszport 1 świadectwo 
z  telegrafu państw. A n ton iego G lińskie­
go, ueszno 9 ■ 2401

Zgubmno tym. zaświadczenie o  b=z- 
ter. uiloDie i kartę mundur. Bolesława 
Matysiaka, Polna 76 2403

Z gu b io ro  paszport l kartę zw oln ie­
nia z wojska Abrama Froima Fu .t iz !- 
sztetna, Sspleżyńska 7. r 2411

Zgubiono paszport Keroń Tomasza, 
Tamk= 1. i ’ 2413

Zgubiono paszport Szczepańskiego 
An ton iego, M iedziana 14. 24’ 9

Zgubiono pas :port niem iec. Chany 
Cały /.ynoer oraz Fajgi Łaji Zynger zam. 
Gęsia 51. > i 2421

Zgubiono paszport Marji Fraicy 
Mann, Pawia 28. 2^22

Zgubiono tym. do wód osobisty V-go 
kom is. PP. Lifci Zylberstein, Pawia i 4.

2 cż3
Zgubiono książkę inwalioz. Nr 632 

leg, B wyd. na im ię Juijana D eresiew i- 
cza w Radomiu, i 2425

Zgułruna paszpert i karlę pov/ołp'; 
nia Mordki Mendla Sztulmar.u, Gęsia 57.

, 2 m
Zgub ono paszport i Kartę powoła­

nia Nr 257359 Szoela Aleimana Chmiel­
na 122. 2433

Zgubiono paszport Berka Winawer, 
Młynarska 12. 2432
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K I N O

PAŁACE

C h m i e l n a  9 .
Telef. 5!-14.

KINO
P A 1 T

N o w y - t e  40.

raz pierwszy.
Córka n .eporow nanej P i l  i A Y  

najm łodsza i najpiękniejsza z gwiazd kinem atograficznych

Początek o godz. 6-ej, 
ostatni : searas o 8.39.
lllustracja muzyczna pod  dyr.

Józefa Wenty.

Kasa czynna od  b pp. 
Pierwszy seans o  6.00 
Ostatni seans £.40 w.

E W A  M A Y
w 6-cio aktow ym  dram acie z czasów  renesansu w łosk iego p .t .

I !® H IC IK A
Wiktem Biegański i t ya Mara w rolach głównych 

w  dram acie psycholog icznym  w 5-ciu aktach p. t.

D A M A  ZE S Z M A R A G D A M I >»

]

u

Q

U
OPUŚCIŁ PRASĘ OCZEKIWANY

Jest to 
najbogatszy

WYDAMY STARAM1EM

„ G A Z E T Y  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J ” .
I ^4 A/l E? niezbądny dla przemysłowców, kupców . wszystkich mających

w l Y l  l i i  1 V « l  styczność z władzami państwowemi i samorządami — nie­
zastąpiony w każdym domu prywatnym i urzędzie.

n y m *  kalendarza piórem wybitnych uczonych
JU.1 I V *  I  i \ , L A » J  i  C U  T  V r iX i i  1  I  i fachowców obtazuie dzisiejszą Polskę 

pod wzglądem geograficznym, politycznym, administracyjnym, gospodarczym X wojskowym.

Cena egzemplarza Mk. 160.—, do nabycia we wszystkich księgarniach.
GŁlfW.lf i ekspedycja w administracji ^Gazety Policji Państwowej") DC.UGA SB, telefon 29b-33.
Dla prenumeratorów „Gazety Poi:oji Państwowe/4 i „Na Posterunku44 cena w ynosi Mk: 140.— 

ir - ^ f  - łi_ r3C = l i _ n —-;r-—it— ir r u  IEZZ3CIZH »r— >i— ir— ir— ir—

i n n i  s tib s  m i ls i  e  ilu  m u
O J D J D Z T J *  Ł  W  W i i  u s z a w i e

Senatorska 28/30.
Telefon 242-41.

±XLi.XL±LHkiklkiilkXALAA kkŁ ŁA kkk
TTitrfłTTm ,m rrm H tm m TTV'"

Adres dla d e o e sz :

(Jsmaii, Warszawa.

Cena kart do wszystkich naszych okrętów z Warszawy do New-Yolrku
    ■  ..... wynosi 145 dolarów.

F I L  J E :

Wszelkie koszta w czasie podróży na koszt 1 owarzystwa.

Kowel Brzesć-Litewski Pińsk daranowicze
Włodawa Kobryń Wyłkowyszki Łomża

Tii

P P H Q R Y  ^  W Ł A D Z  policyjnych, 
I T T S }  — D  ■ administracyjnych i s ą d o w y c h .  
P O R A D Y , T Ł O M A C ZE N 1A , p rz e p isy w a n ie  n a  m a szy n a ch .

=  B i U R O  „ W I E D Z A ” ^

prowadzone przez kaud. n. społeczno-ekonom icznych , 
iY i C !■ 9 W A Jfc 7, w ejście  z frontu, od  ul. Kapucyńskiej
 — ........   T e l e f o n u  Na ló b -1 3.

BIURO CHRZEŚCI JAŃSKI E.  |

9#>• „ N O W E  Ż Y C I E ” >0

. £
u M i  K n i t e f i  U m m  t a f t  l E h U l

2
o

> » Z C A Ł O Ś C I. RZECZYPOSPOLITEJ PO l SKIEJ 3•N
W Y C H O D Z I W  G R C D N IE , P L A C  B A T O R E G O  Nr 8. o

WARUNKI PRENUMERATY:
N *

« <  ;$ ro c z n ie  120 m k ., p ó łr o c z n ie  60 m k .v k w a rta ln ie  3C m k .

O JEST KORZYSTNA PLACÓW KA NA KRESACH n
z : D L *  W S Z E L K I C H  O G Ł O S Z E Ń o

Czytajcie i rozpawszeciiniajcie pismo narodowe.

CENY O G Ł O S 7 E Ń : Przed tekstem  (w iersz nonparelow y) mk. 60, (ty lko urzędowe) —  w tekście mk. 50, —  za tekstem  mk. JO,—  nekrologi mk. 30, — paszportow e (3-krotne)
i z  podan iem  tylko nazwiska i adresu mk, 60,—  o zagubieniu innych d o w ~ d ćv  wiersz mk. 20.

REDAKCJA I ADM1NISTR.: W A R S ZA W A . — DŁUGA 33. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6— 8 WIECZ 

—  TELEFON 55 -73 .--------------------------- -

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI, H.CEDERBAUM, E. DąBROWIECKI,
4. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKI.

PRZEDPŁATA 55 M. M IESIĘCZNIE p =  =m  
C E N A  N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  15 M A R E K . 

ADMINiSTR. OTW ARTA OD 10 R.— 2 PP. T E L  299-3^.

______________________ F i l  JA  ADM INISTRACJI „GAZETY _P0L.CJ1^ PAŃSTW OW EJ"

REDAKTOR E C ?AP 3W I CK! "

(prenumerata i opło j2^ 18) Trębacka J6 10, teleton 127-05.

Drukarnia IV Wyćłiaiu Komand* dldwna, Policji pah.twwwai Nr. 1030. 12 3.1921,'
ZASTĘPCĘ REDAKTORA T. MODRZĘJEWSKr


